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w „ŻYCIU GOSPODAR­
CZYM-* ukazały się na­
pisane z pasją i drama­
tycznym zaangażowaniem 
artykuły o szansach pol­
skiej elektroniki, wytyka-

jące błędy i subiektywizm kierow­
nictwu przemysłu elektronicznego i 
teletechnicznego. Artykuły te można 
by tylko uzupełniać liczbami i per­
sonami. Wydaje się jednak, że kąt 
widzenia problemów został przez 
autorów profesjonalnie zawężony. 
Autorzy tych artykułów — m. in. 
A. Góral — przedstawili problem 
od strony organizacji badań, techno­
logii i organizacji przemysłu elek­
tronowego. Artykułom tym braku­
je — moim zdaniem — ekonomicz­
nego spojrzenia w perspektywie cza­
sowej. powiązania z istniejącym sta­
nem w przemyśle elektronicznym 
i teletechnicznym oraz zamierzony­
mi zmianami w strukturze produk­
cji polskiego przemysłu elektroma- 
szynowego. jak również powiązania 
z potrzebami przemysłu, łączności, 
środków masowego przekazu i obron­
ności.

Wytyczając kierunki rozwoju elek­
troniki polskiej należałoby uwzględ­
nić czynniki kształtujące strukturę 
produkcji polskiego przemysłu elek­
tromaszynowego jako całości, jako 
wytwórcy obsługującego wszystkie 
działy gospodarki narodowej w za­
kresie technicznego uzbrojenia pra­
cy. tendencje rozwojowe produkcji 
elektronicznej w wysoko uprzemy­
słowionych krajach i zapotrzebowa­
nie na urządzenia elektroniczne w 
Polsce.Światowe tendencje rozwoju

— podczas kiedy w latach 1962— 
1967 wartość produkcji tranzystorów 
wzrosła z 290 min do 375 min dola­
rów, produkcja mikroukładów mo­
nolitycznych wzrosła z 10 min do 
225 min dolarów;

— cena pierwszych układów scala­
nych. półprzewodnikowych oferowa­
nych w początku 1960 r. do sprze­
daży wynosiła 450 dolarów za sztu­
kę, w 1962. r. 40 dolarów za sztukę 
(sprzedano 50 tys. sztuk), w 1963 po­
niżej 30 dolarów za sztukę (sprzeda­
no 0.5 min sztuk), w 1964 r. 20 do­
larów za sztukę, w lutym — marcu 
w 1965 r. cena spadła do około 5 do­
larów za sztukę, w kwietniu do oko­
ło 1.65 dolara, a za niektóre typy 
do 0.36 dolara za sztukę.

Obie tendencje tłumaczą kształto­
wanie się udziału produkcji podze­
społów w rozmiarach wartości pro­
dukcji elektroniki.

Przemysł elektroniczny USA zwią­
zany jest ściśle ze zbrojeniami i ba­
daniem przestrzeni kosmicznej; mo­
że on być porównywany z radziec­
kim przemysłem elektronicznym. Dla 
określenia trendów rozwojowych 
polskiej elektroniki bardziej jednak 
odpowiednimi są przemysły elektro­
niczne W. Brytanii, Francji, Włoch, 
NRF i NRD. ’

Przy przyjęciu, że sprzęt wojsko­
wy i profesjonalny potraktujemy ja­
ko sprzęt inwestycyjny, w n w euro­
pejskich krajach wskaźniki udziału 
tego sprzętu w produkcji ogółem 
wynosiły3):

CZY KRYZYS SYSTEMU WALUTOWEGO ŚWIATA KAPITALISTYCZ­
NEGO? * — str. 1» 6> 7

Ponad dwa lata temu redakcja nasza rozpoczęła cykl artykułów omawiają­
cych problemy systemu walutowego współczesnego świata kapitalistycznego. 
Przewidywano wówczas — analizując rozwijające się w tym systemie sprzecz­
ności — możliwości wstrząsów i poważnych perturbacji. Sytuacja walutowa 
świata zachodniego uległa — w okresie ostatnich dwóch lat — dalszemu za­
ostrzeniu. Powstało więc pytanie: jakie przyczyny powodują powtarzanie się 
owych wstrząsów w tym systemie walutowym i czy podejmowane przez rządy 
i banki świata kapitalistycznego przeciwdziałania będą w stanie zlikwidować 
narastające anomalie? • . .

Odpowiedzi na to pytanie — przy redakcyjnym stole — próbują udzielić spe­
cjaliści z tej dziedziny.

Grzegorz Pisarslu — INWESTYCJE A REALIZACJA PLANU 
PIĘCIOLETNIEGO — str- 1

Zdaniem autora — w czwartym roku bieżącego planu pięcioletniego istnieją 
przesłanki, że pomyślnie zrealizujemy założenia planu na lata 1366—1970. Czyn-

niklem jednak najbardziej odchylającym się od założeń planu «ą nakłady łnwe* 
stvcyjne, które znacznie przekraczają planowane rozmiary. ,

Autor zastanawia się więc nad wpływem tego wzrostu nakładów na realiza* 
cje planu.
Marian Ostrowski — MECHANIZM SELEKCJI — str. 3

Po zaprezentowaniu ogólnego działania niechanizimf ,.parcia Inwestycyjnego 
— w poprzednim numerze 2g — obecnie autor stara się odpowiedzieć na py­
tanie: gdzie szukać przyczyn tego stanu rzeczy? Można powiedzieć, jeśli dotąd 
rzeczywiście przeważały wybory typu ekstrapolacyjnego i dawał o sobie znać 
mechanizm samoutrwalania struktur to oznacza, iż mechanizm -wyborów central­
nych posiadał istotne słabości. Główna z nich to fakt, iż mechanizm ten jest 
niedostatecznie selektywny.

Dziś w ramach „WOLNEJ TRYBUNY” publikujemy trzy artykuły: 
. Józefa Gabjana — CO Z PODATKIEM OD WYNAGRODZEŃ? — str. 4 

w którym rozważany jest problem: czy, jak .i kiedy możua znieść podatek od 
wynagrodzeń w gospodarce uspołecznionej;
Romualda Staszewskiego — PRODUKCJA — EKSPORT — IMPORT —- 
ZBĘDNY DUALIZM , , — str- 4
— w którym autor zajmuje się sprawą zasad organizacyjnymi prowadzenia eksportu; 
Jerzego Urbana — INWESTYCJE A STEREOTYPY MYŚLOWE

— str. 5
gdzie skonfrontowany zostaje m. in. związek pomiędzy „skłonnością do in­

westowania” z istniejącymi wyobrażeniami ogólnospołecznymi.
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Czy kryzys systemu
walutowego świata
kapitalistycznego?

W elektronice światowej zaryso­
wało się od 1950 r. kilka nurtów 
rozwojowych kształtujących struktu­
rę produkcji, a mianowicie: 

produkcja przyrządów i urządzeń 
elektronowych dla różnych gałęzi 
przemysłu;

produkcja przyrządów i urządzeń 
elektronicznych dla celów wojsko­
wych i komunikacji; ’ ’ '

odchodzenie od produkcji lamp 
elektronowych w kierunku produk­
cji tranzystorów a dalej układów 
scalonych nie na bazie germanu 
lecz krzemu;

rozwijanie produkcji elementów 
mikroelektronicznych i mikromodu­
łowych ;

rozwijanie produkcji specjalnej 
elektronicznej aparatury dla badań 
naukowych i obsługi nieprodukcyj­
nych dziedzin gospodarki narodowej 
i całego społecznego organizmu pań­
stwowego.

Dalszą ilustracją światowych ten­
dencji rozwoju produkcji przemysłu 
elektronicznego mogą być wskaźniki 
USA zń okres 1961—1965. Produkcja 
urządzeń wojskowych, w t>7m rada­
rów, wyposażenie pocisków kiero­
wanych. rakiet, samolotów, okrętów 
itp. osiągnęła 56 proc, w r. 1961 
i 62 proc, całej produkcji elektro­
nicznej w roku 1965: wskaźniki 
urządzeń profesjonalnych osiągnęły 
odpowiednio — 19 proc, i 18 proc.; 
zespołów — 5 proc, i 6 proc, oraz 
sprzęt powszechnego użytku — 20 
proc, i 14 proc.').

Należy zwrócić uwagę na dwie 
tendencje w rozwoju produkcji, ele­
mentów elektronowych w USA, a 
mianowicie:

1955 1960 1965

W. Brytania 36 <6 48
NRF 13 16 17
Francja 42 33 36
Wiochy 13 15 16
NRD 17 15 10
Polska 38 27 31

Rozwijanie produkcji sprzętu in­
westycyjnego związane jest z bada­
niami kosmosu, rozwojem systemów 
i urządzeń łączności wojskowej, 
łączności powszechnej kraju, z pro­
dukcją lotniczą • i komunikacją- lot­
niczą, produkcją' statków, yozwójem. 
krajowego i' br^ńzdwycii’ *śysfemóvv* 
kierowania i zarządzania gospodar­
ką (systemy przetwarzania danych 
informacyjnych).

Powyższe dane wskazują, że w 
krajach wysoko uprzemysłowionych: 
W. Brytanii i Francji — przemysł 
elektroniczny wiązał swój dalszy 
rozwój z produkcją sprzętu inwesty­
cyjnego i obronnego. Przemysł NRF 
orientował się — mimo nieznacznę- 
go wzrostu sprzętu inwestycyjne­
go — na produkcję elektronicznego 
sprzętu powszechnego użytku.

Przemysł elektroniczny kraju na­
szego. niezależnie ód produkcji 
sprzętu inwestycyjnego, ma jeszcze 
pow t le możliwości rozwoju w dzie- 
dzii..e sprzętu powszechnego użyt­
ku. bowiem nasycenię gospodarki 
jest jeszcze stosunkowo niskie.

PERSPEKTYWY POLSKIE

W dniu 21 stycznia odbyła się w naszej redakcji dyskusja'na temat 
zjawisk występujących w ostatnich latach w systemie walutowym świa­
ta kapitalistycznego. W dyskusji wzięli udział doc. dr Zbigniew Chrupek 
(Instytut Ekonomii Uniwersytetu Warszawskiego), doc. dr Zbigniew 
Grabowski (instytut Ekonomii Uniwersytetu Warszawskiego), dr Zygmunt 
Karpiński, podsekretarz stanu w Ministerstwie Finansów mgr Henryk 
Kisiel, prezes Zarządu Banku Handlowego SA w Warszawie mgr Ro­
man Malesa, dyrektor naczelny Banku Handlowego SA w Warszawie 
dr Andrzej Olszewski; doc. dr Stanisław Rączkowski (Szkoła Główna 
Planowania i Statystyki) oraz z ramienia redakcji red. Mirosław Dyner.

Dyskusję publikujemy y; niewielkimi skrótami.

Mi DYNER H. KISIEL

Jak. pamiętamy redakcja nasza O przyczynach kryzysu waluto- 
Jata ..temu, rozpoczęła. wwia--

cykl artykułów omawiających pro- dżię dla PAP. Dlatego- też skrótowo, 
bierny systemu walutowego- współ- tylko omówię źródła napięć wbierny systemu walutowego wspól-

- czesnego świata kapitalistycznego. 
Początkowo ukazywałj7 się one pod

Tempo rozwoju i struktura pol­
skiego przemysłu elektronicznego po- 
winnj’ rzeczywiście odpowiadać wy­
maganiom rozwojowym nowoczesnej 
ekonomiki socjalistycznego państwa. 
Stąd rozwój przemysłu elektrono­
wego w Polsce musi być związany.

DOKOŃCZENIE NA STR. 2

wspóinym hasłem Dolar czy
złoto? Analizując rozwijające się w 
tym systemie sprzeczności przewi­
dywaliśmy możliwość wstrząsów i 
poważnych perturbacji.

Kryzys funta szterlinga i jego 
dewaluacja w 1967 r., poważny kry­
zys dolara wiosną 1968 r. i kryzvs 
wokół frknka francuskiego i marki 
żachodnioniemieckiej jesienią 1968 r. 
— to etapy narastających sprzecz­
ności. Rozwój sytuacji w systemie 
walutowym krajów kapitalistycznych 
interesuje nas tak od strony nau­
kowej. jak i praktvcznej, gdyż z 
wieloma z nich kraj nasz utrzymu­
je rozgałęzioną- wymianę towarową. 
Dlatego też pozwoliliśmy sobie za­
prosić do naszej redakcji zarówno 
naukowców, jak i fachowców prak­
tyków w celu przedyskutowania 
niektórych problemów.

.Pierwszy z nich moglibyśmy sfor­
mułować w następujący sposób' 
— Jakie przyczyny powodują pow­
tarzanie się wstrząsów i perturba­
cji w ostatnich latach w systemie 
walutowym świata kapitalistycz­
nego?

współczesnym systemie walutowym 
świata kapitalistycznego. ,

Zasada „dolar lepszy niż złoto” 
jest kamieniem węgielnym tego sy­
stemu, a właściwie była, gdyż już 
w końcu lat pięćdziesiątych zaczę­
ły występować objawy przeczące 
tej zasadzie, dość szybko jednakże 
usuwano je różnymi sposobami, ty­
pu raczej „administracyjnego". Do­
piero w ciągu ostatnich kilku lat 
wystąpiły symptomy już wyraźnego 
kryzysu walut rezerwowych, przede 
wszystkim funta szterlinga. a .na­
stępnie dolara. Gwałtowny charak­
ter, jaki przybrały trudności walu­
towe mają co najmniej kilka przy­
czyn wewnętrznych w gospodarce 
Stanów Zjednoczonych, a także^ w 
ich zewnętrznej działalności poli­
tycznej.

Znamy trzy reguły dobrej gospo­
darki: pełne zatrudnienie, brak de­
ficytu budżetowego i zrównoważony 
bilans płatniczy w obrotach zagra­
nicznych. Niespełnienie każdego z 
tych trzech czynników może w róż- 
nrch okresach wywołać poważne 
komplikacje. I doświadczenie uczy, 
że je wywołuje. Deficyt w budże­
cie USA spowodował inflacyjną po-

litykę i to w groźnych rozmiarach 
w tych St. Zjednoczonych, które do 
niedawna cieszyły się największą 
stabilizacją cen! Napięcie w bilan­
sie doprowadziło do spadku rezerw 
złota do poziomu uważanego jako 
minimum strategiczne.

Powstający w związku z tym brak 
zaufania do podstawowej waluty 
sprzyjał zachwianiu równowagi ca­
łego systemu. Tym bardziej, że poli­
tyka generała de G'aulle’a prowa­
dziła w pewnym stopniu także do 

-osłabienia systemu dolarowego. Sy­
tuacja wyglądałaby inaczej, gdyby 
gospodarka USA miała rezerwy, 
budżetowe. Tak jednak nie jest. Ęo-

■
nia, chóćiąź ' usilnie go" podtrzymy­
wano, przede wszystkim przy po­
mocy USA- Premier Wilson próbuje 
ratować funta szterlinga i stara się 
przede wszystkim o poprawę bilan­
su płatniczego. Nie jest to proste, 
gdyż w poprzednich latach deficyt 
w bilansie był znaczny i spowodo- 
wany był w dużej mierze podtrzy­
mywaniem mocarstwowej polityki 
W. Brytanii. Za mocarstwowe aspi­
racje płaci się m.in. zacofaniem 
przemysłu, co z kolei utrudnia kon­
kurencję z wyrobami krajów Wspól­
nego Rynku, a zwłaszcza zachodnio- 
niemieckimi.

Obok tych czynników natury we­
wnętrznej, tj. wynikających z go­
spodarki krajów zagrożonych, ma­
my inną jeszcze przyczynę o cha­
rakterze zewnętrznym. W USA te­
go rodzaju przyczyną jest wojna w 
Wietnamie i pomoc ekonomiczno- 
polityczna dla krajów zależnych od 
USA. nie mówiąc już o demonstra­
cjach 6 i 7 floty amerykańskiej, 
kosztach utrzymania, armii amery­
kańskiej w różnych punktach glo­
bu ziemskiego, w tvm również nie-

budżetowej, w USA zaś aktualnie 
gospodarka nie zapobiega inflacji 
i powstaniu deficytu w budżecie z 
uwagi na rozmiary wydatków za­
granicznych.

We Francji mamy nieco inne 
przyczyny osłabienia pozycji walu­
ty. Wypadki majowe i ich następ­
stwa niekorzystnie rzutowały na 
bilans płatniczy, co z kolei spowo­
dowało odpływ kapitałów do kraju, 
który ma nadwyżki dewizowe, czyli 
do ŃRF.

Z. KARPIŃSKI

bagatelne wydatki zwiayane. z
utrzAunaniem woisk w NRF.

• Słabość gospodarki W. Brytanii 
■ utrudnia osiągnięcie równowagi

W
 CZWARTYM roku bie­

żącego pięciolecia nie 
ulega już wątpliwości, 
że istnieją niezbędne 
przesłanki dla pomyśl­
nej realizacji założeń 

planu na lata 1966—1970, I to nie 
tylko w zakresie produkcji, ale i 
poprawy warunków życia ludności. 
Ewentualne zagrożenia spowodowa­
ne być mogą jedynie szczególnie 
niekorzystnym dla rolnictwa uJda- 
dem warunków atmosferycznych i 
niekorzystnymi zmianami na ryn­
kach zagranicznych. Są to jednak 
czynniki w znacznej mierze od nas 
niezależne.

Istnieje jednak jedno dotkliwe 
odczuwalne, słabe ogniwo realiża- 
cji planu pięcioletniego. Jest nim 
fakt, że plan ten jest realizowany 
w warunkach znacznych napięć, 
zwłaszcza w sytuacji rynkowej, w 
zaopatrzeniu materiałowym budow­
nictwa i zdolnościach przerobowych 
przedsiębiorstw budowlano-monta­
żowych oraz w wymianie zagra­
nicznej. Napięcia te znacznie obni­
żają efektywność rozwoju gospodar­
czego, a na niektórych odcinkach 
zagrażają nawet pomyślnej realiza­
cji założeń p’anu. Czynnikiem7naj- ' 
bardziej odphylającym się ód zało­
żeń planu pięcioletniego są nakła­
dy inwestycyjne, które znacznie 
przekraczają planowane rozmiary.

Przede wszystkim zastanowić się 
więc wypada nad wpływem tego 
wzrostu nakładów na realizację 
planu. Wiadomo bowiem, że nakła­
dy inwestycyjne są podstawowym, 
niezbędnym czynnikiem rozwoju go­
spodarki i w»ostu spożycia.

Inwestycje a realizacja

Oczywiste jest . również, że racjo­
nalne wykorzystanie środków inwe­
stycyjnych wywiera ogromny wpływ 
na efektywność rozwoju gospodar­
czego. '

*

Dane za lata 1966—1968 oraz plan 
na 1969 r. i założenia przyjęte obec­
nie na 1970 r. wskazują, że ternpo 
wzrostu nakładów inwestycyjnych 
gospodarki uspołecznionej w bieżą­
cym pięcioleciu będzie znacznie 
wyższe od założeń w planie pięcio­
letnim (ponad 9 proc, średniorocz­
nie wobec planowanych 7 proc., tj. 
o 2 punkty). Pozwoli to na osiąg­
nięcie wyższego od planowanego 
tempa wzrostu produkcji globalnej 
uspołecznionego przemysłu. Skala 
tego przyspieszenia jest jednak niż­
sza od przyspieszenia tempa wkroshi 
nakładów inwestycyjnych. Produk-

GRZEGORZ PISARSKI

cja globalna przemysłu wzrośnie o 
nieco ponad 8 proc, średniorocznie 

• wobec 7,5 proc, w planie pięciolet­
nim; tj. o 0,5 punkta szybciej niż 
planowano.

Przyspieszenie tempa wzrostu 
produkcji przemysłowej powyżej 
założeń planu dotyczy przy tym 
prawie wyłącznie produkcji środ­
ków produkcji. Jeśli chodzi bowiem 
o produkcję przedmiotów spożycia, 
to tempo jej wzrostu z trudem o-

nionym (3,5 proc. . średniorocznie 
przy planowanych 2,8 proc, średnio­
rocznie).

Przedstawione ukształtowanie kie­
runków odchyleń tempa wzrostu 
nakładów i efektów produkcyjnych 
przemysłu od założeń planu pięcio­
letniego jest przede wszystkim na­
stępstwem nadmiernego rozszerze­
nia frontu robót inwestycyjnych i 
związanych z tym . opóźnień w od­
dawaniu obiektów do eksploatacji. 
Wpływa, tó jak wiadomo szczegól­
nie niekorzystnie na tempo wzrostu 
produkcji finalnej, zwłaszcza przed­
miotów spożycia. Skala tego wpły­
wu w znacznej mierze jest łagodzo­
na przez dobre wyniki produkcji 
rolnej i niektóre szczególnie efek­
tywne przedsięwzięcia inwestycyj­
ne, rzutujące m. in. na produkcję

siąga poziom założony w planie 5- 
lettlim (6,4 proc, średniorocznie). 
Natomiast tempo wzrostu produkcji 
czystej w 'przemyślę, uspołecznio- 
n.ym będzi.e prawdopodobnie niższe 
od założonego w planie pięciolet­
nim. co świadczy o .niedostatecznych 
postępach efektywności produkcji. 
Postępy w produkcji przemysłowej 
osiągane są przy znacznie wyższym ękspoi-tową. . 
od planowanego tempie wzr* stu za- Jeśli chodzi bowiem o rolnictwo, 
trudnienia w przemyśle uspołecz- to wyższe od planowanego tempo

wzrostu produkcji (4 proc, średnio­
rocznie przy 2.3—2,5 proc, założo­
nych w planie) osiągane jest w 
pewnej mierze m. in. dzięki korzy­
stnym warunkom atmosferycznym 
w latach 1965—1968. Tempo wzro­
stu nakładów na rozwój rolnictwa 
nie osiąga natomiast .poziomu za­
łożonego w planie. Lepsze od pla-" 
nowanych wyniki produkcji rolnej 
angażują więc mniej niż planowano 
nakładów inwestycyjnych i popra­
wiają sytuację płatniczą handlu za­
granicznego oraz, zaopatrzenie ryn­
ku krajowego.

Dziedziną, w której wzmożony 
wysiłek inwestycyjny przyniósł wy­
raźnie wyższe tempo rozwoju niż 
w założeniach planu jest eksport. 
W bieżącym pięcioleciu średnioro­
czne jego tempo wg aktualnych 
szacunków wyniesie bowiem praw-
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Moim zdaniem powodów kryzysów 
..walutowych w, różnych krajach jeśt

Y^ieinńrej' można śprowadżłć 
je do wspólnego mianownika. Jest 
nim brak równowagi . w bilansie 
płatniczym głównych państw kapi­
talistycznych.

Dlaczego obecny system walutowy 
nie może zapobiegać kryzysom?

Nie ma takiej organizacji, która 
pozwoliłaby ną skuteczne przeciw­
działanie wówczas, gdy występują 
objawy świadczące o możliwości po- 

' wstania sytuacji krytycznej. Mię­
dzynarodowy Fundusz Walutowy 
nie może przecież oddziaływać na 
krnąbrne państwa członkowskie, nie 
może ich zmusić do zaprowadzenia 
ładu w ich gospodarkach. Dlatego 
też MFW może zapobiegać małym 
kryzysom, ale nie może zaradzić 
większym wstrząsom.

Obserwujemy wielką płynność 
rynków pieniężnych, która pozwala 
na przesuwanie ogromnych fundu­
szy z rynku na rynek. MFW ogra­
nicza ten ruch przy pomocy umów 
kredytowych, ale im nie zapobiega.

Wiele mówi się ostatnio o konie­
czności zreformowania systemu wa­
lutowego. W jakim kierunku? Gdy 
przychodzi do konkretnych wnios- 

- ków okazuje się, że poglądy na ten ‘ 
temat są mgliste i sprzeczne ze so­
bą. nie prowadzą do żadnej kon­
kluzji. Dla przykładu przytoczę dwa 
powszechnie wysuwane postulaty. 
Jeden z nich mówi o konieczności. 
utrzymania sztywnych stosunków, 
parytetowych, drugi o pełnej libe­
ralizacji obrotów, bieżących i kapi­
tałowych. Postulaty te są ze sobą 
sprzeczne.

Ograniczenie ruchu kapitałów nie 
zostało podniesione do rangi skutecz­
nego lekarstwa, choć w praktyce sto­
sowane jest w W. Brytanii. W USA 
w obrocie długoterminowym nad­
mierne ruchy są hamowane, we 
Francji zaś ograniczenia zostały 
ostatnio wprowadzone prawie w 
100 proc.

Chciałbym zastanowić się nad py­
taniem: czy świat kapitalistyczny 
może zrezygnować z dolara i fun­
ta jako walut rezerwowych?

Powiedzenie, że USA pełnią ro­
lę bankiera świata jest trafne. O 
tym, że dolar jest walutą rezerwo­
wą zdecydowała gospodarka tego 
kraju, ogromny rynek zbytu i wiel­
ka pojemność rynku pieniężnego. 
Stosunki gospodarcze i histc,-ia stwo­
rzyły uprzywilejowaną sytuację dla 
dolara i funta. Żaden inny kraj nie 
ma gospodarki. o takich cechach. 
Klienci mogą przynosić tu swoje 
kapitały, mogą je stąd zabierać 
wtedy, 'gdy. zechcą lub muszą, 1 
fo bez specjalnych trudności. W 
gospodarce USA dopływ lub odpływ 
kapitałów w 'jakimś niomencie nie 
pla większego 'znaczenia z uwagi 
na’ jej pojemność.

ST. RĄCZKOWSKI

Nawiązując do wywodów dyr. 
Karpińskiego pragnę zwrócić uwagę 
na niektóre cechy, współczesnego 
systemu walutowego w świecie ka­
pitalistycznym, które leżą u podłoża 
omawianego przez nas kryzysu wa-
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wubieorfym

O V Kongres spółdzielczości 
Zaopatrzenia i zbytu obradował 
przez 3 dni w Warszawie. Delega­
ci po wysłuchaniu sprawozdań z 
dotychczasowej działalności, referatu 
programowego oraz po szerokiej, 
gospodarskiej dyskusji podjęli 
uchwałę, która nakreśla główne za­
dania dla spółdzielni i ich związ­
ków na najbliższe lata, .w oparciu 
o wytyczne V Zjazdu PZPR. (Sze­
rzej o Kongresie piszemy na str. 3).

Kolejne wojewódzkie spra­
wozdawczo-wyborcze konferencje 
partyjne odbyły się w Warszawie 
(województwo), gdzie I sekretarzem 
wybrany został H. Szafrański oraz 
w Łodzi, gdzie I sekretarzem wy­
brano J. Spychalskiego. Konferencje 
partyjne odbyły się również w 
Wojskach Wewnętrznych, w Słu­
żbach Inżynieryjno-Budowlanych 
W. P. oraz w Warszawskim Okrę­
gu Wojskowym.

0 Na spotkaniu z dziennikarzami 
prasy warszawskiej i terenowej wi1- 
ceminister Handlu Zagranicznego M. 
Dmochowski omówił wyniki w dzie­
dzinie obrotów towarowych z zagra­
nicą w ub. r. i główne zadania na 
br. W ub. r. dynamika wzrostu ob­
rotów była najwyższa od 1964 r.; 
wzrosły one bowiem o 10,7 proc. 
Wpłynęło na to głównie zwiększe­
nie eksportu naszych maszyn i u- 
rządzeń oraz towarów przemysło­
wych powszechnego użytku. Jedno­
cześnie jednak import maszynowy, 
głównie z krajów kapitalistycznych 
również poważnie się zwiększył. Je­
śli chodzi o strukturę geograficzną 
wywozu, to wykonaliśmy w pełni 
plany eksportu maszyn i urządzeń 
do krajów socjalistycznych, w nie­
zadowalającym natomiast stopniu do 
krajów zachodnich. Warto podkre­
ślić korzystny dla nas wzrost eks­
portu takich surowców, jak węgiel 
i siarka. W dalszym ciągu ok. 65 
proc, naszych obrotów towarowych 
z zagranicą dokonujemy z krajami 
socjalistycznymi, a wśród nich naj­
większą dynamikę obserwuje się w 
wymianie z krajami członkami 
RWPG. W br. obroty mają się 
zwiększyć prawie o 7 proc.

0 W Warszawie podpisana zosta­
ła wieloletnia umowa w sprawie do­
staw w latach 1971-75 z Węgier do 
Polski tlenku glinu, a z Polski na 
Węgry — aluminium hutniczego.

O W Warszawie podpisano pro­
tokół o wymianie towarów rynko­
wych między Ministerstwami Han­
dlu Wewnętrznego Polski i Bułgarii. 
Z Bułgarii otrzymamy m.in. prze­
twory owocowo-warzywne, koniak, 
szampan, wyroby cukiernicze oraz 
wyroby futrzarskie, galanterię kalet- 
niezą, pończochy nylonowe, pastę do 
zębów „Pomorin”, kosmetyki, wi­
rówki do soków,-szkło gospodarcze 
i. fajans sanitarny. W eksporcie do 
Bułgarii przewidziano. m.in-:- tele­
wizory, elektryczne artykuły gospo­
darstwa domowego, naczynia ema­
liowane i ocynkowane, kosmetyki, 
narty, żarówki i wyroby alkoholowe. 
Ponadto dokonywana będzie wymia­
na asortymentowa mebli, tkanin 
wełnianych i bawełnianych.
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z określonymi potrzebami. Rozpatrz­
my te potrzeby.

1. Zapotrzebowanie na' urządzenia 
wojskowe w naszym kraju jest bar­
dzo ograniczone, można powiedzieć 
— do wojskowego systemu łącznoś­
ci; radiostacji różnej mocy, urzą­
dzeń radioliniowych instalowanych 
do lądowych, lotniczych i morskich 
środków walki, systemu przetwarza­
nia danych; środków obserwacji po­
la walki, kontroli ruchu na obsza­
rze powietrznym kraju oraz syste­
mów utajniających, urządzeń telefo­
nii i telegrafii wielokrotnej.

Z drugiej strony — o czym po­
wszechnie wiadomo — ZSRR, jako 
najsilniejszy uczestnik Układu War­
szawskiego osłania swoim strate­
gicznym „parasolem rakietowo-nu- 
kleamym" pozostałe kraje Układu, 
w tym także Polskę.. Przedstawio­
ne wyżej czynniki wywierają istot­
ny wpływ na kształtowanie krajo­
wego wojskowego zapotrzebowania 
na elementy i urządzenia elektro­
niczne.

2. Zapotrzebowanie na przyrządy 
i urządzenia elektroniczne, mierni­
ki, czujniki, urządzenia sterujące 
jako części składowe różnorodnych 
maszyn i urządzeń produkcyjnych 
będzie zależało od struktury pro­
dukcji przemysłu maszynowego. 
Aktualnie nie zostały jeszcze okre­
ślone na najbliższe 15 lat gałęzie 
i branże rozwojowe, branże — ge­
neratory postępu technicznego i 
zmian strukturalnych. Dla przemy­
słu maszynowego nie jest obojętne, 
jakie kierunki i formy postępu tech­
nicznego będą realizowane w całej 
gospodarce narodowej: mechaniza­
cja, automatyzacja, chemizacja, 
wielkie jednostki wytwórcze, mi­
niaturyzacja itd. Istotnym czynni­

kiem jest zakres i tempo zmian 
strukturalnych produkcji w poszcze­
gólnych gałęziach gospodarki naro­
dowej i odpowiednich, obsługują­
cych te gałęzie branżach : przemy­
słu maszynowego. Beż" uwzględnie­
nia tych czynników niewolnicze na­
śladowanie światowego rozwoju 
przemysłu elektronicznego byłoby 
z ekonomicznego punktu widzenia 
chybione. Nie możemy wydaje się 
traktować przemysłu elektroniczne­
go jako „przemysłu prestiżowego".

KIERUNKI
SPECJALIZACJI

Przemysł elektroniczny powinien 
rozwijać się z niewielkim wyprze­
dzeniem, w zasadzie równolegle z 
całą gospodarką narodewą i obron­
nością kraju. Rozumiemy to w ten 
sposób, że przemysł elektronowy ma 
się rozwijać tak, aby stwarzał wa­
runki dla budowy coraz doskonal­
szych urządzeń elektronicznych.

Można jednak przyjmować, że 
urządzenia i przyrządy, elektronowe 
znajdą najszersze zastosowanie w 
maszynach energetycznych i urzą­
dzeniach rozdzielczych mocy, urzą­
dzeniach przemysłu chemicznego, 
rolno-spożywczego, hutniczego, w 
obrabiarkach, maszynach włókienni­
czych, w urządzeniach technologicz­
nych przemysłu maszynowego i u- 
rządzeniach innych przemysłów o 
ciągłych procesach produkcyjnych. 
Zapotrzebowanie na przyrządy i u- 
rządzenia elektroniczne branż prze­
mysłu maszynowego wyselekcjono- 

anych do rozwoju w aspekcie in- 
nsyfikacji eksportu maszyn ogra­

niczone zostało do trzech branż: 
precyzyjno-optycznej, elektrotechniki 
i automatyki. Elektronicy muszą jed­
nak pamiętać, że automatyzacja po­
za systemami regulatorów eiektrycz- 
no-elektronicznych, elektronicznymi 
przyrządami o działaniu ciągłym, 
elektronicznymi regulatorami trzy- 
nastawnymi i eiektroniczno-elek- 
trycznymi regulatorami dwunastaw- 
nymi w ramach uniwersalnego sy­
stemu regulacyjnego obejmuje tajc- 
że systemy elektrohydrauliczne, e- 
lektropneumatyczne i elektryczne, 
systemy automatyki hydraulicznej 
i systemy izotopowe. Opracowanie 
poszczególnych układów elektrycz­
nych, elektronicznych, hydraulicz­
nych, pneumatycznych zostało roz­
dzielone między biura konstrukcyj­
ne poszczególnych krajów RWPG, 
co należy przecież brać pod uwagę 
w ustalaniu zapotrzebowania na ele­
menty elektronowe i urządzenia e- 
lektroniczne.

3. Zapotrzebowanie gospodarki na­
rodowej, administracji państwowej 
i sił zbrojnych na urządzenia, ma­
szyny cyfrowe i zestawy urządzeń 
pomocniczych dla rozwinięcia sy­
stemu informacji i przetwarzania 
danych wydaje się stosunkowo pro­

ste do określenia. Próby w tym za­
kresie zostały poczynione przez orga­
na Pełnomocnika! Rządu d/ś 'Elek­
tronicznej Techniki Obliczeniowej 
w ramach prac -nad" planem"pers­
pektywicznym do 1985 r. Znany jest 
przecież elektronikom stan aktualny 
i potrzeby W zakresie rozbudowy 
krajowego, regionalnych i branżo­
wych ośrodków informacji i prze­
twarzania danych; Znane są także 
wskaźniki nasycenia gospodarki ma­

szynami elektronicznymi w wysoko 
uprzemysłowionych krajach.

Możną by więc zakładać etapowe 
nasycenie gospodarki'maszynami cy­
frowymi np.: 1 maszyna na 10 600 
mieszkańców, 1 na 5 000, 1 na 1 000 
mieszkańców i — jak np. zakładają 
przemysłowcy USA na 1980. r. — 
1 maszynę na 500 mieszkańców, 
uznając tę normę jako optymalną 
dla USA. Oczywiście, norma ta nie 
może być wzorcem dla Polski z u- 
wagi. na wymagania amerykańskie­
go systemu obronnego i badań kos­
mosu.

Gospodarka planowa jest bardzo 
zainteresowana * szybką informacją, 
aby w porę reagować na występo­
wanie ujemnych zjawisk, a nie do­
wiadywać się o nich po kwartale 
(przez GUS) kiedy reakcja może 
okazać się już spóźniona. Systemem 
ogólnokrajowym i regionalnymi na 
pewno bardzo zainteresowane są 
siły zbrojne, które mogłyby party­
cypować w ich rozwoju, podobnie 
jak się .to dzieje w całym świecić.

W rozważaniach nad rozwojem 
produkcji maszyn cyfrowych nale­
ży brać pod uwagę zapotrzebowa­
nie placówek naukowo-badawczych, 
biur konstrukcyjnych i laboratoriów. 
Potrzeby tvch placówek będą za­
pewne trudniejsze do zrealizowania 
z uwagi na specyficzne wymagania 
określonego tvpu placówek nauko- 
wvch czy biur konstrukcyjnych 
(okrętowe, obrabiarkowe, chemicz­
ne itp.). Specyficzne zapotrzebowa­
nie zgłoszą zapewne medyczne pla­
cówki naukowo-badawcze i szpita­
le oraz większe ośrodki służby zdro­
wia. Ten ostatni dział produkcji jest 
w świecie bardzo mocno preferowa­
ny.

4. Zapotrzebowanie łączności i 
środków masowego przekazu na 
urządzenia elektroniczne w naszym 
kraju jest bardzo duże. Wystarczy 
powołać się tu na głosv w dysku­
sji na V Zjeździe PZPR. tow. tow. 
Kuligowskiego i Miśkiewicza, coty­
godniowe usprawiedliwianie się 
Przewodniczącego Komitetu d/s Ra­
dia i Telewizji i skargi słuchaczy 
na zły odbiór programów radiowe­
go i telewizyjnego, wynikający z 
niedostatecznego pokrycia obszaru 
kraju urządzeniami nadawczymi i 
przekaźnikowymi, jak również emi­
towania 4-zakresowego proerąmu 
radiowego i 1 programu telewizyj­
nego. Chroniczny • brak środków 
inwestycyjnych i środków dewizo­
wych dla omawianych dziedzin zmu­
sza je do oczekiwania na krajową 
produkcję i utrzymywania około 
20-letniego zacofania w stosunku 
do innych wysoko uprzemysłowio­
nych krajów. Na “podstawie danvch 
o rozwoju telekomunikacji w kra­
ju, można wnioskować, że do 1985 r 
nie przekroczymy średniej świato­
wej w zakresie gęstości i nasyce­
nia aparatami telefonicznymi. Roz­
wiązanie tego problemu mogłoby 
być przyśpieszone, gdyby przemysł 
elektroniczny 'rozwinął produkcję 
elektronicznych urządzeń liniowych 
i komutacyjnych.

Konkretne zapotrzebowanie pod 
adresem przemysłu elektronicznego 
zostało także określone w projek­
cie perspektywicznego' planu resor­
tu łączności. Realizacja tego pro­
gramu zapewnia przemysłowi elek­
tronicznemu kilkunastoletnie zamó­
wienia. Przemysł elektroniczny po­
winien przyczynić się swą produk­
cją w tej dziedzinie do zapewnie­
nia technicznych możliwości konty­

nuowania walki z dywersją ideolo­
giczną prowadzoną w eterze przy 
pomocy środków masowego prze­
kazu.

5. Kolejną grupę stanowią tzw. 
urządzenia elektroniki konsumpcyj­
nej, coraz bardziej rozszerzanej.. o • 
nowe doskonalsze wyroby. Znane 
są powszechnie, a szczególnie Insty­
tutowi Tele- i Radiotechnicznemu 
i- Zjednoczeniu „Unitra" relatywnie 
niski poziom nasycenia gospodarstw 
domowych radioodbiornikami, tele­
wizorami, magnetofonami itp. urzą­
dzeniami, możliwości zbytu, jak 
również ograniczenia produkcji z 
powodu rzekomych .trudności • zby­
tu. ‘Klucz do zahamowania zbytu 
tkwi, moim zdaniem, w niewłaści­
wym asortymencie produkcji, pozio­
mie technicznym wyrobów i wygó­
rowanych cenach, stojących w rażą­
cej sprzeczności z polityką społecz­
ną i rozwojem przemysłu elektro­
nicznego.

6. Eksport urządzeń i przyrządów 
elektronicznych, przy utrzymywaniu 
się dotychczasowej rozpiętości po­
ziomu technicznego w porównaniu 
do sprzętu i urządzeń elektronicz­
nych krajów wysoko uprzemysło­
wionych, a także krajów socjali­
stycznych będących na równorzęd­
nym z nami noziomie w innych ga­
łęziach przemysłu, może mieć szan­
se dc krajów o niskim poziomie 
technicznym i na kredyt. Trudno 
bowiem liczyć na eksport części, 
zespołów do urządzeń wojskowych, 
nawigacyjnych, kontroli ruchu ob­
szaru kraju oręż urządzeń automa­
tyki przemysłowej do krajów 
RWPG, jeśli przemysł elektronowy 
(półprzewodników itd.) nie osiągnie 
światowego poziomu. Zapewne prze- 
mvsł elektronowy NRD, Węgier czy 
CSRS będzie miał większe szanse 
eksportowe. Przecież nikt nie ze- 
chce deprecjonować dobrych kon­
strukcji mechanicznych zespołami 
elektronicznymi o niskim standar­
dzie. Takie stanowisko zajmuje 
przecież nasz przemysł elektroma­
szynowy, na co można przytoczyć 
szereg przykładów.

SZANSE SPECJALIZACJI

Analizą obrotów sprzętem tele­
technicznym i elektronicznym mie­
dzy krajami RWPG za ostatnie kil­
ka lat wskazuje, że zmniejszają się 
nasze możliwości w zakresie przy­
jęcia specjalizacji. Np.: w zakresie 
urządzeń i sprzętu łączności import 
pokrywamy eksportem od 70—50 
proc, z tendencją spadkową w ostat­
nich latach; w zakresie pomiaro­
wych urządzeń elektronicznych, w 
tym lamp, import pokrywany jest 
eksportem w 40—50 proc.: w za­
kresie elektronicznego sprzętu kon­
sumpcyjnego nadwyżka importu nad 
eksportem kształtuje się na pozio­
mie 30—50 proc. Cała gałąź wyka­
zuje ujemne saldo. Udział produk­
cji specjalizowanej w obrotach han­
dlowych jest niższy, niż dla całego 
przemysłu maszynowego.

Czy istnieją więc szanse na roz- 
szerzeńirprzez pólskf przemysł elek­
troniczny' i teletechniczny specjali­
zacji w ramach RWPG? Wydaje 
się,' że ‘istnieją ku teniu warunki, 
we współdziałaniu z przemysłem 
elektronicznym NRD, CSRS j Wę­
gier przy bardzo czynnym zaanga­
żowaniu się ZSRR i pod warun­
kiem szybkiego' podniesienia pozio­
mu technicznego przez polski prze­
mysł. Aktualny, znany poziom tech­

niczny sugeruje możliwości specjał 
lizbwańia^się NRD w zakresie pro­
dukcji elementów elektronowych 
i podzespołów, przemysłu węgier­
skiego w zakresie sprzętu konsump­
cyjnego, przemysłu CSRS w zakre­
sie profesjonalnego sprzętu łącznoś­
ci i aparatury studyjnej, przemysłu 
polskiego w zakresie sprzętu studyj­
nego, inwestycyjnego, łączności, a w 
tym radarów morskich i innych 
urządzeń kontroli ruchu. Wydaje 
się, że otwarte przedstawienie przez 
wymienionych, partnerów swoich 
możliwości, koncentracja badań na 
wybranych specjalizacjach mogłaby 
przyczynić się zapewne do szybkie­
go rozwoju elektronicznego przemy­
słu we wszystkich wspomnianych 
krajach.

Przed polskim przemysłem elek­
tronicznym i teletechnicznym otwie­
rają się nowe szersze możliwości w 
związku z udostępnieniem bogatych 
zasobów wszystkich surowców nie­
zbędnych dla nowoczesnego przemy­
słu elektronicznego i teletechnicz­
nego, związanych z zasobami rud 
miedzi.

W związku z tym wydaje się ce­
lowe rozważenie możliwości specja­
lizowania się polskiego przemysłu 
elektronicznego i teletechnicznego w 
zakresie szeregu zespołów (grup — 
typowymiarów) sprzętu studyjnego 1 
inwestycyjnego w powiązaniu z prze­
mysłem CSRS. Drugą grupę specja­
lizacyjną mogłyby stanowić urzą­
dzenia automatyki przemysłowej. 
Specjalizacja w pierwszej i drugiej 
grupie, wymagająca dużych ilości 
różnego rodzaju kabli, współgrałaby 
z rozwojem nowoczesnego przemy­
słu kablo-wego, opartego na bazie 
miedzi. Pozwoliłoby to uzyskać łącz­
nie wyższe wskaźniki opłacalności 
W eksporcie, niż za miedź w blo­
kach. Trzecią grupę specjalizacyjną 
mogłaby stanowić elektroniczna 
technika obliczeniowa, związana 
wieloma nićmi z grupą drugą — 
automatyką przemysłową. Wydaje 
się, że pełny rozwój grupy trzeciej 
wymaga uruchomienia w przemyśle 
precyzyjnym produkcji maszyn to­
warzyszących. W tej dziedzinie po­
żądana byłaby współpraca z prze­
mysłem NRD lub ZSRR. Wydaje 
się, że tak wyselekcjonowany roz­
wój przemysłu elektronicznego i te­
letechnicznego odpowiadałby na­
szym możliwościom i aspiracjom, 
był zgodny z zarysowanymi na 
V Zjeździe PZPR kierunkami.

Poza wymienionymi możliwościa­
mi rozwoju produkcji elektronicz­
nych urządzeń i przyrządów, elek­
tronicy muszą pamiętać, że elemen­
ty elektronowe, mimo że odgrywa­
ją bardzo istotną rolę i decydują o 
nowoczesności maszyn, urządzeń — 
stanowią tylko część konstrukcji, 
mechanizmów. Dlatego „elektronow- 
cy” muszą współpracować z mecha­
nikami, głównie precyzyjnymi, aby 
móc stworzyć , udane konstrukcje 
sprzętu, 'wyrobów finalnych.

Elektronika polska ma istotnie 
wielkie szanse rozwoju, jednak nie 
tak nieograniczone, jakby wydawać 
się mogło na podstawie ocen doty­
czących poziomu badań naukowych, 
technologii i organizacji przemysłu.

LEON BARENSKI

<) FINE, Biuletyny za lata 1961—1966.
’) FINE. Biuletyny za lata 1961—1965 

oraz Statistiches Jahrbuch DOR za lata 
1956—1966; Statystyka Przemyślu GUS. — 
Zeszyty.

' • Przebywający w Moskwie mi- I 
nister górnictwa i energetyki J. Mi­
tręga podpisał plan bezpośredniej 
współpracy naukowo-technicznej na 
1969 r. między Ministerstwem Gór­
nictwa i Energetyki PRL a Mini­
sterstwem Energetyki i Ełektryfikal- 
cji ZSRR. Ze strony radzieckiej plan 
podpisał minister P. Nieporozmyj. 
Ol jaj ministrowie wymienili również 
poglądy na temat dostaw ze Zw. Ra­
dzieckiego do Polski turbin energe­
tycznych dużej mocy. Ponadto min. 
Mitręga przeprowadził rozmowy
na temat pomyślnej realizacji
międzynarodowej umowy naftowej 
na bieżącą 5-Iatkę oraz spraw zwią­
zanych z kontynuowaniem współ­
działania ZSRR w rozwoju polskie­
go przemysłu naftowego i gazowni­
czego. i i

e W Warszawie został podpisany I 
polsko-kubański protokół o wymia­
nie towarowej i płatnościach w 1969 
roku. W ramach zawartego proto­
kółu Polska eksportować będzie na 
Kubę narzędzia i sprzęt rolniczy, 
pompy wodne, armaturę przemysło­
wą, aparaturę laboratoryjną i po­
miarową oraz inne maszyny i części 
zamienne, barwniki, farmaceutyki 
i inne towary. Kuba dostarczać bę­
dzie do Polski koncentraty niklu i 
miedzi, rudę chromu, przetwory 
owocowo-warzywne, owoce cytruso­
we, kawę oraz szereg innych towa­
rów dla zaopatrzenia rynku.-

0 W Warszawie zakończyły się 
polsko-francuskie rokowania, które 
miały na celu sformułowanie proto­
kołu regulującego wymianę towaro­
wą między obu krajami w 1969 r. 
W wyniku rozmów uzgodniono pod­
wyższenie • szeregu kontyngentów to- 
warowych dla polskiego eksportu do 
Francji. Dotyczy to m.in. obrabiarek, 
narzędzi, traktorów, tkanin, konfek­
cji, obuwia oraz niektórych towarów 
spożywczych, wśród nich wyrobów 
cukierniczych.

„Ryzyko ekonomiczne i ryzyko 
badawcze w świetle projektu kodek­
su karnego” — takiemu zagadnieniu 
poświęcona była narada, która od­
była się w Katowicach. Celem na­
rady było przedyskutowanie znacze­
nia i zastosowania przepisu wska­
zującego w jakich okolicznościach 
prawo zwalnia od odpowiedzialno­
ści przy podejmowaniu ryzyka w 
działalności gospodarczej i badaw­
czej.

Nr 8 (910) — 23.11.1969 r.
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

dopodobnie ok. 9 proc, wobec pla­
nowanych ok. 6 proe. Zawdzięczać 
to jednak będziemy głównie osiąg­
nięciom na takich odcinkach, jak 
ponadplanowy wzrost produkcji 
siarki w oparciu o nową, wysoko-' 
efektywną metodę wydobycia; eks­
port'węgla i hieżywnościowych ar­
tykułów konsumpcyjnych. Pomimo 
zwiększonego wysiłku inwestycyj­
nego pie uda się natomiast wydat­
niej przekroczyć założeń planu pię­
cioletniego w dziedzinie eksportu 
maszyn i urządzeń. Realizacja po­
nadplanowych nakładów inwesty­
cyjnych wymaga natomiast znacz­
nie wyższego tempa wzrostu impor­
tu (o ok. 7 proc, średniorocznie wo­
bec nieco ponad 5 proc, w planie 
pięcioletnim), a zwłaszcza importu 
maszyn i urządzeń (ponad 10 proc, 
średniorocznie wobec niecałych 6 
proc, rocznie w planie pięciolet­
nim).

Oznacza to, że chociaż dzięki du­
żym wysiłkom całej pięciolatki'zdo­
łamy z nadwyżką wykonać plany 
eksportu, to ponadplanowe rozsze­
rzenie frontu robót inwestycyjnych 
wymaga tali znacznego zwiększenia 
importu, iż nie pozwala rią odpo­
wiednio wydatną poprawę sytuacji 
płatniczej. •

Wyższe od planowanego tempo 
wzrostu nakładów inwestycyjnych 
jest ponadto jednym z istotnych 
czynników dynamizujących docho­
dy nominalne ludności. Jednak 
wspomniane już opóźnienia w-od­
dawaniu obiektów do eksploatacji 
nie pozwalają na zapewnienie od­
powiedniego wzrostu dostaw1 na 
potrzeby rynku, co w konsekwencji 
prowadzi do wzrostu cen detalicz­
nych i napięć w sytuacji rynkowej. 
Jeśli chodzi więc o tempo wzrostu, 
dochodów realnych i spożycia lud­
ności, które są nieco szybsze od 
założonych w planie- pięcioletnim, 
to w znacznej mierze opierają się 
one na wspomnianym już, szyb­
szym od planowanego'rozwoju pro­
dukcji rolnej. Tempo wzrostu do­
staw na rynek nieżywnościowych 
artykułów konsumpcyjnych jest bo­
wiem wyraźnie wolniejsze ńiż w 
założeniach planu pięcioletniego.

*

Efekty nadmiernego rozszerzenia 
frontu robót inwestycyjnych, które 
wystąpiło w bieżącym pięcioleciu w 

sposób bardziej plastyczny ilustruje 
przegląd opóźnień w realizacji od­
cinkowych planów wzrostu produk­
cji, spowodowanych opóźnieniami 
w oddawaniu obiektów do eksplo­
atacji.

Plan na bieżące pięciolecie (1966- 
1970) w porównaniu z latami 1961- 
1965 zakłada jak wiadomo znaczne 
przyśpieszenie wzrostu nakładów 
przede wszystkim na przemysł che­

Inwestycje a realizacja 
planu pięcioletniego
miczny i gumowy (o ok. 100 proc.) 
porcelanowo-fajansowy (o ok. 90 
proc.), metali nieżelaznych (o ok. 
80 proc.), przemysł włókienniczy i 
dziewiarski (o 55 proc.), przemysł 
maszynowy, elektromaszynowy i 
środków transportu (o ponad 40 
proc.) oraz przemysł spożywczy (o 
21 proc.).

W przemyśle chemicznym po­
myślna realizacja planu produkcji 
globalnej oparta jest głównie 
na wspomnianym, ponadplanowym 
wzroście produkcji siarki i z tru­
dem zapewnianej planowej produk­
cji nawozów mineralnych. Opóźnie­
nia w realizacji inwestycji sprawia­
ją jednak, że trudno będzie wyko­
nać założenia w dziedzinie produk­
cji włókien chemicznych, włókien 
syntetycznych i tworzyw sztucz­
nych. Opóźnienia w realizacji in­
westycji sprawiają również, że i 
produkcja obuwia gumowego nie 
osiąga założeń planu.

W przemyśle lekkim opóźnienia 
w realizacji inwestycji rzutują 
zwłaszcza na produkcję tkanin weł­
nianych, jedwabnych i dekoracyj­
nych oraz skór miękkich i obuwia 
skórzanego. Lepiej zapowiadaj się 

produkcja przemysłu dziewiarskie­
go. Nie wyrównuje ona jednak bra­
ków w produkcji tkanin i w su­
mie produkcja przemysłu lekkiego 
nie zapewnia realizacji 1 założeń 
planu pięcioletniego.

Rozbudowa, przemysłu maszyno­
wego, elektromaszynowego i środ­
ków transportu zapewnia przekro­
czenie założeń . produkcyjnych w 
skali całego przemysłu maszynowe­

go. Przekroczenie to koncentruje 
się jednak na produkcji maszyn i 
urządźeń dla nowych' i modernizo­
wanych zakładów. Znaczne trud­
ności rysują się natomiast w wyko­
naniu założeń produkcji maszyn i 
urządzeń na potrzeby rynku oraz 
dla potrzeb rolnictwa (ciągniki i 
maszyny rolnicze). Występują bo­
wiem opóźnienia . w uruchamianiu 
produkcji nowych wyrobów i zbyt 
wolno rozwijana jest produkcja 
wyrobów, na które istnieje większe- 
zapotrzebowanie.

W przemyśle spożywczym, który 
dotychczas zapewniał dostawy na 
rynek prżekraczające założenia od­
powiednich wycinków planu pię­
cioletniego, trzeba się liczyć z mo­
żliwością wystąpienia trudności w 
wykonaniu planu dostaw mięsa i 
przetworów mięsnych. W pewnej 
mierze rzutują na nie trudności za­
spokojenia zapotrzebowania wsi na 
materiały budowlane. Dostawy se­
rów dojrzałych również nie osiąg­
ną prawdopodobnie zakładanego 
wskaźnika wzrostu, głównie ze 
względu na niedostateczny przyrost 
potencjału wytwórczego i niską ja­
kość produkcji, ograniczającą mo­
żliwości zbytu. Polowy ryb mor­

skich nie osiągną natomiast założo­
nego w planie poziomu z powodu 
niższych niż przewidywano dostaw 
statków rybackich.

Opóźnienia w realizacji progra­
mu inwestycyjnego wskazują rów­
nież, że mogą wystąpić trudności w 
wykonaniu planów produkcji pa­
pieru i celulozy. Natomiast dosta­
wy mebli na potrzeby rynku będą 
wyższe niż planowano, w wyniku 

ograniczenia produkcji mębli biuro­
wych.

Istotny wpływ na warunki życia 
ludności wywiera również fakt, że 
w parze z przewidywanym pełnym 
wykonaniem założeń budownictwa 
mieszkaniowego nie idzie planowa 
rozbudowa urządzeń komunalnych i 
sbcjalno-kulturalnych. Opóźnienia w 
rozwoju gospodarki komunalnej 
związane są głównie z opóźnieniami 
w rozwoju produkcji tramwajów, 
zmianą w strukturze produkcji au­
tobusów (więcej małych „Sanów” 
mniej „Jelczów”) oraz niepełną rea­
lizacją programu rozwoju pralni- 
ctwa. Na rozwój usług socjalnych i 
kulturalnych niekorzystnie wpływa­
ją zwłaszcza zahamowania w rea­
lizacji programu budowy’ obiektów 
służby zdrowia oraz niektórych 
obiektów dla szkolnictwa podstawo­
wego i zawodowego. '

*

Przedstawione pokrótce przykłady 
konkretnych opóźnień w realizacji 
założeń planu pięcioletniego, zwią­
zane głównie z opóźnieniami .w’ od­
dawaniu do eksploatacji obiektów, 
ilustrują dane mówiące o wykony­

waniu w ostatnich latach planu od­
dawania obiektów do eksploatacji 
w granicach 70-80 proc. Oczywiste 
jest, że tego typu opóźnienia w od­
dawaniu obiektów do eksploatacji, 
przy wyższym od planowanego po­
ziomie nakładów, muszą powstawać 
częściowo w wyniku przekraczania 
kosztów budowy, a przede wszyst­
kim rozpoczynania budowy nowych 
obiektów bez zapewnienia dostatecz­
nych środków, potrzebnych dla 
kończenia obiektów, których budo­
wa została wcześniej rozpoczęta. 
Taka właśnie tendencja do rozsze­
rzania frontu robót powoduje, że w 
bieżącym pięcioleciu pomimo znacz­
nego przekroczenia planu nakładów 
inwestycyjnych nie spodziewamy 
się równie wydatnego przekroczenia 
założeń w dziedzinie spożycia i peł­
nego wyeliminowania napięć sytua­
cji na rynku krajowym i w obro­
tach zagranicznych.

Niekiedy przesunięcia nakładów z 
obiektów kontynuowanych ha nowe 
są uzasadniane tym, że wykonanie 
napiętych zadań na niektórych od­
cinkach okazuje się niezmiernie 
trudne, np. ze względu na kompli­
kację w opanowaniu nowych pro­
cesów produkcyjnych, lub brak 
wyspecjalizowanych wykonawców 
danych obiektów. W tale ich przy­
padkach powstrzymanie się z podej­
mowaniem budowy nowych obiek­
tów w niczym nie może przyśpie­
szyć budowy obiektów kontynuowa­
nych i oznaczałoby tylko niepełne 
wykorzystanie istniejących możli­
wości rozwoju na innych odcinkach 
gospodarki. Tego rodzaju argumenty 
nie ■ znajdują jednak uzasadnienia 
wobec faktu, że obserwowane są 
braki podstawowych materiałów bu­
dowlanych (cement, cegła) i mocy 
przerobowych przedsiębiorstw wy­
kony wających proste nawet roboty 
budowlane. Wskazuje to, że tego 
rodzaju „granicę racjonalnej dekon­
centracji” dawno przekroczyliśmy. 
W tę] sytuacji właśnie koncentracja 
wysiłku inwestycyjnego na obiek­
tach kontynuowanych staje się więc 
bardzo istotnym czynnikiem zwięk­
szenia efektywności inwestowania, 
poprzez skrócenie okresu wyczeki­
wania na uruchamianie nowych 
obiektów w ostatnich latach bieżą­
cego pięciolecia. Jest ona też pod­
stawowym warunkiem poprawy wy­
ników ekonomicznych ostatnich 
dwóch lat; bieżącego pięciolecia.

GRZEGORZ PISARSKI
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O
GÓLNA analiza zaryso­
wana w poprzednim arty­
kule1) ewidentnie wskazu­
je na fakt, że trudno mó­
wić — mirrio pewnej-po­
prawy — p- zasadniczym 

przełomie w zakresie likwidacji wa­
runków stwarzających „bddólhą” 
skłonność do' nadmiernego inwesto­
wania. Warunki te są wyrazem ist­
nienia pewnej sprzeczności między 
faktycznym — wciąż zmieniającym 
się — podziałem kompetencji, a nie- 
adekwatnością instrumentów „na­
prowadzających” (ogólnie-informa- 
cyjnyeh) decyzje niższych szczebli, 
kreowanych przez Główny Ośrodek 
Decyzji (GOD) gospodarczych. Wed­
le niektórych, tej właśnie sile „od­
dolnej” skłonności do nadmiernego 
inwestowania — należy wyłącznie 
przypisać zjawiska w rodzaju .„eks­
trapolacyjnego” planowania inwe­
stycji, zamiast „strategicznego”, me. 
chanizmu do samoutrwalania się 
struktury produkcyjnej kraju itp. 
Takie wyjaśnienie, aczkolwiek traf­
nie podkreśla społeczny charakter 
mechanizmu decyzji wyborów pla­
nistycznych, inwestycyjnych ’ w 
szczególności, wydaje się niepełąę. 
Przede wszystkim zaś pomija istot­
ną cechę naszej gospodarki, która 
jest mimo wszystko centralnie kie­
rowana i ma wykształcony mećha. - 
nizm wyborów centralnych. Jeśli 
rzeczywiście dotąd przeważały wy­
bory typu ekstrapolacyjnego, dawał 
o sobie znać mechanizm samau- 
trwalania się struktur itp., to trze­
ba dojść do wniosku, że mechanizm 
wyborów centralnych posiadał i- 
stotne słabości. Główna słabość zo­
stała już wielokrotnie nazwana: 
mechanizm ten był niedostatecznie 
selektywny.

1) Por. Życie Gospodarcze nr 7/89.
2) Jak te swoiste relikty pojęciowe, 

będące odbiciem pewnego etapu wie­
dzy planistycznej, ciążą jeszcze dziś 
na praktyce planistycznej, i to niekie­
dy w sposób dezorientujący, łatwo wy­
kazać na następującym prostym przy» 
kładzie. Do dziś jeszcze w wielu opra­
cowaniach ostro wyróżnia się, aż do 
przeciwstawienia pojęcia, programowa­
nia inwestycji i planowania inwestycji. 
Przy czym programowanie obejmuje 
zgodnie z nazwą alokację środków in- 
westycvjnycn. a planowanie problemy 
zgodności «zbilansowania) mocy przero­
bowych z zadaniami etc. Krótko, pla­
nowanie pojmuje sie w takim ujęciu 
jako prob.em bilansowania rzeczowego 
i problem bilansowania „adresowego”. 
W ten sposób problemy programowa­
nia Inwestycji, które są rdzeniem pro. 
b'ematvk> metod planowania Inwesty­
cji były 1 sa niekiedy jeszcze trakto* 
wane jako coś innego od metod plano­
wania. Takie ujecie nie sprzyjało, o- 
czywiścic. doskonaleniu metod plano­
wania skoro zasadnicze doskonalenie 
metod planowania powinno polegać — 
zgodnie z powszechnym odczuciem — 
na doskonaleniu Iceo funkcji progra­
mowych. tj. identyfikacji alternatyw. 
Ich porównania i określania kryteriów 
wyboru.

Tę niedostateczną selektywność 
mechanizmu wyborów centralnych 
można by nazwać swoistym samo­
dzielnym wkładem szczebla central­
nego w tendencję do przeinwestó- 
wania. W ten sposób, walka 1 ze 
skłonnością do przeinwestowania 
naszej gospodarki ma dwa główne 
fronty: front poprawy mechanizmu 
selekcji szczebla centralnego i-front 
poprawy decyzji inwestycyjnych, o. 
góiniej ekonomicznych, tzw. niż­
szych szczebli.

W obecnie zarysowujących się 
warunkach nowego rozkładu decyzji 
ekonomicznych obydwa fronty są 
ważne i niestety trudne. W każdym 
razie chodzi nam tu o podkreśle­
nie. że „okiełznywanie” tendencji do 
przeinwestowania nie może' ozna­
czać koncentrowania uwagi tylko 
na jednym froncie — w szczegół-; 
ności na „temperowaniu” apetytów 
inwestycyjnych niższych szczebli. 
Obecnie jednostronność w podejściu 
do problemu „okiełznywania” ten­
dencji do przeinweśtpwahi'a o tyle 
nie ma miejsca, iż zasadniczą treścią 
wszelkich — od dawna podnoszo­
nych — .postulatów wzmocnienia 
centralnego planowania i oparcia 
go na podstawach naukowych itp. 
jest wlaśn:e uczynienie mechanizmu 
centralnych wyborów planistycz­
nych bardziej selektywnym. Jak 
więc widzimy, skłonność naszego 
systemu do przeinwestowania zaa. 
takowana została „od dołu” f „od 
góry”. Łatwo zauważyć, iż podjęcie 
akcji nie jest równoznaczne z jej 
natvchmiastowa skutecznością. W 
artykule skupimy uwagę na niektó­
rych czynnikach warunkujących 
podniesienia stopnia selektywności 
mechanizmu wyborów szczebla cen­
tralnego.

II

Jak Już napomknęliśmy, każda 
próba w sprawie poprawy istnieją­
cego systemu planowania — a było 
ich sporo — wcześniej: lub później 
dotyka problemu mechanizmu .se­
lekcji szczebla centralnego. Dysku­
sje te — m. in. prowadzone na ła­
mach „Życia Gospodarczego” — da­
ły nam wiele, niekiedy barwnych 
opisów przejawów niskiego stopnia 
selektywności mechanizmu wyborU. 
Są to przejawy widoczne wprost go­
łym okiem:

— brak dotąd . skutecznej tamy 
„oddolnej” tendencji do przeinwe­
stowania,

— tworzy się ! funkcjonuje. me­
chanizm samoutrwalania się struk­
tur,

— istnieje powolność w unowo­
cześnianiu struktury produkcyjnej 
kraju,

— brak koncepcji i konsekwencji 
we wprowadzaniu gałęzi dynamizu­
jących gospodarkę,

— brak zdecydowanego postępu 
W specjalizacji eksportowej itd. ■;

M

Można też znaleźć swoiste dowody 
na niechęć do selektywności do­
tychczasowego mechanizmu selekcji 
□łanu centralnego. Przykładem 
niech będzie:

a) realizowana od pewnego cza­
su koncentracja środków inwesty­
cyjnych i innych mających na celu 
stabilizację i podniesienie poziomu 
produkcji rolnej;

b) koncentracja wysiłku inwesty­
cyjnego w niektórych działach 
przemvslu wydobywczego.

Jest publiczną tajemnicą, że te 
kierunki koncentracji wzbudziły 
wiele zastrzeżeń i wręcz sprzeci­
wów. Atoli dziś coraz częściej moż­
na spotkać głosy wykazujące efek­
tywność „w ostatecznym rachunku” 
przeforsowanych w swoim czasie 
wyborów. A więc to co ex antę by­
ło ocenione jako nieefektywne, oka­
zywać się zda efektywnym ex post. 
I to nie dlatego, że uzyskano lepsze 
efekty niż oc7ek:wano. Po prostu 
zagrał efekt zwykłej koncentracji i 
konsekwencji w inwestowaniu.

Znacznie trudniejszym zadaniem 
niż tropienie mniej łub bardziej o. 
czywistych przeiawów słabości me­
chanizmu selekcji planu centralnego 
jest prześledzenie zasadniczych jego 
przyczyn i ich wzajemnych związ­
ków. Sprawa je<t tak ważna ł 
względnie słabo rozpoznana, że każ­
da próba choćby w części wyjaśnia­
jąca, ma istotne znaczenie teore­
tyczne i praktyczne. Fakt ten Jest 
tym bardziej wart podkreślenia, że 
u źródła słabości mechanizmu se­
lekcji leży splot przyczyn różnorod­
nego charakteru.

III

Jak podkreśliliśmy. przyczvny 
niesprawności mechanizmu selekcji 
są rozmaitego charakteru. Niektóre 
z nich mają swój rodowód nawet 
w dalekiej przeszłości.

Przez długi okres uznawany bvł 
pogląd, że istnieje jeden (ten reali­
zowany) właściwy wzorzec rozdrału 
inwestycji. W tej sytuacji nic dziw­
nego. że temat procedury wyboru (a 
więc mechanizmu selekcji) nie !st. 
niał. Ten najwłaściwszy „wariant” 
był niejako objawiony. Ten okres 
mamy, ■ oczywiście, daleko za sobą. 
Teraz pojęcie wariantu jest, po- 
wiedzielibrśmy. nawet modne. Jed­
nakże coś zostało ż poprżćdn:egb 
okresu. A mianowicie zawężone, 
niepełne pojmowanie ■wariantu *). 
Wariant to w rozumieniu niektó­
rych coś w rodzaju „widełek” wiel­
kości. co raczej mieści się w nie­
pewnym charakterze danych planu 
wieloletniego, niż jest istotnie róż­
niącą się alternatywą rozwojową, 
alternatywą polityki gospodarczej. 
Przy takim pojmowaniu wariantu 
można mówić dużo o wariantowa­
niu. jego potrzebie i znaczeniu w 
odniesieniu do planu wieloletniego 
lub krótkookresowego, a opracowy­
wać po staremu projekt planu zdo­
biąc go tu i ówdzie" ..widełkowym" 
ujęciem niektórych wskaźników.

Ten zawężony sposób pojmowa­
nia wariantu generalnego wyrażał 
się również w próbach zastępowa­
nia wariantu generalnego warianta­
mi odcinkowymi.

IV

Nie jest więc przypadkiem, że 
przy takim praktycznym pojmowa­
niu wariantu narodowych planów 
gospodarczych, wyraźnemu zawęże­
niu uległy również metody i treść 
pracy, a przeto i struktura instytu­
cjonalna GOD-a w szczególności 
centralnego aparatu planistycznego 
(Komisja Planowania itd.). Dotyka­
my tu niezwvkle istotnej i dopiero 
ostatnio w sposób otwarty i świa­
domy podnoszonej sprawy: proble­
mu funkcji i struktury enigmatycz­
nego nieco pojęcia Centralnego

ECHANIZM 
SELEKCJI

MARIAN OSTROWSKI

Planisty. Nie tutaj miejsce na bliż­
szą i konkretniejszą analizę związ­
ków między dotychczasowym sta­
nem wypełnianych funkcji i istnie­
jącą strukturą centralnego planisty 
a niekonsekwentym działaniem me­
chanizmu selekcji GOD-a.

Ten niezwykle złożony i trudny 
problem struktury centralnego pia­
nisty jest od pewnego czasu anali­
zowany i są widoczne pewne prak- 
t^zne pociągnięcia w kierunku 
„wyprofilowania” pos zczegól n y eh 
struktur centralnego planisty (pre­
cyzja funkcji Komisji Planowania, 
resortów itd.).

To co chcielibyśmy tutaj z wy­
jątkową mocą podkreślić, jest fai<t 
bezpośredniej zależności stopnia 
skuteczności mechanizmu selekcji 
od kształtu struktury centralnego 
planisty. Widoki na poprawę me­
chanizmu selekcji należy upatry­
wać w poprawieniu i ulepszeniu 
istniejącej struktury centralnego 
planisty. Fakt rozpatrywania cen­
tralnego planisty nie jako pojęcia 
abstrakcyjnego, trochę nieokreślo­
nego. lecz jako zbioru konkretnych 
instytucji, wypełnianych przez nie 
konkretnych funkcji oraz związku 
między tymi instytucjami jest nie­
wątpliwie przesłanką rokującą na­
dzieję na poprawę mechanizmu se­
lekcji.

Kierunek zaś na poprawę me­
chanizmu selekcji oznacza z punk­
tu widzenia struktury centralnego 
planisty konieczność zapewnienia 
istnienia i rozwoju instytucji (Ko­
misji Planowania) „specjalizującej 
się” przede wszystkim w... przygo­
towaniu propozycji rzeczywistych 
alternatyw rozwojowych. Spełnie­
nie tej. tak zdawałoby się prostej 
rzeczy, nie jest wcale łatwe, co za­
pewne pokaże niedaleka przysz­
łość.

Przeprowadzenie racjonalnego po­
działu pracy między instytucjami 
składającymi się na centralnego 
planistę wcale nie będzie łatwiej­
sze. niż przeprowadzenie między­
narodowego podziału pracy. Jed­
nakże nawet uporanie się z pro­
blemem ra jonalnej struktury in­
stytucjonalnej centralnego planisty 
wcale nie oznacza usunięcia wszy­
stkich podstaw słabości obecnego 
mechanizmu selekcji. W tym celu 
będą musiały być spełnione rów­
nież inne dodatkowe — wcale w 
obecnej sytuacji — nie najłatwiej­
sze warunki. Niektóre z nich krót­
ko . tutaj omówimy.

V

Te „dodatkowe” warunki dały o 
sobie znać, kiedy podjęto pewne 
konkretne próby polepszenia me­
chanizmu selekcji. Do prób tych 
niewątpliwie należą prace nad a) 
programem rekonstrukcji branż, b) 
typowaniem branż specjalizujących 
się w eksporcie itp.

Ujawniły one z całą ostrością i 
oczywistością, że jednym z istot­
nych warunków .sp.rawnego, funk­
cjonowania mechanizmu selekcji na 
szczeblu centralnym jest posiadanie 
informacji sensu largo umożliwia­
jącej dokonywanie analiz efektyw­
nościowych. Okazuje się. że infor­
macje wystarczające dla bilanso­
wania, i to najczęściej w układzie 
organizacyjnym, nie są wystarcza­
jącą podstawą dla dokonywania 
analiz efektywnościowych.

Niedorozwój analiz efektywnoś­
ciowych w przeszłości, zasadzający 
się na braku wariantowania, miał 
jako jeden ze swych skutków brak 
wykształconej informacji i metod 
rachunku efektywności dla ich 
przeprowadzania. Zapełnienie tej 
luki hie będzie ani łatwe, ani możli­
we do wykonania w krótkim cza­
sie. Tym bardziej, iż wymaga to 
Istotnej rozbudowy zaplecza anali­

tycznego planisty centralnego ! 
wyrobienia w instytucjach, central­
nego plamstj’ niełatwego nawyku 
„myślenia wariantowego” i analiz 
efekty wnościo wych.

VI

Jednym z istotnych warunków 
powodujących swoistą nieśmiałość 
w podejmowaniu prac nad zasadni­
czymi wariantami było to, co w 
swoistym żargonie planistycznym 
nazywa się „wąskim polem ma­
newru”. Co śmielsze warianty wy­
magają istnienia niekiedy istotnych 
rezerw. Przy ich braku Liczy się 
lista tzw. amortyzatorów. W na­
szych warunkach lista tych amor­
tyzatorów jest bardziej niż skrom­
na. Handel zagraniczny, który w 
normalnych warunkach jest takim 
„naturalnym” amortyzatorem, nie 
może być poważnie brany pod u- 
wagę. zaś stopa życiowa była na­
zbyt często nadużywana. Z drugiej 
strony, amortyzatory te. nawet je­
śli są użyte, odznaczają się nie­
zwykłą „płytkością".

Problem ten wiąże się z napię­
tym planowaniem w warunkach u- 
żvwania określonych metod plano­
wania. w szczególności metod nie 
przewidujących istnienia strate­
gicznych i taktycznych rezerw,- 
przede wszystkim inwestycyjnych i 
dewizowych. Napięte planowanie 
bez rezerwy zawęża w praktyce 
pole manewru, gdyż powoduje ro­
zerwanie związku między zadania­
mi i środkami planu. Rozerwanie 
to wyraża się przede wszystkim w 
tym. że decyzje o przydziale środ­
ków są najchętniej i najszybciej 
przyjmowane przez niższe szczeble.

Znaczenie — w tym wypadku 
negatywne — wyżej wspomnianych 
określonych metod planowania mo­
żna zegzemplifikować przy pomocy 
następującego przykładu: metody 
planowania prowadzące do niere­
alistycznego planu przy braku wy­
pracowanych metod planowania 
ciągłego prowadzić mogą w warun­
kach napiętego planowania do sy­
tuacji. w której pewne powstałe — 
lub powtarzające się — dyspropor­
cje'chce się „rozwiązać" raz na 
zawsze. W tym celu podejmuje się 
decyzje co prawda rozwiązujące 
daną dysproporcję, lecz usztywnia­
jące pewne istotne fragmenty na­
stępnych planów. Dzieje się tak 
tym bardziej, jeśli na skutek wy­
żej wspomnianego braku istnienia 
poprawnych metod planowania cią­
głego. dysproporcje usuwa się. nie 
mając dobrze opracowanej wizji 
przyszłego rozwoju w postaci po­
prawnie opracowanego „kroczące­
go” planu wieloletniego.

VII

Znane słabości dotychczasowego 
systemu metod plaiłowania (w tym 
również, a może przede wszystkim, 
pięcioletniego) wyrażające się naj­
ogólniej biorąc w tym. że nie stwa­
rzał on, z jednej strony, dostatecz­
nego mechanizmu selekcjonującego, 
z drugiej zaś nie zabezpieczał do­
statecznie skutecznego mechanizmu 
korygującego, prowadzą do poszu­
kiwań metod bardziej skutecznych, 
bardziej efektywnych. Przez meto- 
dv planowania rozumiemy tutaj — 
co zresztą pokrywa się z potocz­
nym pojmowaniem pojęcia metod 
planowania — podstawy i sposoby 
dokonywania wyboru oraz podsta­
wy i sposoby „rozpisania" zadań u- 
stalonych w planie. Między inny­
mi proponuje się od pewnego cza­
su usprawnienie mechanizmu se­
lekcjonującego poprzez przejście 
od systemu planowania (szczegól­
nie w odniesieniu do planu pięcio­
letniego). w którym następuje roz­
pisanie limitowo-dyrektywne | jed­
noczesne zadań (efektów) I nakła­

dów, w tym inwestycyjnych, do 
planowania dyrektywno-limitowego 
lub nawet „ofertowego” zadań 
(efektów) oraz dyrektywnych me­
tod badań efektywności nakładów. 
Zadania wespół z metodami badań 
efektywności nakładów prowadziły­
by do rozdziału środków inwesty­
cyjnych.

Na pierwszy rzut oka zmiana 
zdaje się dotyczyć tylko sposobu 
rozpisania proporcji i zadań pla­
nu, w istocie jednak zmiana była­
by znacznie głębsza. Nowy sposób 
rozpisania zmuszałby, z jednej stro­
ny — do innego sposobu dokony­
wania wyborów zarówno w Głów­
nym Ośrodku Decyzji planistycz­
nych. jak i na szczeblach niższych 
gałęzi, branż etc., z drugiej zaś — 
stwarzałby warunki do lepszego, 
tj. bardziej uzasadnionego dokony­
wania wyborów. (Problem ten jest 
dobrą egzemplifikacją ścisłej zależ­
ności między sposobem rozpisywa­
nia proporcji planu i metodami do­
konywania wyborów). Główny O- 
środek Decyzji planu musiałby te­
raz nie tylko w sposób „bardziej 
samodzielny” opracować wewnętrz­
nie zharmonizowany plan do rozpi­
sania, lecz również metody bada­
nia efektywności nakładów, przede 
wszystkim inwestycyjnych. Ze 
względów praktycznych w obecnym 
stanie rzeczy rozpisywane zadania 
nie mogłyby być w zasadzie bar­
dziej szczegółowo ujęte, niż w for­
mie zadań dla branż i ważniej­
szych grup produktów. W oparciu 
o te wstępne zadania i dyrektywne 
metody badania efektywności na­
kładów odpowiednie jednostki re­
prezentujące w procesie planistycz­
nym branże i grupy produktów 
przedstawiają „koszt" realizacji da­
nego zadania w kategoriach po­
szczególnych nakładów (W szczegól­
ności nakładów inwestycyjnych) i 
tącznie. Dyrektywność metod ba­
dania efektywności jest tutaj istot­
na. gdyż dzięki takiemu jej charak­
terowi możliwy stałby się proces 
porównywania efektywności wzro­
stu poszczególnych branż, grup 
produktów etc. W .zamyśle auto­
rów propozycji procedura i narzę­
dzia użyte zapewnić powinny:
• zwolnienie GOD-a w pierw­

szej fazie opracowywania planu od 
wyczerpujących przetargów inwes­
tycyjnych. • * ' '"
• zmusić niższe szczeble planis- 

tyczno-administracyjne do uzasad­
nienia — na gruncie obiektywnych 
metod — efektywności, rozwoju da­
nej gałęzi, branż etc.,
• stworzyć możliwości prezento­

wania — a później i wyboru — 
rzeczywistych i o istotnym znacze­
niu propozycji alternatywnych.

W ten sposób taka procedura 1 
metody planowania oznaczałyby 
wzrost stopnia realfstyczności pla­
nu S-letniego na bazie wzrostu 
m.in, jej demokratycznych podstaw. 
Oznaczałoby to również próbę po­
łączenia pewnych kierunków zmie­
rzających do podniesienia stopnia 
tzw. naukowych podstaw planowa­
nia oraz demokratyzacji jego pro­
cesu.

Poważne rozpatrzenie powyższej 
propozycji zmian w metodach i 
procedurze budowy planu 5-letnie- 
go jako głównej formy planu ope­
ratywnego, oznaczać musi przede 
■wszystkim gruntowne rozpatrzenie 
wszystkich niezbędnych warunków 
dla osiągnięcia „modelowych”, tj. 
oczekiwanych efektów tej zmiany.

Zanim zarysujemy przykładowo 
kilka niezbędnych warunków sku­
tecznego działania nowego systemu 
planowania inwestycji, należałoby 
zastrzec się. iż nie może oria dzia­
łać niejako w czystej postaci. (Prze­
kazanie w dół zadań produkcyj­
nych plus metody obliczania efek­

tywności 1 oczekiwanie na LproptH 
zycje inwestycyjne” a później ich 
porównanie). Cały szereg zadań do­
tyczących nowych kierunków pro­
dukcji będzie mógł — jako zada­
nie — być określony tylko1 w for­
mie wielkości przydzielonych (na 
badania, wypróbowanie, etc.) in­
westycji do przerobu. Byłyby to 
jednak, oczywiście, tylko wyjątki.

Pierwszym J wstępnym warunJ 
kiem nowego systemu planowania 
inwestycji jest istnienie porządnie 
opracowanego przez GOD-a i w 
tzw. kameralnym trybie 5-letniego 
planu, charakteryzującego się do­
brymi wyborami planistycznymi i 
dobrym rozpisaniem zadań. Pro­
blem jest to jak wiadomo, niełatwy, 
szczególnie w okresie, kiedy od­
czuwa się wyraźnie pewne zjawis­
ka. które można by nazwać „zmę­
czeniem wyobraźni” centralnego 
organu planistycznego, którego tre­
ścią jest przede wszvstkim zrutyni- 
zowanie metod opracowywania pro­
jektu planu.

Po drugie, po to. aby wypróbo­
wać taki system, trzeba znać wszy­
stkie siły pchające ..do przeinwes­
towania"’ gospodarki, wszystkie 
elementy tego mechanizmu. W sy­
tuacji nadmiernego ..parcia inwes­
tycyjnego” nowy system planowa­
nia inwestycji mógłby, oczywiście, 
nie zdać egzaminu, albowiem ci u- 
czestnicy "procesu “planistycznego, 
którzy „uzasadnialiby”, zapewne 
zdołaliby uwikłać plan w nadmier­
ne zobowiązania inwestycyjne. 
Swoistvm eksperymentem w zakre­
sie takiego systemu podziału in­westycji była próba opracowania 
programu branż specjalizujących 
się w eksporcie. Ministerstwa o- 
trzymały zadania produkcyjne plus 
formuły efektywność? i miały „kon­
kurować” o środki. Jak było do 
przewidzenia, z. porównaniem efek­
tywności rozwoju proponowanych 
branż bvły kłopoty, chociaż trzeba 
powiedzieć, że porównanie branż 
eksportujących jest zawsze łatwiej­
sze z uwagi na porównywalność 
efektów: uzysk dewizowy. W wa­
runkach braku przyzwyczajenia do 
uczciwego uzasadnienia potrzebny 
Jęst silny aparat weryfikujący, że 
nie wspominamy o dużych trud­
nościach metodologicznych w za­
kresie porównywalności • efektów 
różnvch branż. W oparciu nawet o 
te nikłe doświadczenia wydaje się, 
że zapewne należałoby:

• najpierw zmniejszyć nieco 
parcie inwestycyjne przy pomocy 
innych środków, choć nowy sysitem 
planowania Jest też pomyślany ja­
ko instrument jego zmniejszenia,

• zróżnicować system planowa­
nia inwestycji; część inwestycji 
dzielić wg formuły limitu absolut­
nego. część wg formuły — zadanie 
produkcyjne plus dyrektywa meto­
dologiczna.

Wydaje się, iż w ogóle kierunek 
dywersyfikacji metod podziału in­
westycji jest raczej prawdopodob­
ny., jeśli tak, to należałoby zbadać, 
gdzie i w jakjch . dziedzinach są- 
warunki, do stosowania poszczegól-’ 
nych formuł metod podziału inwes­
tycji. Oznacza to — najogólniej 
rzecz biorąc — że trzeba znać 
wszystkie czynniki mechanizmu do 
przeinwestowania 1 Ich formy prze­
jawiania się na różnych odcinkach 
gospodarki narodowej. W tym celu 
obecny system rodzący nadmierne 
parcie inwestycyjne powinien być 
rzeczywiście i jak najszybciej do­
głębnie poznany.

V Kongres Spółdzielczości 

Zaopatrzenia i Zbytu

Z UDZIAŁEM 1300 delegatów i 
kilkuset zaproszonych gości 
obradował w Warszawie w 

dniach 14—16 lutego br. V Kongres 
Spółdzielczości Zaopatrzenia i Zby­
tu. W toku obrad dokonano pogłę­
bionej oeenv działalności wiejskiej 
spółdzielczości zaopatrzenia i zbytu, 
podjęto uchwalę wytyczającą zada­
nia w okresie najbliższych lat oraz 
wybrano nową Radę Centrali Spół­
dzielni Rolniczych.

CRS „Samopomoc Chłopska" jest 
największą organizacją spółdzielczą 
w Polsce i jedną z największych w 
Europie. Jak stwierdził W referacie 
sprawozdawczym prezes CRS Ta­
deusz Jańczyk, w końcu 1968 r. 
wiejska spółdzielczość zaopatrzenia 
i zbytu liczyła 4.230 tys. członków, 
tj. obejmowała około 27 proc, ogóiu 
ludności wiejskiej. Gminne spół- 
dzielnie i ich związki gospodarują 
obecnie majątkiem trwałym war­
tości około 23 mld zł. a ogólna 
wartość obrotów, usług i produkcji 
wi n oski w 1968 r. ok. 273 mld zł.

Poziom zysków szacuje się w ub. 
roku na 3.8 mld zł. Wysokość na­
kładów inwestycyjnych w skali 
rocznej waha się w ostatnich trzech 
latach w granicach 3,4 mld zl.

Gminne spółdzielnie i ich związ­
ki prowadzą różnorodną działalność 
gospodarczą Działalność ta obej­
muje: zaopatrzenie gospodarstw 
rolnych w środki produkcji, kon­
traktację i skup produktów rol­
nych. zaopatrzenie ludności wiej­
skiej w artykuły konsumpcyjne, 
produkcję (piekarnie. masarnie, 
wytwórnie wód gazowanych, prze­
twórnie owoeów i warzyw, zakłady 
mechaniczrte. wytwórnie materia­
łów budowlanych, mieszalnie pasz), 
usługi (nawożenie i wapnowanie 
gleb, och tona roślin, czyszczenie 
zbóż i zaprawianie nasion, usługi 
warsztatowe. usługi budowlane). 
Dodać do tej bogatej listy trzeba 
jeszcze transport oraz działalność 
inwestycyjną.

Jak z tego wyliczenia widać, 
wieiska soóldzielczośc zaopatrzę: ia

1 zbytu dysponuje dziś wyspecjali­
zowanym aparatem gospodarczym, 
realizującym z jednej strony dosta­
wy towarów przemysłowych po­
trzebnych mieszkańcom wsi zarów­
no w gospodarce produkcyjnej, jak 
i domowej oraz prowadzącym od­
biór większości produktów rolnych, 
które gospodarstwa chłopskie mają 
na zbyt. Udział organizacji za­
opatrzenia i zbytu w krajowych 
obrotach detalicznych wynosi ok. 
30 proc., a w skupie nadwyżek to­
warowych — 60 proc.

W 1967 r. struktura sprzedaży de­
talicznej w sieci CRS kształtowała 
się następująco: artykuły do pro­
dukcji rolnej — 28.7 proc., prze­
mysłowe artykuły konsumpcyjne — 
32,4. artykuły żywnościowe 38.9 
proc. Jak wynika z obliczeń, war­
tość sprzedaż" środków produkcji 
w 1998 r. wyniosła 31.250 min zł, 
tj. o 11 proc, więcej niż w roku 
poprzednim.

Wzrost towarów do produkcji 
rolnej wymagał znacznego rozwoju 
bazy technicznej, a głównie budo­
wy magazynów. O tempie rozwoju 
w tym zakresie świadczy fakt, że 
jeżeli w ^963 r. wybudowano za­
ledwie 75 magazynów dla nawozów 
sztuczhych. to w 1968 r. takich ma-

. gazynów wybudowano 514. Obecnie 
sieć magazynowa CRS obejmuje 

3 783 magazyny dla nawozów, 2627 
magazynów dla pasz treściwych, 
1501 magazynów materiałów budo­
wlanych, 783 magazyny maszyn i 
narzędzi rolniczych. Potrzeby w 
tej dziedzinie nie są jeszcze zaspo­
kojone i niezbędny jest dalszy wy-, 
silek inwestycyjny. Wiąże się to 
głównie ze .wzrostem dostaw na­
wozów sztucznych. W ubiegłym 
pięcioleciu sprzedaż nawozów sztu­
cznych została podwojona, a jak 
się przewiduje — w 1970 r. sprze­
daż nawozów wzrośnie o ponad 30 
proe. w stosunku do 1968 r. i w 
przyszłości będzie dalej rosła. Za­
kup cementu przez rolników wy­
niósł w ubiegłym roku ponad 3 min 
ton 1 jest dwukrotnie wyższy od 
zakupu w 1963 r. Warto przypom­
nieć. że przed wojną cała produk­
cja cementu wynosiła 1.7 min ton.

W latach 1963—1967 ogólny 
areał upraw kontraktowanych przez 
gminne spółdzielnie zwiększył się 
z 600 tysięcy ha do 1.4S6 tysięcy 
ha. kontraktacja trzody mięsno- 
słoninowej wzrosła o 54,8 proc., a 
bydła — o ,33,5 proc. Skup podsta­
wowych 4 zbóż osiągnął w roku 
ubiegłym blisko 3 min ton, a.ogól­
na wartość skupionych produktów 
rolnych wyniosła około 90 mld zł.

Szczególnie dynamicznie rozwija 
się sieć placówek handlu detalicz­

nego CRS. Tylko w latach 1963- 
1967 sieć tych placówek wzrosła o 
3 226 punktów i wynosi obecnie 
około 60 tys. placówek. Rozwój 
placówek handlu detalicznego na 
wsi był jednym z naczelnych za­
dań spółdzielczości zaopatrzenia i 
zbytu. Można powiedzieć, że 6 tys. 
nowoczesnych obiektów sklepowych 
i pawilonów handlowych wywiera 
już istotny wpływ na poziom kul­
tury handlu wiejskiego.

W dyskusji kongresowej wiele 
uwagi poświęcono usprawnieniu 
działalności wiejskiej spółdzielczoś­
ci zaopatrzenia i zbjlu, zwłaszcza 
konieczności dalszej poprawy za­
opatrzenia wsi w środki produkcji, 
doskonalenia organizacji dostaw, 
wprowadzania nowych form obsłu­
gi rolnictwa, pognębiania współpra­
cy z innymi organizacjami działa­
jącymi na wsi.

W podjętej uchwale Kongresu 
zwraca się uwagę na potrzebę i 
konieczność dalszego usprawnienia 
działalności spółdzielczości zaopa­
trzenia I zbytu. Niezbędna jest roz­
budowa wszelkiego typu magazynów, 
a zwłaszcza magazynów zbożo­
wych. W celu zaspokojenia potrzeb 
wsi na różnego rodzaju usługi 
uchwała zobowiązuje spółdzielnie 
do rozszerzania usług transporto­
wych w zakresie dostaw towarów 

masowych do gospodarstw rolnych 
i odbioru od nich płodów rolnych 
oraz do umacniania wytwórni ma­
teriałów budowlanych 1 zakładów 
usług remontowo-budowlanych. Pro­
blem ten ma istotne znaczenie z 
uwagi na konieczność wykonywa­
nia tysięcy drobnych inwestycji 
wykonywanych każdego roku na 
obszarze całego kraju.

W celu pełniejszego niż dotych­
czas zaspokojenia potrzeb konsump­
cyjnych wsi konieczny jest inten­
sywny rozwój handlowej sieci de­
talicznej i szybszy rozwój usług 
gastronomicznych na terenie wiej­
skim. Niezbędny jest również szyb­
ki rozwój usług związanych z pro­
wadzeniem gospodarstwa domowe­
go.

Kongres uchwalił zmiany' w sta­
tucie CRS oraz dokonał wyboru 
nowej Rady CRS, której przewod­
niczącym został ponownie Antoni 
Korzycki. Rada na swym pierw­
szym posiedzeniu powołała Zarząd 
Główny CRS. Prezesem Zarządu 
wybrano ponownie Tadeusza Jan» 
czyka. <wycz)
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Co z podatkiem 
od wynagrodzeń?

P
YTANIE to padlo już nie 
z jednych ust i nie na jed­
nym zebraniu. Nie ogra­
niczano się zresztą do sa­
mego pytania. Wysuwano 
często postulat zniesienia 

lub radykalnego uproszczenia po­
datku od wynagrodzeń.

Znam ten temat od wielu lat i 
mogłem niejednokrotnie stwierdzić, 
że sprawa nie jest taka prosta, jak 
to z pozoru wydaje się. W ramach 
dyskusji pragnę przeto naświetlić 
szereg aspektów omawianego tema­
tu.

Jest rzeczą niewątpliwą, że można 
znieść podatek od wynagrodzeń. Ale 
jak i kiedy i czy taka reforma mo­
że być uznana obecnie za jedno z 
zadań pierwszoplanowych?

Czytelnicy wybaczą mi, że nie bę­
dę przytaczać szczegółowych argu­
mentów przeciwników i zwolenni­
ków podatku od wynagrodzeń. Na 
ten temat można bowiem prowa­
dzić nie kończące się spory teore­
tyczne bez większych nadziei na 
przekonanie przeciwnika. Spójrzmy 
na problem raczej praktycznie. Nie 
sądzę, ażeby był większy sens u- 
pierać się przy utrzymywaniu na 
zawsze podatku od zarobków robot­
ników i innych pracowników za­
trudnionych w gospodarce uspołecz­
nionej. Tu bowiem regulacja zarob­
ków7 jest w7 ręku Państwa (bezpo­
średnio lub pośrednio) poprzez 
kształtowanie samego systemu płac. 
Tu podatek nie musi nyc instru­
mentem wtórnego podziału docho­
du narodowego, jeżeli zaś system 
płac jest właściwy i działa pra­
widłowo. to podatek (progresyw­
ny) może naw7et w pewnych wa­
runkach stać się antybodźcem 
wzrostu wydajności pracy. Nie 
sądzę też, że ktokolwiek kwe­
stionować będzie konieczność u- 
trzymania opodatkowania zarobków 
pracowników w gospodarce nieu­
społecznionej oraz, tych wynagro­
dzeń czy honorariów osiąganych na­
wet przez pracowników gospodarki 
uspołecznionej, na których jednost­
kowe kształtowanie się Państwo ma 
wpływ małv. znikomy, lub prawie 
żaden. Zwłaszcza w tym ostatnim 
przypadku rola podatku jest jak 
najbardziej zrozumiała, a życie do­
wodzi. że sam podatek od wynagro­
dzeń jest narzędziem nawet niewy­
starczającym i ze względów spo­
łecznych’trzeba sie posługiwać do­
datkowo podatkiem wyrównaw­
czym.

Skoro przedstawiłem się jako 
zwolennik zniesienia podatku od 
wynagrodzeń zatrudnionych w gos­
podarce uspołecznionej, mogę teraz 
omówić trudności realizacji tego 
posunięcia.

Dziś już nikt nie proponuje do­
konania tego kroku po prostu w

JÓZEF GABJAN

drodze niepotrącania podatku na 
listach płacy i wypłacania praco­
wnikom zarobku brutto. Podatek 
od wynagrodzeń (po odjęciu skład­
ki emerytalnej) wyniósł w 1968 r. 
15,4 mld zł. Jest rzeczą zrozumia­
łą. że Państwo w skali jednego, czy 
dwóch lat nie mogłoby utracić ta­
kiej sumy dochodów. Ale oprócz te­
go ważniejsze jest to, że oddanie 
podatku pracującym w takiej wy­
sokości, w jakiej oni go płacą, by­
łoby niesłuszne z punktu widzenia 
społecznego. Oznaczałoby to bardzo 
nierównomierną podwyżkę zarob­
ków. Pracownicy najwięcej zara­
biający uzyskaliby 12-procentowy 
wzrost dochodów, a mało zarabia­
jący zyskaliby minimalnie, albo nie 
uzyskaliby ani złotówki. Dlatego, 
postulujący zniesienie- podatku. od 
wynagrodzeń widzą rozwiązanie te­
go zagadnienia w drodze przelicze­
nia płac brutto na netto. Sądzą 
przy tym. że można przeprowadzić 
to tak, że ani budżet, ani praco­
wnicy nic na tym nie stracą i nie 
zyskują.

PROSTE PRZELICZENIE 
JEST NIEMOŻLIWE

Na pierwszy rzut oka wszystko 
wydaje się proste. Nic więc dziw­
nego, że wnioski o zastosowanie te­
go sposobu powtarzają się. W rze­
czywistości sprawa jest nader skom­
plikowana, a zastosowanie jej dla 
znakomitej większości pracujących 
— przy założeniu żadnych zmian w 
zarobkach netto i w dochodach bu­
dżetu — jest wprost niemożliwe.

Dlaczego nie jest możliwe doko­
nanie takiego przeliczenia płac 
brutto na netto, aby* wszyscy pra­
cownicy mogli otrzymywać tę sa­
mą kwotę wynagrodzenia, jaką o- 
becnie otrzymują po potrąceniu po­
datku? Ażeby osiągnąć ten cel trze­
ba byłoby obniżyć wszystkie staw­
ki płac brutto o procent równy pro- 
centowi obecnie płaconego podatku. 
Jednakże wysokość płac indywidu­
alnych l wysokość podatku nie są 
wielkościami stałymi. Place indy­
widualne, poz£ wynagrodzeniami u- 
stalonymi według sztywnej siatki 
płac ^stanowiącymi nieduży udział 
w globalnym funduszu plac) są 
przeważnie zmienne, zależne nie tyl­
ko. od zasad systemu .płacŁ lecz bar­
dzo często także od ilości, jakości i 
terminowości wykonania pracy. W 
konsekwencji u bardzo wielu pra­
cowników zmienny jest więc także 
procent płaconego podatku w sto­
sunku do zarobku brutto w posz­
czególnych miesiącach. Jest tak dla­
tego, że podatek pobiera się we­
dług skali progresywnej, a ponadto 
dla licznych grup pracujących sto­
suje się szczególne, ulgowe zasady 

opodatkowania, albo zaostrzenia w 
postaci podwyżek (np. dla samot­
nych mężczyzn) Przeliczając więc 
wynagrodzenia na kwoty netto na­
leżałoby je zróżnicować także przy 
uwzględnieniu tych dodatkowych 
czynników, mających nieraz poważ­
ne znaczenie dla obecnej wysokości 
podatku.

Zasadniczą jednak trudność w 
przeliczeniu wynagrodzeń z brutto 
na netto stanowi sam system płac 
w tych przypadkach, gdy wysokość 
płacy indywidualnej zależy od wy­
ników pracy, a wiec zarówno przy 
pracach akordowych lub normowa­
nych u robotników w przemyśle, 
budownictwie i transporcie, jak też 
u pracowników, których system 
płac przewiduje premie w razie 
spełnienia określonych warunków.

Jak już wspomniano, podatek po­
biera sie wg skali progresywnej. W 
przypadkach gdy — mimo tej samej 
stawki płacy (za jednostkę, godzinę 
itp.) — płaca indywidualna jest 
różna, zależnie od wyników pracy, 
lub spełnienia określonych warun­
ków. powstałe pytanie, o jaki pro­
cent należałoby obniżyć stawkę pła­
cy brutto? Czy przy pracach nor­
mowych obniżyć stawkę o procent 
równy odsetkowi podatku przy śred­
nim wykonaniu normy, czy przy 

.wykonaniu normy w 100 proc.? W 
pierwszym przypadku wszyscy ro­
botnicy wykonując}’ zadania poniżej 
średniego wykonania normy straci­
liby. a osiągający wyższy procent 
wykonania zyskaliby bez zwiększe­
nia wydajności pracy. Podobne trud­
ności wystąpiłyby u pracowników 
pobierających premie za określone 
osiągnięcia. Tutaj bowiem jeśli 
przeliczy się place brutto na netto 
przy stawce podatku od wynagro­
dzeń wraz z premią, w razie nie­
spełnienia warunków uzyskania pre­
mii nastąpiłaby ogólna obniżka do­
tychczasowych wynagrodzeń netto. 
I odwrotnie, gdyby przeliczyć płace 
tylko przv wskaźniku opodatkowa­
nia przypadającym od za robi: u za­
sadniczego. bez premii, to w razie 
otrzymania premii nastąpiłaby do­
datkowa nieuzasadniona podwyżka 
wynagrodzeń netto.

Podane wyżej trudności w przeli­
czeniu płac brutto na netto doty­
czą całych grup pracujących w po­
szczególnych dziedzinach gospodar­
ki. Jeżeli chodzi o konkretnych 
pracowników, to sytuacja byłaby 
jeszcze bardziej kłopotliwa, bo nie 
tylko ich zarobki są różne, ale do­
chodzi tu jeszcze element zwyżek 
lub zwolnień rodzinnych itd.

Możliwe .jest zatem dokładne 
przeliczenie tylko tych wynagro­
dzeń, które są wypłacane wg szty­
wnej siatki płac w zależności od 
przyznanej pracownikowi grupy 

(stawki miesięcznej) -uposażenia i 
zajmowanego, stanowiska, jak to 
ma miejsce np. w administracji. 
Musiałoby to jednak nastąpić w 
drodze zmiany indywidualnych u- 
mów o pracę, gdyż przy tej samej 
grupie (stawce) uposażenia mogą 
być różnej wielkości dodatki, wpły­
wające na podatek, po?a tym trze­
ba byłoby uwzględnić działanie 
zwyżek i zwolnień rodzinnych. 
Jednak zwolnienie od podatku tyl­
ko pracowników administracji by­
łoby niezrozumiałe dla innych grup 
pracujących., W każdym razie, z 
biegiem czasu zapomniano by. że 
na tym zwolnieniu administracja 
nic nie Zarobiła i traktowano by to 
zwolnienie — zupełnie niesłusznie 
— jako szczególny przywilej. Tak 
się stało np. w okresie międzywo­
jennym. gdy na pewien czas pra­
cowników etatowych zwolniono od 
podatku przeliczając ich płace 
brutto na netto. Potem zwolnienie 
uznano za niesłuszny przywilej, 
cofnięto je i wprowadzono podatek 
ponownie.

Jak widać, zniesienie podatku w 
drodze powszechnego przeliczenia 
płac bru+to na netto byłobv opera­
cją trudna, a w większości przy­
padków niemożliwa do przeprowa­
dzenia. Operacja taka stwarzałaby 
wrażenie powszechnej obniżki płac. 
I rzeczywiście doprowadziłaby ona 
do obniŻKi zarobków netto u części 
pracujących, a u części zatrudnio­
nych nastąpiłaby wprawdzie pod­
wyżka. ale jej odczucie byłoby spo­
łecznie nieefektywne. Nie należv 
więc traktować omawianej operacji 
jako manewru czysto technicznego. 
Byłaby to operacja merytoryczna. 
Albo budżet Państwa poniósłby tu 
określone straty, albo — część pra­
cujących. Chodziłoby przv tym o 
kwotę zupełnie niewspółmierną w 
swej wielkości do szacunku rocz­
nych wydatków na obliczanie i po­
bór podatku od wynagrodzeń. Prze­
znaczenie tych środków na każdy, 
podkreślam każdy, inny cel gospo­
darczy. czy społeczny byłoby — 
jak sądzę — stokroć pożyteczniej­
sze niż rozrzucenie ich na miliony 
zatrudnionych w kwotach drob­
nych, prawie nic dla pracowników 
nie znaczących.

SPOSÓB NA PODATEK

Wydaje się. że istnieje tylko je­
den rozsądny sposób likwidacji po­
datku od wynagrodzeń. Podatek 
ten można, kasować stopniowo, w 
ciągu wielu lat. w miarę regula­
cji płac poszczególnych grup pracu­
jących. Wówczas reforma ta nie 
będzie sama dla siebie kosztować 
ani złotówki. Może ktoś powie, że 
jest to koncepcja nie do przyjęcia 
bo: primo — to bardzo długo trwa­
łoby. a secundo — regulacje płac 
nie zawsze dotyczą wszystkich za­
trudnionych w danym dziale gos­
podarki. w związku z czym pow­
stałby na długi okres stan zamie­
szania.

Na obalenie tych stwierdzeń nie 
trzeba wielu argumentów. Wystar­
czy spojrzeć wstecz na historię na­
szego rozwoju, choćby w ostatnim 
10-leciu. czy 15-leciu. na historię i 
ruchy płacowe w tvm czasie, by 
przekonać się. że gdvbv przed laty 
zrealizowano koncepcję, którą o- 
becnie prononuję. to podatku już 
chyba nie byłoby. Oczywiście, dzi­
siejsza kwota podatku w porówna­

niu z tg sprzed lat urosła już do 
poważnych rozmiarów i trudniej ją 
będzie „utopić” w regulacjach płac 
niż kwotę sprzed lat — kilka ra.zy 
mniejsza. Ale tym gorzej dla prze­
ciwników mojej koncepcji. Za 10 
lat. jak dożyjemy i dalej nic nie 
będziemy robić, doczekamy się je­
szcze większej kwoty podatku i 
znajdziemy się jeszcze dalej od 
zniesienia podatku.

Jeżeli znosić podatek w miarę re­
gulacji płac, to powstaje dodatko­
we pytanie, czy znosić go takim, 
jaki jest obecnie, czy przedtem go 
zreformować?

Reforma podatku niewątpliwie u- 
prościłaby operacje kasacyjne, ale 
nie można zapominać o tym. że re­
forma także kosztowałaby kilka 
miliardów złotych rocznie, a pracu­
jącym dałaby stosunkowo nieduży 
przyrost dochodów. Wydatek byłby 
więc duży, a pożytek względny. 
Dlatego nie zamierzam rozwijać tu 
koncepcji reformy obecnego podat­
ku i sadzę, że należałoby podjąć 
się sukcesywnego znoszenia takiego 
podatku, jaki dzisiaj mamy, przy 
wszystkich jego niedcskonałościach.

Równolegle trzeba byłoby podej­
mować decyzje co do zmiany obec­
nego sposobu obliczania składki e- 
merytalnej, która dzisiaj bazuje na 
przepisach podatkowych. Nie bę­
dzie to jednak problemem, a przy 
okazji uzyska się tu duże uprosz­
czenia.

CZY WARTO UPRASZCZAĆ?

Część wniosków z dyskusji przed- 
zjazdowej dotyczy'uproszczenia za­
sad obliczania podatku, włączając 
w to m. in. zniesienie zwyżek dla 
samotnych mężczyzn i małżeństw 
bezdzietnych.

Przed omówieniem tego- tematu 
nieco historii:

Podatek od wynagrodzeń był po­
czątkowo bardzo prosty. Podstawę 
obliczenia podatku stanowiła suma 
zarobku w danym okresie wypłaty 
(nn. miesiącu) bez względu na to z 
jakich elementów składała się. Wy­
starczyło wziąć wydaną przez Min?- 
sterstwo Finansów tabele potrąceń, 
w której obliczona była gotowa 
kwota podatku i kłopot z głowy.

Życie zniweczyło tę prostą zasa­
dę. W miarę upływu czasu i wzro­
stu dochodów nominalnych trzeba 
było różnymi metodami łagodzić o- 
strość progresji skali podatkowej. 
Skala ta sama w sobie była i jest 
do dziś za ostra. Wraz ze wzrostem 
nominalnej płacy (która tvlko częś­
ciowo odpowiadała realnemu wzro- 
stowi) wynagrodzenia pracownicze 
przesuwały się po szczeblach skali 
podatkowej coraz wyżej i podlega­
ły zwiększonemu opodatkowaniu. 
Zaczęto więc uciekać od progresji, 
wprowadzając ulgowe opodatkowa­
nie niektórych składników wynagro­
dzeń. a nawet zwalniać ję w ogóle 
od podatku. Te odchylenia kompli­
kowały podatek coraz bardziej.

Upraszczać podatek to znaczy u- 
chylać wprowadzone odchylenia»i 
wyjątki korzystne dla pracująćych. 
Czy można pójść tą drogą? Chyba 
nie i lepiej byłoby, gdvbysmy za­
przestali czynienia dalszych wyjąt­
ków. a z tvmi. które już są można 
się chyba będzie rozstać dopiero z 
chwilą zniesienia podatku. Trze­
ba się często godzić z krytyką 
nierównomiemości w opodatkowa­
niu niektórych grup pracujących, 
ale zmienić tego na razie nie moż­

na, gdyż nierównomiemości zostały 
zwykle wprowadzone przy zmia­
nach płacowych i w istocie rzeczy 
są to nierównomiemości nie podat­
kowe, a po prostu płacowe., mające 
przeważnie uzasadnienie meryto­
ryczne.

Można natomiast i trzeba było u- 
porządkować i zaktualizować obo­
wiązujące dotąd przepisy, zwłaszcza 
dziesiątki okólników. W ramach re­
alizacji Zarządzenia Prezesa Rady 
Ministrów nr 14 ostatnio skodyfi- 
kowano liczne przepisy, dzięki cze­
mu ich liczba radykalnie zmalała.

Jest rzeczą oczywistą, że trudno 
mówić o uproszczeniach wtedy, gdy 
celem wniosku jest wyraźna chęć 
płacenia mniejszego podatku. Do­
tyczy to zwłaszcza zwyżek tzw. „ka­
walerskich” i zwyżek dla bezdziet­
nych małżeństw. Wnioskodawcy 
przypisują tym zwyżkom charakter 
populacyjny, uważając je za non­
sensowne obecnie. Trudno jednak 
zgodzić się z tym poglądem. Nie 
chodzi tu bowiem o względy po­
pulacyjne. a o to. że pracownik, lub 
małżeństwo nie mające nikogo na 
utrzymaniu mogą po prostu płacić 
więcej podatku niż ludzie obarcze­
ni rodziną. Nikt przecież z powodu 
zwyżki nie żeni się. by się je; poz­
być. Zwyżka w wysokości 20 proc, 
podatku stanowi nawet przv naj­
wyższych zarobkach tvlko 3 proc, 
zarobku i dla pracownika niewiele 
znaczy, ale zniesienie jej w skali 
kraiu zmniejszyłoby dochód budże­
tu Państwa o około 150 min zł. Dla­
tego sądzę, że uwzględnienie postu­
latów o skasowanie omawianych 
zwyżek byłoby niesłuszne. Prawdą 
bowiem jest, że mimo ogromnej po­
mocy Państwa w wychowaniu mło­
dego pokolenia, ciężar utrzymania 
naszych następców spoczywa prze­
de wszystkim na rodzicach i wystę­
puje przecież jakaś różnica między 
pracownikiem samotnym, zarabiają­
cym 3.000 zł miesięcznie, a takim- 
że pracownikiem obarczonym dwoj­
giem dzieci (nawet jeśli żona pra­
cuje).

Może mi ktoś zarzucić tu niekon­
sekwencję. W ostatnich latach sa­
motne kobiety, które kiedyś także 
płaciły zwyżkę 20 proc, podatku, 
zostały od niej zwolnione. Od razu 
przyznaję. że jest tu jakaś doza nie­
konsekwencji. tak jak sporo niekon­
sekwencji nagromadziło się w ca­
łym systemie podatku od wynagro­
dzeń, ale nie może to stanowić ar­
gumentu do ich pogłębiania. Sądzę, 
że nawet w razie całkowitego znie­
sienia podatku od wynagrodzeń 
słuszne będzie rozważyć, czy osoby 
samotne, osiągające wysokie zarob­
ki ponad jakąś przyzwoitą granicę 
nie powinny nadal coś świadczyć na 
cele pubhczne ze swego wynagro­
dzenia. To nawet nie musiałby być 
podatek.

Na zakończenie chciałbym podsu­
mować swoje wywody następujący­
mi wnioskami:

— podatek dla znakomitej więk­
szości pracujących można by znieść 
przy okazji zmian placowych,

— uproszczenia w obliczaniu po­
datku trzeba przeprowadzać, ale 
mogą to być uproszczenia formalne 
a nie uproszczenia odbierające lu­
dziom nabyte prawa, bądź uszczu­
plające i to bez ekonomicznego u- 
zasadnienia dochody budżetu Pań­
stwa.

O
ZNACZENIU eksportu dla 
rozwoju gospodarki naro­
dowej przekonywać już 
dzisiaj w Polsce nikogo 
nie trzeba. Natomiast pro­
blemem, który na pewno 

wymaga dyskusji, jest sprawa za­
sad organizacyjnych prowadzenia 
eksportu tak, by jego efektywność 
ekonomiczna była możliwie najwyż­
sza. aby zapewnić jego optymalnie 
najwyższy rozwój.

Na ten temat ukazał się ostatnio 
m. in. obszerny artykuł w „Życiu 
Gospodarczym'” W. Dudzińskiego i 
A. Górala „Produkcja — import — 
eksport — razem czy osobno?” (ŻG 
nr 3/1969). Chciałbym więc także 
parę swoich uwag dorzucić.

O rozwoju eksportu, a tym sa­
mym jego znaczeniu, decydują dwa 
podstawowe czynniki:

Pierwszy — to struktura masy 
towarowej, jej ilość i jakość, nowo­
czesność i atrakcyjność.

Drugi — to właściwe formy orga­
nizacyjne obsługi eksportu.

Jeśli chodzi o pierwszy czynnik, 
to z uwzględnieniem zwiększenia 
eksportu ustawia się plany rozwoju 
branż, prowadzi nowe inwestycje; 
nad postępem technicznym, nowo­
czesnością i jakością produkcji pra­
cuje olbrzymie zaplecze naukowo- 
- techniczne: zakłady badawcze, in- 
stytul:y, katedry wyższych uczelni. 
Zagadnienie to wymaga również 
wszechstronnej i stałej działalności 
zakładów produkcyjnych, zjedno­
czeń i resortów gospodarczych w 
zakresie rozwoju branż i dostoso­
wania produkcji do wymogów ryn­
ku międzynarodowego.

Można s*’izić, że zagadnienia 
te, z 1gorszymi wyni­
kam! t e rnzw.ązy a ane w granicach obie'-.ywnych możliwości przez po- 
wołar ’ „o jednostki gospodar­
cze. Obowiązki w tym zakresie są 
ściśle umiejscowione i odpowie­
dzialność za realizację konkretnie 
określona.
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Drugim bardzo istotnym czynni­
kiem jest sprawa organizacji eks­
portu, tj. najbardziej właściwych 
form organizacyjnych oraz wyraźne 
umiejscowienie odpowiedzialności za 
realizację zadań w zakresie ekspor­
tu. A tutaj sprawa jest już nie tak 
„prosta”, jak zagadnienie rozwoju 
produkcji eksportowej.

Obecny stan organizacyjny rozkła­
da odpowiedzialność za eksport po­
między ministra Handlu Zagranicz­
nego, który odpowiada za sprzedaż 
zaplanowanej na eksport masy to­
warowej, a ministrów resortów go­
spodarczych, którzy odpowiadają za 
postawienie do dyspozycji aparatu 
handlu zaplanowanej, czy poszuki­
wanej przez rynki zagraniczne, ma­
sy towarowej.

Pozornie wydawać się może, ż& 
taki dualizm jest właściwy'P zapew­
nia. możliwość uzyskania najlepszych 
wyników rozwoju eksportu. Szereg 
jednak czynników powoduje, że 
przyjęta zasada organizacji eksportu 
budzi co najmniej bardzo poważne 
wątpliwości, a nawet można stwier­
dzić, że ujemnie wpływa’ na jego 
rozwój, jak i ekonomikę, hamuje 
postęp eksportu. ,

Nie jest tajemnicą, że istniejące 
centrale handlu zagranicznego ma­
ją niedostateczną więź z produkcją, 
jak i niedostateczne przygotowanie 
techniczne, by móc wpływać na 
rozwój produkcji eksportowej, a 
jednocześnie najbardziej właściwie 
propagować na rynkach zagranicz­
nych możliwości krajowej bazy 
produkcji.

Stąd notowany jest w praktyce 
coraz bardziej żywy udział produ­
centów w sprawach akwizycji, 
zwłaszcza dotyczy <to dóbr trwałego 
użytku, maszyn i urządzeń, a w 
szczególności kompletnych obiektów. 
Przy eksporcie tych óstatnlch szcze­
gólnie uwydatnia się rola branżo­
wych jednostek organizacyjnych 
przy opracowywaniu koncepcji pro­
jektowych, technologicznych i eko­
nomicznych eksportowanych zakła­
dów, szkoleniu kadr dla importera, 
prowadzeniu wstępnej eksploatacji 
itp.

W dualizmie podziału funkcji 
między handel i producenta, szcze­
gólnie wybija się brak odpowie­
dzialności za realizację planu eks­
portu. Minister resortu gospodar­
czego ma w planie założoną wiel­
kość ilościową i wartościową eks­
portu i importu, ponosi zatem od­
powiedzialność za realizację eks­
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Zbędny dualizm

portu, jak również za saldo wyni­
kające z planowanych ilości eks­
portu i importu — nie posiada na­
tomiast wpływu na samą technikę 
handlu, propagandę polskiej pro­
dukcji, jak również w stosunkowo 
ograniczonym zakresie orientuje się 
za jakie ceny dewizowe jego pro­
dukcja jest zbywana na rynkach 
zagranicznych; nie może mit-ć za­
tem wpływu na saldo wynikowe 
obrotów wymiany międzynarodowej.

Jest to niewątpliwie układ nie­
prawidłowy’.

Czy minister resortu gospodarcze­
go przy przekazaniu mu pełnej od- 
powiedżialności za całokształt pro­
blemu eksportu i importu branżo­
wego mógłby bardziej efektywnie 
wpływaj? na rozwój i eksportu?

Chyba nie powinno to budzić 
wątpliwości!

Ministerstwa gospodarcze z zało­
żeń swych zadań powinny posiadać, 
i z reguły posiadają, najlepsze ro­

zeznanie tendencji postępu tech­
nicznego w świecie, są zobowiązane 
do aktualnej znajomości tego za­
gadnienia. Posiadają również naj­
bardziej aktualne rozeznanie włas­
nych zdolności produkcyjnych oraz 
posiadanych aktualnie rezerw; mogą 
w sposób szybki zająć stanowisko 
w stosunku do ewentualnych dezy-

ROMUALD STASZEWSKI

deratów odbiorców zagranicznych. 
Operatywność decyzji jest niezmier­
nie istotna we wszelkiego rodzaju 
pertraktacjach eksportowych.

Resorty gospodarcze prowadzą 
również szeroką współpracę nauko­
wo-techniczną z innymi krajami, 
znają wzajemne możliwości produk­
cyjne; mając prerogatywy eksporto­
we, mogą niewątpliwie znacznie po­
szerzyć kooperację z partnerami, 
do których eksportują, lub od któ­
rych importują. Można tutaj przez 
korzystną wymianę poprawić zaopa­
trzenie kraju, uzyskać w‘elostronne 
korzyści gospodarcze, pogłębić nie­
wątpliwie niedostatecznie szybko 
rozwijającą się integrację gospodar­
czą państw socjalistycznych.

Pogłębienie kooperacji przez wie­
loletnie umowy może stanowić dro­
gę ułatwiającą proces racjonalnego 
podziału pracy, szczególnie w ra- . 
mach krajów socjalistycznych.

Przy imporcie można niejednokrot­

nie doprowadzić do transakcji wią­
zanych, a zatem w całości lub częś­
ciowo pokryć eksportem konieczny 
import.

Resorty gospodarcze posiadają w 
swoich ramach szerokie zaplecze 
projektowe i naukowo-techniczne 
oraz niewątpliwie najlepszych w 
kraju fachowców danej branży, któ­

rych w każdej potrzebie mogą użyć 
do obsługi eksportu.

Stan ten może zapewnić najlep- 
sz;. pod względem kwalifikacji fa­
chowych obsługę eksportu, a jedno­
cześnie racjonalną i oszczędną go­
spodarkę kadrami.

Prawidłowa organizacja w każ­
dej działalności wymaga skonkre­
tyzowania pełnej odpowiedzialności 
za realizację zadań.

Nasuwa się zatem zasadniczy 
wniosek, aby ministrowie gospodar­
czy ponosili petną odpowiedzialność 
za realizację Ich zadań, zarówno w 
zakresie, pokrywania potrzeb krajo­
wych, jak i eksportu, oraz za import 
produktó5V danej branży, niezależnie 
od aktualnego krajowego odbiorcy 
towaru.

Stan taki można uzyskać prze» 
podporządkowanie jednostek opera* 
tywnej działalności handlu zagra- ■ 
nieśnego właściwym ministrom re­
sortów gospodarczych. )

Zasada taka zapewni jednoznacz­
ne zlokalizowanie odpowiedzialnoś­
ci za realizację planu eksportu i je­
go możliwie najbardziej efektywny 
rozwój.

Odrębną sprawą jest: czy w ra­
mach resortów gospodarczych bę­
dzie jedna centrala importowo-eks- 
pórtowa, czy też w zależności od 
specyfiki branżowej będzie ich wię­
cej — niemniej na pewno per sal­
do może ich być mniej przy zapew­
nieniu bardziej operatywnej i 
wszechstronnej działalności na ryn­
kach zagranicznych.

Za wzrostem naszej operatywnej 
działalności powinien następować 
szybki rozwój eksportu oraz powin­
ny wzrastać wyniki ekonomiczne z 
tej dziedziny działalności gospodar­
czej.

W wielu przypadkach celowe bę­
dzie zapewne nadanie uprawnień 
handlowych generalnym dostawcom, 
względnie większym zakładom czy 
biurom eksportu zainteresowanych 
zjednoczeń.

Taka organizacja handlu zagra­
nicznego winna również przyczynić 
się do bardziej racjonalnej gospo­
darki kadrowej, gdyż dzisiaj we 
wszystkich pertraktacjach w spra­
wie większych kontraktów- z ko­
nieczności uczestniczą przedstawi­
ciele jednostek handlu zagraniczne­
go . faktycznego dostawcy, jakim 
są jednostki organizacyjne resortów 
gospodarczych. Zbędny dualizm nie 
zabezpiecza niezbędnej operatyw­
ności działania.

Proponowana organizacja opera- 
tyWnej działalności handlu zagra­
nicznego nie zmniejszy roli resortu 
handlu zagranicznego, do którego 
kompetencji należeć winna koordy­
nacja zagadnień handlu zagranicz­
nego, inspiracja kierunków eks­
portu zgodnie z potrzebami bilansu 
płatniczego, zawieranie wieloletnich 
umów międzypaństwowych, ocena i 
kbntrola efektywności ekonomicznej 
eksportu, naukowe i badawcze pra­
ce w zakresie problematyki ekspor­
tu Jtp.

Taki zakres działania odwrotnie, 
zwiększy i pogłębi rolę minister­
stwa Handlu Zagranicznego jako 
centralnego w tym zakresie organu 
państwowego.
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IECO dziwnie zabrzmi - 
twierdzenie, te działalno- - 
ści inwestycyjnej towarzy- - 
śzą żywe odczucia społecz-- 
ne. Wydaje się ona naciąg- c 
nięte, wszakże jest tak - 

tylko pozornie. To samo co na grun- - 
cie gospodarczym nazywamy z łaciń- > 
ska „inwestowaniem" w kontekście - 
społecznym określane jest jako „bu- j 
dowanie", „tworzenie materialnej j 
oprawy życia”. Kiedy wiec ludzie ■ 
wiąża swoje ambicje, emocje,' my- i 
śli, i -tsje z taktem, ża wokół kich ■ 
coś się buduje, coś wyrasta, ino- • 
dernizuje, zmienia — to właśnie } 
działalność inwestycyjna odbija się 
w społecznej świadomości.

Marian Ostrowski w wydruko- • 
wanym w poprzednim numerze > 
„Życia” artykule pt. „Skłonność do , 
Inwestowania” mówi m. in. o tym, | 
że dobro, . jakim jest wzrost całej • 
gospodarki narodowej identyfiko- i 
wane jest ze wzrostem własnego i 
zakładu, zjednoczenia, fegionu co • 
tworzyć ma wszechogarniającą ob- ■ 
sesję inwestycyjną. Mnie intereso- i 
wać będzie m. in. związek tych 
skłonności z istniejącymi wyobra­
żeniami ogólnospołecznymi.

Ł
Zacznę od refleksji nad nastę­

pującym stereotypem. Widzimy siel­
ski krajobraz: pola, krowy, wie­
rzby, chatynki. Przyjeżdżają buldo. 
żery, wsiowy pejzaż znika, wyra­
stają mury fabryki, równocześnie 
rosną domy mieszkalne i oto już 
w ruchu są maszyny w produkcyj­
nej hali, a życie ludzi zmienia się 
radvkalnie_i na lepsze. Tak; ciąg 
zdarzeń oglądaliśmy w licznych 
filmach, czytaliśmy o nich w re­
portażach, tak też proces inwesto­
wania układał się — zgodnie z rze­
czywistością — w ludzkiej wyobra­
źni. Sam fakt uprzemysłowienia, 
ruchu maszyn wieńczył dzieło i 
wyzwalał społeczną satysfakcję.

Stereotyp ten nadal jest żywy. 
Dziś również powstają takie filmy 
i takie reportaże. Codziennie w 
dzienniku telewizyjnym oglądamy 
poruszające się maszyny j w ten 
sposób uzmysławiany jest ludziom 
postęp . gospodarczy. Niegdyś, w 
pierwszych latach Polski Ludowej* 
oddawał on istotę procesu inwesty­
cyjnego i dość ściśle przedstawiał 
jego społeczny cel. Wówczas rze­
czywiście chodziło po prostu o to, 
żeby tworzyć organizmy wy­
twórcze, żeby dawały one spodzie­
waną produkcję i żeby w ich oko- 
lu urbanizować połacie kraju i ży­
cie mieszkańców.

Dzisiejsze cele inwestowania ule­
gły sublimacji. Poruszanie się me­
chanizmów wytwórczych, nie, najle­
pszego rodzaju, nietrafnie wybra-' 
nych. czy skomponowanych, tworzo­
nych w zbyt długim ćzasie, nad­
miernym kosztem lub nie spełniają­
cych projektowych oczekiwań jest 
dziś upostaciowieniem niepowodze­
nia. trudu w części zmarnotrawio­
nego. a nie sukcesu. Obecnie więc co 
innego, niż to, że jakiś organizm 
wytwórczy powstał i maszyny są w 
ruchu, winno pobudzać społeczną 
satysfakcję. I w tym sensie opisany 
stereotyp przestał być przydatny,

n.

W latach 1955 1956 1951 poważ­
na, jeśli nie nrzeważająca część o- pinii publicznej przestała ulegać 
czarowi owego stereotypu. Z nastro­
jami tymi współbrzmiała publicys­
tyka krytyczna wobec zakończonej 
właśnie 6-latki, chyba wyolbrzy­
miająca mankamenty jej koncepcji 
i sposobów urzeczywistniania. Niżej 
podpisany uczestniczył w rozrachun­
kach z 6-latką i choć z dzisiejsze] 
perspektywy wcale nie byłooy za­
sadne przekreślanie wszystkich ów­
czesnych uwag krytycznych, to jed­
nak w tych pretensjach, że po 
sześciu latach nie stał się w Polsce 
cud gospodarczy, tkwiło myślenie 
ahistoryczne. coś na kształt wyma­
gania od niemowlęcia, żeby grało 
na fortepianie.

Z końcem lat pięćdziesiątych i w 
pierwszvch latach sześćdziesiątych, 
w okresie silnych zresztą napięć 
rynkowych, bilansu handlu zagra­
nicznego i także napięć inwestycyj­
nych związanych z nowa ofensywą 
inwestorska — partia rozpoczęła re­
waloryzowanie w opinii społecznej 
sensu intensywnego inwestowania. 
W różnych okresach, zależnie od u- 
kladu konkretnej sytuacji gospodar­
czej i społecznej, rozmaite argu­
menty proinwestycyjne wysuwały 
się na czoło: konieczność zwalcze­
nia groźby inflacji, zagrażającej’ 
osiągniętemu w latach 1956-:-1957 
postępowi stopy życiowej była bo- . 
daj pierwszym argumentem. Potem 
partia apelowała do. dumv narodo- i 
wej społeczeństwa, wskazując, że ■ 
inwestycje są instrumentem wzros- ■ 
tu gospodarczego i chodzi o doga- ■ 
nianie' przez Polskę bardziej wy- • 
sforowanych ekonomicznie krajów • 
oraz likwidację zadłużenia, Wska- ■ 
zywano więc na historyczny inte- . 
res narodowy. Następnie, w 1964 r. t 
na czoło wysunął się argument.: 
chwili: potrzeba stworzenia miejsc ■ 
pracy dla roczników młodzieży na- . 
lezacvch do wvżu demograficznego. ; 

•Ten argument ' szczególnie silnie • 
przemówił do społeczeństwa, boć u- ) 
derzał w niezwykle czułe W Jego j 
myśleniu miejsce: troskę o dobro 
dzieci. * S

Konieczność znalezienia miejsc i 
pracv dla roczników startujących s 
w doroslvm życiu tworzyli nolens - 
volens klimat, że* wszelkie InWes- - 
towanie. wszelkie tworzenie • no-- 
wych placówek pracv, lub rozbudo-- 
wa istniejących zakładów jest spo- - 
łecznym dobrodziejstwem, choć ©-V 
czvwiscie program gospodarczy IV ł. 
Ziazdu tak tego nie formułował, i-

W omawianym okresie reaktywc-y 
wany był więc, w gruncie rzeczy i- 
stereotvn z heroicznego okresu No-h 
wei Huty: że z wielu, zmiennych i- 
co do hierarchii ważności, ale trwa- ■
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le obowiązujących powodów — in­
westowanie jest dobrodziejstwem 
i winno cieszyć się, jako koncepcja 
rozwojowa i praktyka społecznym 
poparciem: silnym, praktykowanym, 
emocjonalnym. Pod jednym wszak­
że ważnym względem ów propago­
wany (i przyjmujący się) nastrój 
wobec inwestycji był odmienny, niż 
w dobie Sześciolatki. Powiadaliśmy 
zawsze, zgodnie przecież z rzeczy­
wistością i «oczywistością, że inwes­
towanie prowadzi do wzrostu stopy 
życiowej. Po mniejszej części do 
wzrostu nadchodzącego szybko po 
zakończeniu procesu tworzenia no­
wych mocy, po większej części 
sprolongowanego w czasie, odno­
szącego się do dalszej przyszłości. 
Ale te konsumpcyjne cele inwes­
towania nie miały już w propa­
gandzie prymatu i nie tworzyło się 
aury oczekiwania na gwałtowną 
przemianę i cud natychmiastowy. 
Partia podkreślała, że wzrost po­
ziomu żvcia odbywa się w wyniku 
inwestowania ewolucyjnie i nie- 
zbvt szvbko. a przyrost mocy wy­
twórczych jest i musi być silnie 
wysforowany ponad przvrost fun- 
duszv konsumpcyjnych. Wskazywa­
ła też na skomplikowanie relacji 
między inwestowaniem a wzrostem 
spożycia. Ten sposób argumentacji 
stanowił ważna klapę bezpieczeń­
stwa przed rozczarowaniami, które 
mogłyby wynikać z oczekiwania, że 
kończenie koleinvch cvklów inwes- 
tvcvjnych wiazać się będzie z rap­
towną orzemianą na lepsze pozio­
mu życia.

III.

Cala ta historia sprzężeń pomię­
dzy procesem inwestycvjnym a 
kształtem społecznej świadomości 
ciąży w sposób arcvskomplikowany 
na dzisiejszym sposobie odczuwania 
przez opinię publiczną przedsię­
wzięć inwestycyjnych. Oczywiście 
nie istnieją, czy raczej: nie są sto­
sowane jakieś sposoby pomiaru po­
glądów społecznych i mogę pisać 
tylko o tym, jak wyczuwam współ­
czesne nastroje. Otóż historią roz­
woju gospodarczego Polski Ludowej 
poukładała się w ludzkiej świado­
mości warstwami, tworząc łącznie 
klimat pełen sprzeczności wew­
nętrznych i co gorsza niezbyt zhar­
monizowany z dzisiejszym etąpem 
rozwojowym gospodarki i jego po­
trzebami.

Żywy pozostaje stereotyp opisa­
ny na wstępie a narodzony w pier­
wszym, heroicznym okresie uprze­
mysłowienia, co nie znaczy, że w 
niebycie pogrążyły się nastroje roz­
czarowania. z tej racji, że kolejne 
wysiłki- inwestycyjne nie tak e- 
fektownie, jakby to się marzyło, 
stymulują poprawę poziomu życia. 
Na ogół oba odczucia występują 
równolegle.

Ludzie uważają, że dobrem są 
inwestycje, wszelkie inwestycje, że 
są one zawsze dobrodziejstwem dla 
powiatu, miasta, regionu, przedsię­
biorstwa, branży, że trzeba ich żą­
dać, że należy na nie oczekiwać. 
Tak rozumują ludzie w chwili,'kie­
dy występują w roli współgospo­
darzy swojego miejsca zamieszka­
nia i mieisca pracy i gdy myślą 
kategoriami dobra kraju i państwa 
— ważnych dla wszystkich wartości 
samoistnych. I jednocześnie — częs­
to ci sami ludzie — w roli kon­
sumentów. głów rodziny, członków 
społeczeństwa i jakiejś jego wars­
twy miewają odruchy antyinwesty- 
cyjne. wyprowadzane z obserwacji, 
że przeznaczanie środków na Spiesz­
ny rozwój gospodarczy nie wypłaca 
się na miarę marzeń w stopie ży­
ciowej, a kwoty inwestycyjne są w 
jakimś — doraźnym choćby sensie 
konkurentem irwot przeznaczanych 
na soożycie. Można tu zauważyć, że 
wśród tej cząstki snołeczeństwa, do 
której docierały treści dyskusji mo- 
dplowei. lub choćby jej rezonans — 
przeniknęły i antvinwestvcvine ak­
centy owei dysputy w postaci prze­
konania, że dla wzrostu gospodar­
czego wvstarczv inaczej, niż dziś 
zarządzać zbudowanymi mocami.

Cały ten tkwiarv w społecz­
ne) świadomości bagaż nawarstwio­
nych poglądów i wynikłych z nich 
postaw uwikłanych w rozmaite 
sprzeczności ma dziś sens wstecz­
ny. lub przynajmniej anachronicz­
ny. Ped do inwestowania: aby'wię­
cej. abv u nas! — nie koresponduje 
z potrzebami gospodarki polskiej 
dzisiejszego jej szczebla rozwojo­
wego. Niechęć do inwestowania w 
imię poprawy stopy życiowej też. 
nie ma głębszych, racjonalnych u- 
zasadnień. ho właśnie dzisiejsze 
kierunki inwestowania ! koncepcja 
intensyfikacją. gospodarowania two­
rzą historyczną szanse większych 
nieco efektów w poziomie życia.

Konieczne wydaje się4 • 'doprowa­
dzenie tych wszystkich cząstek kli­
matu społecznego panującego wokół 
programu inwestycyjnego* państwa 
—. do wspólnego mianownika zgod­
nego z obiektywnymi wymogami 
chwili, długiej zapewne _cfiwili. 
Anachronizmem sa bezkrytyczne 
zachwyty nad wszelki)» budowa­

niem, tworzeniem i rośnięciem. Roz- 
chodzen.iem się z prawdą jest prze­
konanie, że polityka przeciwinwes- 
tycyjna byłaby — również na dłuż­
szą metę — polityką wreszcie kon­
sumpcyjną. Czasy wymagają w 
miejęce tych przekonań i ich zbi­
tek, lub skrzyżowań — stworzenia 
klimatu sprawnościowego. Inwesto­
wanie racjonalne, szybkozwfotne, 
selektywne, odmieniające struktu­
rę przemysłu, efektywne itd. może 
zrobić karierę jako gospodarcza 
ideologia chwili, bo odpowiada i na 
ludzkie pragnienie dynamicznego 
rozwoju i na tęsknotę do szybkiego 
wypłacania się inwestycji na rzecz 
stopy życiowej.

Uefektywnienie inwestycji, ich 
skoncentrowanie, skrócenia cyklu, 
wyselekcjonowanie zamierzeń, pro­
tegowanie nowoczesnych dziedzin 
wytwórstwa w inwestowaniu, zmia­
na metod zarządzania funduszem 
inwestycyjnym i sposobów jego 
rozdziału stanowi i temat chwili, 
i niedrugorzedną część programu 
V Zjazdu PZPR. Sa to założenia 
powszechnie przyjmowane. Akcep­
tacja tez nie jest jednak czymś 
równoznacznym z powstaniem kli­
matu społecznego, nasyconego za- 
frapowanfem . kwestia sprawności 
i opłacalności inwestowania. To, co 
w naszym programie inwestycyj­
nym nowe i najważniejsze nie ma 
swojego zaplecza w klimacie spo­
łecznym. Sytuacja wymaga bardzo 
trudnego przemeblowania nawarst­
wień ■ mentalnvch, przezwyciężenia 
wielu historvcznie narosłych stereo­
typów myślenia i reagowania.

IV,

Jest faktem, że społeczeństwo, ów 
ogół będący fundatorem wszelkich 
inwestycji, nadal odczuwa satysfa­
kcję w momencie, kiedv coś pow­
stało, istnieje, rusza ’ się. To jest 
dlań —. w zgodzie z anachronicz­
nym stereotypem — ów moment 
spełnienia. Reszta, a jest nia zgod­
na ze współczesnymi kryteriami o- 
cena sensowności i efektywności 
inwestycji — to już sferą spraw 
spoza publicznego oglądu, specjalis­
tyczna, nie skupiająca emocji. W 
rezultacie twórcy inwestycji, uczes­
tnicy procesu tworzenia nowych 
mocv wytwórczych pracują w aż' 
nadto wygodnym dla sie klimacie 
społecznym. Nie czują ciśnjenia o- 
pinii publicznej, ani badawczego 
spojrzenia fundatorów przedsię­
wzięcia. Nie czuja konieczności roz­
liczania się przed opinia, przed 
społecznością z tego, có zrobili, ani 
z tego jak robili.

Jakże zwyczajny, w naszych oby­
czajach jest łańcuch faktów towa­
rzyszących no. powstawaniu żyletki 
„Polsilver”. Zakupiliśmy za dewizy 
zagraniczną licencję na wytwarza­
nie tych żyletek. W połowie 1968 r. 
dyrektor łódzkiej fabryki, gdzie 
wytwórczość te ulokowano, udzielił 
wywiadu, w którym oświadczył, że 
jego wytwory beda równie dobre 
jak zagraniczne, będą identyczne z 
cudzoziemskim pierwowzorem i 
znajda sie na rynku z początkiem 
grudnia 1968 roku. Podkreślał też — 
pamiętam, że jest to wypowiedź 
wiażaca. której udziela po męsku; 
nie będzie w tej sprawie żadnego 
kręcenia. Jest lqty 1969 r. Żyletek 
nie ma' na rynku. Do Łodzi jedzie 
reporter „Życia Warszawy”. Roz­
mawia z dvrektorem Żyletki Już 
nie będą takie same jak zagranicz­
ne, tvlko ..mielmy nadzieje, prawie 
równie dobre”, rynek nasycony ni­
mi będzie może za rok, może za 
dwa, może za trzy lata. Na razie 
dyrektor ma do przytoczenia długą 
listę zjawisk uniemożliwiających o- . 
panowanie technologii, zwiększenia ' 
produkcji do wielkości dostrzegal­
nych na rvnku. polenszenia kon­
troli itd. Jest oczywiście dobrej 
mvśli. o swoim Donrzednim wywia­
dzie ani się zaiaknie i w ogóle nie 
przychodzi mu do głowv. że Jest 
nie w porządku, a wobec opinii 
publicznej zgoła sie zbłażnił.

Powyższa refleksja przy goleniu 
ilustrować ma następująca prawdę: 
nawet ‘wówczas, kiedy zawiedzenie 
nadziei społecznych Jest proste, jas­
ne. czytelne dla każdego laika i do­
legliwe każdego rana dla połowy 
Polaków — to znaczy kiedy ocena 
efektywności inwestycji nie wyma­
ga wtajemniczenia w skomplikowa­
ne wzory matematyczne, człowiek 
obdarzony zaufaniem, któremu nie 
sprostał i autor mocnych słów rzu­
conych na wiatr zachowuje się ze 
stoickim spokojem i obojętnością. 
W Jego przekonaniu sprawa zaist­
niałą pomiędzy nim, a jego służbo­
wymi:-przełożonymi, nie zaś pomię­
dzy nim, a społeczeństwem Jest 
zaś tak dlatego, że w owym spo­
łeczeństwie. z którym dyrektor od 
żyletek" powinien mień do czynie­
nia, nie istnieje nawyk rozliczania 
twórców inwestycji, na które daliś­
my nasze pieniądze, ż tego, co z 
nimi uczynili.

V.

. ‘Poza klimatem ogólnospołeczny;» 
na poczynania uczestników proce­

su inwestycyjnego oddziałuje kli­
mat panujący w ich gronie, mi­
kroklimat, jeśli tak można mówić 
o aurze dotyczącej milionów ludzi. 
Wykazuje on pewne podobieństwa 
do klimatu ogólnospołecznego, co 
zresztą nie dziwota, zważywszy li­
czebność uczestników procesu in­
westycyjnego i przemnożone od­
działywanie klimatu ogólnego na 
szczególny.

W jednym z zakładów opo­
wiadano mi, że po przecię­
ciu wstęgi pośpiesznie, dla do­
trzymania terminu zmontowano a- 
paraturę — następnie rozmontowy­
wano' dla dokonania poprawek wy­
nikłych z błędów projektowych, po­
legających np. na niedostosowaniu 
zagranicznej armatury do naszych 
warunków klimatycznych i do pros­
tu dla nąprawienia niechlujnego 
montażu, a także powyjmowania z 
czułej aparatury rozmaitego szmel­
cu i brudu, który w pośpiechu tam 
zakitowano. Takie — że zostanę 
przv parlamentarnym języku — 
niedbalstwa mogły powstać tylko 
na skutek istnienia swoistego soli­
daryzmu kierownictwa robót, śred­
niego nadzoru , i zespołu szerego­
wych , wykonawców Spoiwem soli­
daryzmu bvła chęć dotrzymania za 
wszelką cenę terminu pseudofina- 
lowej uroczystości premionośnej,» 
chęć sprostania irracjonalnym w 
swęj istocie acz realnie istniejącym 
administracyjnym naciskom- i pod­
danie się pustej konwencji „do­
trzymywania terminu”.

Można by się spodziewać, że ktoś 
— grono kierowników albo grono 
wykonawców — wyłamie się z* wię­
zów solidarności w poczuciu. że nie 
ma sensu montować aparatury, któ­
ra się następnie będzie rozmonto­
wywać. bo „dotrzymanie' terminu” 
w istocie rzeczy nie jest najważ­
niejsze, gdyż cele gospodarcze ich 
działalności mają niewątpliwy pry­
mat nad formalnym efektem. Za­
łoga sprzeciwiłaby się niewątpli­
wie tej lipie.' gdybv istniał przeciw- 
nv takim zabiegom klimat opihii 
społecznej, gdvby cżułą Się w tej 
partackiej rolF^tak śmieszna. Jak 
gdyby wlazła dó Wisły i zawracała 
ja kijem. Zabrakło jednak tego 
kontaktowania ‘z szerszą opinią. Dy­
rekcja równiej nie bvłaby zaintere­
sowana przede wszystkim termino­
wym zawieszaniem wstęgi do prze­
cinania. gdybv jej odpowiedzialność 
nie miała charakteru kameralnego 
i iluzorycznego - zarazem. Gdyby 
musiała wvbierać .między posłbszeń- 
stwem wobec wymagań zwierzchni­
ków. a kłopotem: z Jakim czołem 
stanie przed oninią publiczna. To 
jednak zmartwienie iest Jej odjete, 
gdvż wykonawca inwestvcji* nie 
czuje Sie ulenipotentem społeczeń­
stwa obowiązanym do rozliczenia 
sie nrżed nim ze sposobu użytko­
wania nowierzonych mu środków 
materialnych.

Cały proces inwestowania toczy 
sie niejako w łonie klubu uczestni­
ków procesu inwestycyjnego nie 
posiadającym dostatecznej więzi z o- 
pinią publiczną. Wykonawca nie ma 
uczucia, że gra na jakiejś scenie 
nrzed szeroka widownią i może w 
Je! oczach wygrać lub przegrać. 
Dzieje się • zaś tak nie dlatego, 
żeby w naszym ustroju brakowało 
instytucjonalnych spoideł między 
wykonawcą przedsięwzięcia inwes- 
fvcvjnego. a opinia społeczną. Ist­
nieją instrumentv takich sprzężeń: 
partia, prasa, przedstawicielskie or­
gana władzy. Brakuje natomiast 
siłv motorVcznet która bv sprawiła 
działanie tvch więzi. Myślę znów o 
publicznym zapasionowaniu efek­
tywnością i rzetelnością procesu 
tworzenia nowych mócv wytwór- 
czvch. którego to właśnie brakuje. 
Sytuacia Jest właściwie paradoksal­
na. gdvź zanasjonowanie to i skłon­
ność do dokonywania rozliczeń no- 
winno w naszvch warunkach ist­
nieć. skoro nie naDotvkamv prze­
cie społecznej obojętności dla snrąw 
nublicznvch i. skoro społeczeństwo 
ieri świadome, że od trafności i 
właściwego przebiegu procesu in- 
westvevinego zależ v właściwie 
wszvstko co tak interesuje ogól: 
dynamika ^rozwojowa kraJu i kie­
runki tego rozwoju, ooziom kon- 
sumocii i cvwilizacvinv standard 
onrawv. materialnej naszego. życia.

Podczas kiedy w rozwoju gospo­
darczym jesteśmy już bardzo zńacz- 
nie wysforowani w epokę indus­
trialną — świadomość społeczna po­
zostałe na etapie pierwocin uprze­
mysłowienia. Jest to mentalność 
publiczna właściwa dla społe­
czeństw rozDoezynajacvch proces u- 
Drzęmyslpwienia, kiedy to poz: - 
tywhe dokonania są bez resżty' u- 
tożsamiane ztakimi svmbolami jak 
wyrośnięcie hali przemysłowej w 
rpieiscu, \' gdzie rosło- zboże, jak 
widok Jakichś-tam maszyn, które 
kręcą się i warcza.

VI.

Stan ^wiadońności tych uczestni­
ków procesu inwestycyjnego, któ­
rych nazywamy ..inwestorami” (w 
szerokim słowa tęgo ‘rozumieniu) jest 
materia niezwykle złożoną. Chodzi 

ma w zasadzie moc wewnątrabran* 
żową i nie można zbyt łatwo przy­
mierzyć np. opłacalności inwesty- 

„cji transportowej -do inwestycji w 
przemyśle spożywczym. Kiedy po­
pyt na środki (uzbrojony w argu­
menty Istotne i miarodajne, w każ­
dym razie z branżowego punktu 
widzenia) znakomicie przerasta 
wielkość środków, jakie są do roz­
dysponowania arbiter stosuje roz­
maite ,kompromisy, ale w każdym 
razie nie wychodzi poza ten krąg 
inwestycyjnych możliwości, jakie 
oferuje mu zespół branż i ich zru- 
tynizowanych planistów.

Ale też prezentowanie potrzeb in­
westycyjnych opartych o jak najle­
piej uzasadnione kalkulacje i opra­
cowanych w kilku wariantach (co 
obecnie postuluje kierownictwo go­
spodarcze) spełnia też rolę pozy­
tywną. Chroni przed woluntaryz­
mem decyzji, jest sposobem prezen­
towania potrzeb gospodarczych 1 
społecznych, jest elementem demo- 
kratyzmu w planowaniu gospodar- 
czyrri, przeciwdziała nadmiernej cen­
tralizacji decyzji. Bo przecież ośro­
dek centralny nie jest zdolny do 
drobiazgowej analizy wszystkich po­
trzeb rozwojowych branż i przed­
siębiorstw. Przetarg ów ma więc 
wady i uroki zarazem.

Aby zachować jego walory, a 
zwalczyć wadę w postaci partyku­
laryzmu i tradycjonalizmu prezento­
wanych dystrybutorowi środków 
ofert inwestycyjnych trzeba, aby gra 
o rozdział środków inwestycyjnych 
nie' odbywała się tylko w gronie pro­
fesjonalnie zainteresowanych daw­
ców i biorców, ale żeby polityka 
inwestycyjna zyskała ogólnospołecz­
ną inspirację i weryfikację. Będzie 
to możliwe (do pewnego stopnia 
związanego z wyborem kierunków 
zasadniczych) jeśli społeczeństwo, 
lub choćby aktywniejsza jego część 
rozumieć będzie, jakie są współ­
czesne reguły tej gry i zacznie się 
nimi pasjonować. Wtedy dystrybu­
tor uzyska klimat społecznego po­
parcia dla swoich zamysłów selek- 
tywno-nowoczesnych, a przedstawi­
ciel branży -wyrażającej interes par­
tykularny utraci to społeczne zaple­
cze, z którego poparcia dziś korzy­
sta.

Oczywiście cały ten wywód jest 
uproszczony, skonstruowany ilustra- 
tywnie wobec tezy przewodniej. 
Mentalność inwestorska jest bar­
dziej złożona. Istnięje też w zespo­
łach producentów zjawisko przeciw­
ne od opisanego: opór przed inwe­
stycjami niosącymi nowinki tech­
niczne i technologiczne przewroty, 

.uwarunkowany konserwatyzmem, 
niedokwalifikowaniem, nawykami 
technicznymi. Mimo te komplikacje 
twierdzę, że w obecnej dobie prze­
chodzenia do gospodarowania inten­
sywnego, inwestowania selektywne­
go. w dobie dążeń do jakościowego 
sublimowania produkcji —• trzeba 
koniecznie przekształcić niedosto­
sowaną do współczesności mental­
ność publiczną i ogólnospołeczny 
klimat.

Nie ■wyobrażam sobie tego oczyJ 
wiście jako, na przykład zwoływa­
nie wjeców dla publiczhego ocenia­
nia sensowności i przebiegu doko­
nanej budowy. I w ogóle trudniej 
jest stworzyć klimat zapasjonowa- 
nia efektywnością inwestycji, niż 
ongiś było pobudzać dumę z tego, 
że w podkrakowskiej wsi rośnie 
Nowa Huta. Trudniej jest między 
innymi dlatego, że nie ma prostych 
symboli, do których można się od- 

, wołać dla pobudzenia społecznej 
wyobraźni. Nie mniej to jest ko­
nieczność pilna, moim zdaniem — 
oczywista. Rzeczywiste cele inwe­
stowania nie mogą pozostawać wy­
obcowane w stosunku do panują­
cych w społeczeństwie stereotypów, 
zainteresowań, pasji i metod oceny 
zjawisk gospodarczego wzrostu,

VII.

Najbardziej wymierne jest to, co 
można sprawić, dla przeobrażenia 
mentalności, odruchów i skłon­
ności wśród samych uczestni­
ków procesu inwestycyjnego. Trze­
ba tu dokonać przewrotu war­
tości: zniszczyć ideał p.n. „uzyskać 
środki i zainwestować” podstawić 
w to miejsce ideał: dobrze wybrać, 
mądrze obliczyć, sprawnie i'szybko 
wykonać. Taka rewolucja skłonnoś­
ci i poglądów dokonana być może 
skutkiem odpowiedniego przegrupo­
wania bodźców i antybodźców mo­
ralnych i materialnych. O material­
nych — sporo ostatnio mówio­
no. Przez moralne rozumiem 
między innymi stworzenie funk­
cjonującej odpowiedzialności za 
przebieg procesu inwestycyjnego, re­
spektującej co prawda prawo do ry­
zyka, ale rygorystycznie detronizu- 
jącej sprawców lipnych kalkulacji, 
zaniżonych kosztorysów, nienowo­
czesnych projektów, ślamazarnego, 
złego wykonania i nieuzyskiwania 
na czas projektowych mocy. Inwe­
stor winien być swojego rodzaju 
kontrahentem dysponenta środków 
inwestycyjnych. Podejmować okre­
ślone zobowiązania w zakresie ce­
lów, koncepcji, technologii, kosztów*, 
terminów, efektywności inwestycji z 
poczuciem, że biada mu, jeśli zobo­
wiązaniom nie ‘sprosta. Wtedy le­
piej dlaiń byłoby w ogóle nie wy­
ciągać ręki po środki inwestycyjne.

Twierdzę jednak, że odmiana 
skłonności i „ideologii” inwestowa- 
nią wśród uczestników procesu in­
westycyjnego — kierujących i sze­
regowych nie może być pełna’i głę­
boka, jeśli rzeczy będą się działy, 
a rozrachunki dokonywały tylko po­
między nimi, a ich przełożonymi. 
Jest tu konieczne swoiste ciśnienie 

. ogólnospołeczne.

tu o inwestorów.w administracyj­
nym sensie słowa, a także użyt­
kowników dokonanej inwestycji, 
zespoły administrujące stworzony­
mi mocami, lokalne władze, na 
których obszarze działania doko­
nuje się proces inwestowania itd.

Pierwszą cechą ' mentalności in­
westora jest pożądanie inwestycji.

Inwestor przede wszystkim prag­
nie mieć. Co, po co, za ile, kiedy, 
kosztem jakiej innej potrzeby go­
spodarczej lub społecznej — to o- 
czywiście wszystko sprawy nieba­
gatelne, ale przecie Wtórne i pod­
rzędne.

Powiat chce mieć szpital, ale chę­
tnie przyjmie. i fontannę. Zjedno­
czenie przemysłowe potrzebuje za-, 
kładu badawczego, ale będzie za­
chwycone, jeśli uzyska środki na 
budowę jeszcze jednej fabryki, i 
powiększy swój ilościowy poten­
cjał wytwórczy.

Pragnienie, aby tworzono nowe 
moce i to akurat u nas — w obrę­
bie naszego zjednoczenia, miasta, 
powiatu — nie jest oparte Oj in­
tencje niepoczciwe. Działają tu 
różne bodźce: patriotyzm lokalny i 
branżowy, ale także chęć poszerze­
nia materialnych składników za­
kresu władzy. Działa też am­
bicja posiadania. W wielu powia­
towych miastach, gdzie w śród­
mieściu częściej spotyka się jesz­
cze krowę niż samochód obsesją 
miejscowej władzy jest zbudowa­
nie wieżowca, najlepiej wyższego, 
niż ten, który ma stanąć w sąsied­
nim powiecie. Wspominam o tym 
bez zaprawionej naganą ironii, bo 
kto wie czy ów irracjonalny (w 
mieścinie, . gdzie istnieje dostatek 
budowlanych placów) wieżowiec 
nie jest akurat trafnym sposobem 
mobilizacji społecznej wyobraźni, 
nie jest czymś ważnym dla zwal­
czenia prowincjonalnego kompleksu, 
rozwinięcia skrzydeł, pobudzenia 
publicznych ambicji i dynamiki 
działania. <

W każdym wazie nie istnieje sy­
tuacja, w której ^inwestor powia­
da, że nie reflektuje na jakąś dzia- 
łalnośó inwestycyjną na swoim pod­
wórku, bó zdolny jest podobne ce­
le Osiągnąć metodą bezinwestycyj­
ną lub drobnoinwestycyjną. Ńię ist­
nieje też takie zjawisko, by ihwe- 
stor — administrator i użytkpwnik 
planowanego przedsięwzięcia — 
powiadał, że interesuje go ono, je- 
śh spełni określone wymogi tech­
niczne i ekonomiczne, jeżeli jednak 
ma być to coś drogiego, jeśli pro­
ces jego wznoszenia ma być taki 
długi — to dziękuje pięknie. Środki 
te lepiej przeznaczyć na inne cele, 
ulokować u sąsiada.

Wyda się każdemu, że precyzuję 
tu wymogi nierealne i psychologicz­
nie nieprawdopodobne. Niby dla­
czego? Przecież właśnie socjalizm 
nie tworzy obiektywnych przesła­
nek dla poczucia własności wobec 
dóbr administrowanych przez dane 
osoby. Mentalność właścicielska, e- 
lementy partykularyzmu w patrio­
tyzmie lokalnym i branżowym' nie 
są ani czymś naturalnym, ani ko­
niecznym. Powstały m. in. na grun­
cie niedostatecznego zaangażowania 
myślowego w całościową problema­
tykę gospodarczo-społeczną kraju. 
Zapasjonowanie własnym podwór­
kiem niekoniecznie musi być for­
mą zaangażowania w cele ogólno­
społeczne. Bywa, że jest substytu­
tem takiego zaangażowania.

Powstają branżowe i terytorial­
ne grupy nacisku, kompletują sobie 
sojuszników, a celem głównym ich 
istnienia i działania jest wykroje­
nie na swoją rzecź jak największe­
go kawałka inwestycyjnego tortu. 
Rachunek ekonomiczny, ocena e- 
fektywńnśA inwestycji — są w 
bojach tych orężem. Miast stanowić 
jedno z kryteriów podziału, czynni­
ki te są tak komponowane, że z 
góry podporządkowuje je się ce­
lowi założonemu: .zachapać dla sie­
bie jak najwięcej. Wszyscy zgod­
nie z modą mówią e tym, że naj­
ważniejsze jest, by zainwestować 
właściwie, efektywnie, sprawnie, 
opłacalnie, ale rzeczywistym moto­
rem działań pozostaje pragnienie, 
aby zainwestowano „u mnie” i kal­
kulacje ekonomiczne słtiżą uzasad­
nianiu tych aspiracji.

takim stanie rzeczy jednym 
ośrodkiem w kraju, który usiłuje 
nadpartykuląrnie wr-ryfikować kie­
runki i miejsca inwestowania jest 
ponadbranżowe, . ponadresortowe 
kierownictwo gospodarcze. Jego de­
cyzje'krępuje wszakże nie tylko 51=- 
ła oddolnych nacisków, ale i to, 
że prżez samo istnienie tych nad- 
skńw centralny dyspozytor środ­
ków inwestycyjnych ustawiony jest 
w roli'arbitra. Pozycja arbitra.nto 
jest /jjoźsarńa z pozycją swobody 
wyboru. *.

Dyspozytor środków rozsądza' 
spór między reflektaPtaml w opar­
ciu o przedstawiane mu argumen- ’ 
ty ekonomiczne f społeczny zwykle 
nieprzymierźalne’ do siebie, ho o- 
parte o inne płaszczyzny wartości 
(tu efektywność ekonomiczna 
tam potrzeba rzeczowa branży, ów­
dzie potrzeba społeczna, gdzie in-' 
dziej interes handlu zagranicznego, 
albo dobro polegające na moźli-- 
wości dokonania postępu technicz­
nego). Sam rachunek efektywności Nr 8 (918) - 2Ś.II.J969 *



Czy kryzys 
systemu walutowego
świata kapitalistycznego ?

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
lutowego. Trzy takie cechy wydają 
mi się istotne.

-Po pierwsze — sztywność kur­
sów walut, o której mówił dyr. 
Karpiński. Jak wiadomo, kraje ka­
pitalistyczne należące do Międzyna­
rodowego Funduszu Walutowego, 
obowiązane są do utrzymywania kur­
su waluty na poziomie bardzo bli­
skim parytetu, przy czym odchylenia 
kursu na rynku dewizowym nie 
mogą się od parytetu odchylać wię­
cej niż o 1 proc, w dół lub w górę. 
Zmiany parytetu, czyli dewaluacja 
lub rewaloryzacja waluty, zdarzają 
się bardzo rzadko. Przy takim sy­
stemie, każdy większy deficyt bi­
lansu płatniczego powoduje spadek 
rezerw dewizowych', przybierający 
czasem bardzo poważne rozmiary. 
Kiedy bowiem z jakichś przyczyn 
pojawi się talu deficyt i popyt na 
waluty obce przekracza znacznie 
ich bieżącą podaż, to władze mo­
netarne kraju kapitalistycznego, nie 
mogąc dopuścić do spadku kursu 
swej waluty, stwarzają na nią 
sztuczny popyt, rzucając na rynek 
waluty obce z rezerw' monetarnych, 
a gdy ich braknie sprzedając złoto. 
Spadek rezerw monetarnych podko­
puje zaufanie do takiej waluty, 
znajdującej się w opałach i wywo­
łuje ucieczkę prywatnego kapitału 
zagranicę, co dodatkowo pogłębia 
deficyt bilansu płatniczego 1 powo­
duje dalszy spadek rezerw. Byliśmy 
świadkami takich zjawisk w Anglii 
w 1904 i 1967 roku, a we Francji 
w jesieni roku ubiegłego. Sztyw­
ność kursu waluty, o której mówi­
my, naraża więc kraje kapitalistycz­
ne na świadomą utratę posiadanych 
rezerw dewizowych, co zmniejsza 
ich pole manewru w dziedzinie 
walutowej.

Drugą charakterystyczną cechą 
współczesnego systemu walutowego 
na Zachodzie jest to, że nie istnie­
je w nim żaden mechanizm walu­
towy, który by automatycznie przy­
wracał równowagę bilansu płatni­
czego. Mechanizm taki istniał kie­
dyś przy klasycznym systemie 
waluty złotej przed pierwszą woj­
ną, światową, a nawet jeszcze, w ok­
resie międzywojennym przy walu­
cie dewizowo-złotej. - W wielkim 
uproszczeniu działał on tale, że od­
pływ złota za granicę wy wołany de­
ficytem bilansu płatniczego powodo­
wał skurczenie się obiegu pienięż­
nego i wolumenu kredytów w kra­
ju, gdyż wszędzie emisja bankno­
tów musiala pozostawać w pewnej 
proporcji do zapasu złota w banku 
centralnym. Prowadziło to do óg- 
raniczenia działalności inwestycyj­
nej oraz rozmiarów produkcji i za­
trudnienia, a w konsekwencji ogra­
niczenia dochodów ludności. Hamo­
wało to wzrost cen lub nawet ~po- 
wodowało ich spadek, co z kolei 
prowadziło do wzrostu eksportu i 
spadku importu, eliminując, deficyt 
bilansu płatniczego. Oczywiście do­
konywało się to kosztem świata 
prący. Dzisiaj wewnętrzne systemy 
monetarne krajów ka realistycznych 
są całkowicie oderwane od ruchów 
złota. Rozmiary obiegu pieniężnego 
i wolumen kredytów ustala sobie 
każdy kraj autonomicznie, pod ką­
tem widzenia osiągnięcia pełnego 
zatrudnienia, nawet kosztem zwyż­
ki cen i deficytów bilansu płatni­
czego. Nacisk zorganizowanej klasy 
robotniczej jest taki, że imając do 
wyboru pełne zatrudnienie lub sta­
łość waluty, kraj kapitalistyczny poś­
więca walutę i przywraca równowa­
gę bilansu płatniczego przez dewalu­
ację. Tylko generał de Gaulle w 
czasie ostatniego kryzysu franka po­
stawił na stałość waluty, ale nie 
wiadomo czy uda mu się ją na 
dalszą metę utrzymać. Wobec tego, 
że każdy kraj prowadzi autonomicz­
ną politykę monetarną, ceny wew­
nętrzne w poszczególnych krajach 
zmieniają się w różnym stopniu. W 
jednych krajach idą W górę szyb­
ciej, w innych wolniej. Przy sta­
łych kursach walut musi to powo­
dować mniejszą lub większą atrak­
cyjność ich eksportu, a przez to 
wpływać na bilans płatniczy. Tak 
na przykład w połowie 1968 roku 
w porównaniu z 1963 rokiem ceny 
towarów eksportowanych były w 
Stanach Zjednoczonych i we Francji 
o 12 proc, wyższe, w NRF się nie 
zmieniły, a we Włoszech .były na­
wet o 3 proc, niższe. Nic dziwnego, 
że we Francji i w USA występo­
wały deficyty, a w NRF i Wło­
szech nadwyżki płatnicze. To tłu­
maczy postawę tych krajów na 
konferencji w Bonn 20 listopada 
1968 r.

Trzecią cechą zachodniego syste­
mu walutowego odpowiedzialną za 
kryzysowe w nim sytuacje jest to, 
że wzrost rezerw monetarnych nie 
nadąża za rozwojem handlu mię­
dzynarodowego i potrzebami wyni­
kającymi z ruchu kapitałów. Zja­
wisko to występuje ze szczególną 
siłą w rozwiniętych krajach kapi­
talistycznych. . Na przestrzeni lat 
1960—1968 rezerwy tych krajów
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wzrosły tylko o 13 proc, podczas 
gdy import wzrósł o 95 proc, a po­
nadto ■ pojawiły się- ogromne ruchy 
kapitału międzynarodowego, rzędu 
Wielu ml liardów dolarów rocznie. 
Dotknęło to szczególnie waluty re­
zerwowe, dolara i funta. W Stanach 
Zjednoczonych rezerwy zmniejszyły 
się w tym okresie o 28 proc, a 
import się podwoił. W Anglii rezer­
wy w praktyce całkiem znikły, bo 
są obecnie w całości pożyczone, a 
import wzrósł przeszło o 40 proc. 
Taki stąn rezerw wywołuje okreso­
wo obawy dewaluacji i ruchy ka­
pitału. W 1961 roku widzieliśmy 
ucieczkę tych kapitałów z USA 
do Europy, później ucieczkę 
od ■ funta do Stanów Zjed­
noczonych, w zeszłym roku ucieczkę 
od franka i funta do NRF i.td. 
Wielkie rozmiary powstających 
okresowo deficytów bilansu płat­
niczego wymagały wielkich rezerw 
dewizowych. Tymczasem te rezerwy 
są niewystarczające na obecne po­
trzeby i nie wzrastają. Zmusiło to 
już wiele krajów do dewaluacji.

M. DYNER

Dotychczasowe wypowiedzi naś­
wietliły pewien mechanizm pow­
stawania zaburzeń i wstrząsów w 
systemie walutowym krajów kapi­
talistycznych. Wydaje się jednak, że 
za tym kry ją się pr* bierny głęb­
szej natury. Jak można by określić 
ich istotę? Czy można mówić, że 
obecny kryzys systemu walutowego 
ma charakter strukturalny?

R. MALESA

Oprócz zjawisk, o których była 
mowa, trwa proces nierównomier­
nego rozwoju gospodarczego posz­
czególnych krajów. Proporcje w 
parytetach walut ustalone poprzed­
nio W miarę postępowania tego pro­
cesu stają się nieaktualne, nie od­
powiadają aktualnym warunkom 
gospodarczym i me ma automatycz­
nego systemu, który by zapewnił 
ich dostosowanie. Wynikiem hierów- 
nomierności procesów gospodarczych 
jest na przykład różny stopień in­
flacji w poszczególnych krajach 
Zachodu. Z jednej strony obser­
wujemy we Francji i Anglii stosun- 
kowo_ silne_ procesy inflacyjne, Jgk*., 
głębiający "się brak ’ zaufania do 
walut tych krajów i możliwości ich 
dewaluacji, z drugiej strony w NRF 
w zasadzie stabilizację cen, wzrost 
zaufania do waluty tego kraju i 
możliwość rewaluacji.

W tej sytuacji istotnego znacze­
nia nabiera ruch kapitałów lotnych,. 
uwarunkowany czynnikami politycz­
nymi i w dużym stopniu speku­
lacją, która w ostatnim okresie 
przybrała na swoich rozmiarach. 
O znaczeniu tych Czynników 
świadczy najlepiej fakt ostatniego 
kryzysu franka francuskiego, który 
nastąpił w zasadzie w okresie, kie­
dy gospodarka francuska ze stosun­
kowo dobrymi rezultatami odrabia­
ła straty, jakie powstały po zabu­
rzeniach i fali strajków w końcu 
I-go półrocza ub.' roku. Odrzucenie 
propozycji dewaluacji przez gene­
rała de Gaulle’a zahamowało na­
tychmiast falę spekulacji.

ZDZ. GRABOWSKI

_ Co się właściwie wydarzyło w li­
stopadzie ubiegłego roku? Wszyscy 
mówią, że doszło do kryzysu walu­
towego., Byty na gorąco wypowia­
dane zdania o groźbie powtórzenia 
się chaosu walutowego z lat trzy­
dziestych. Gdyby nastąpiła spodzie­
wana dewaluacja franka i x rewalu- 
acja marki, określałoby się to oczy­
wiście też tym’ samym terminem, 
kryzysy walutowego.' Ale' zmiana 
kursów dewiz nie nastąpiła. Nie wi­
dać też dotychczas przesłanek do 
powtórzenia się sytuacji^ z lat trzy­
dziestych. Aby więc nie nadużywać 
słów i terminów, mających ód- 
zwierciedlać charakter i rdzmiary 
zjawiska, mówiłbym raczej o 
wstrząsie walutowym, napięciu wa­
lutowym, perturbacjach waluto­
wych.

Jest dla mnie natomiast rzeczą o- 
czywistą, że perturbacje te są ko­
lejnym przejawem trwającego już 
dłuższy czas strukturalnego kryzy­
su walutowego w kanitalizmie.

Jakie są źródła tego kryzysu? Co 
do tego wypowiadano tu opinie dość 
zbieżne. I moja jest do nich 'zbli-. 
żona. Chcialbym ją tylko ująć w 
sposób trochę bardziej uogólniony, 
na modłę ekonomii politycznej. O- 
tóż źródeł tych dopatrywałbym się 
w jednej ogólnej sprzeczności 
współczesnego kapitalizmu i trzech 
szczegółowych sprzecznościach jego 
systemu walutowego.

Ta sprzeczność ogólna Wynika z 
prawa nierównomiernego rozwoju 
w jego klasycznym, leninowskim ro­
zumieniu. Gdyby były rozdzielane 
rangi i role państw uczestniczących 
w Międzynarodowym Funduszu 
Walutowym, układ sił był inny niż 
obecnie. W 1946 r. USA reprezento­
wały, 60 proc, produkcji przemysło­
wej świata kapitalistycznego, a 
dziś tylko 45 proc. Udział NRF 
wynosił w 1948 .r. zaledwie 4 proc,, 
a w r. 1965 już 9 proc., ; udział 
Francji odpowiednio 4 i 5 proc., 
Japonii — 1 i 6 proc., EWG —» 13 

proc, i 20 proc. Coraz wyraźniej da- 
je o sobie znać sprzeczność pomię­
dzy starym podziałem ról i zmie­
niającym się układem sil ekonomi­
cznych, a w ślad za tym i politycz­
nych. Jak zawsze rodzi to walkę o 
nowy podział ról Odpowiadający 
zmienionemu układowi sil. W listo­
padzie ubiegłego roku byliśmy 
świadkami potyczki walutowej po­
między frankiem, marką i dolarem 
na tle dążeń do nowego wyznacze­
nia miejsca w systemie walutowym 
kapitalizmu. Francja od pewnego 
już czasu ostentacyjnie nastawala 
na detronizację dolara W tym sys­
temie. Jesienią ubiegłego roku na­
darzyła się okazja, by przytrzeć jej 
rogów 1 ostudzić aspiracje do . na­
dawania kierunku szykującym się 
zmianom. Przecież jej pozycja eko­
nomiczna w świecie wzrosła nie za- 
wiele. Skorzystano skwapliwie z tej 
okazji i przywołano francuskiego 
franka do porządku drogą podsyce­
nia spekulacyjnej, ucieczki kapita­
łów z Francji, choć właściwie, jak 
bardzo słusznie akcentował prezes 
Malesa, jesienne prognozy rozwoju 
jej gospodarki nie były wcale alar­
mujące. Świat przy tym zobaczył, 
jak wyrosły rogi marce federalnej 
pretendującej do czołowej roli 
wśród walut zachodnioeuropejskich 
zgodnie z nowym układem sił eko­
nomicznych, a tej konkurentki do­
lar ze swoimi własnymi kłopotami 
Też musi się obawiać i stąd pomoc 
amerykańska dla będącego w tara­
patach i przez to mniej krnąbrne­
go franka.

, Czeka nas jeszcze niejedna taka 
potyczka walutowa. Na razie Japo­
nia jeszcze nie włączyła się do roz­
grywki, ale w przyszłości będzie 
ćhciała niewątpliwie to uczynić. Po­
tem na pewno swe "pretensje^ do 
nowych lepszych miejsc zgłoszą 
kraje słabo rozwinięte. Kiedyś być 
może także my zażądamy rewizji 
werdyktu z Bretton Woods?

Wspomniane 3 sprzeczności szcze­
gółowe w samym mechanizmie 
funkcjonowania systemu waluto­
wego kapitalizmu:

1. Każdy system, w którym wa­
luta- jednego kraju pełni funkcję 
międzynarodowej. waluty rezerwo­
wej, zawiera‘Wewnętrzną^^Sprżecz^ 
ność dialektyczną. Popyt na‘ tę wa­
lutę rezerwową '. istniejfiaxUMowczas . 
gdy bilans płatniczy kraju (jej' po­
chodzenia) z resztą świata jest do­
datni, a zarazem zaspokojenie tego 
popytu przez odpowiednią podaż 
dewiz w walucie kluczowej jest 
tym lepsze, im większy jest właś­
nie deficyt bilansu płatniczego te­
goż kraju. To, co jest dobre dla 
właściwego funkcjonowania syste­
mu, jest równocześnie złe. Sprzecz­
ność się pogłębia gdy w dodatku 
waluta kluczowa nie jest pienią­
dzem ostatecznym, lecz podlega wy­
mienialności na złoto, jak to się ma 
rzecz z amerykańskim dolarem. O- 
to przy rosnącej podaży dewiz klu­
czowych, towarzyszącej rosnącemu 
deficytowi bilansu płatniczego, jeś­
li założymy nawet niezmienioną 
stopę korzystania z możliwości wy­
mienialności, topnieją rezerwy zło­
ta stanowiące pokrycie Waluty klu­
czowej przepływając do innych 
krajów, to zaś podrywa do niej za­
ufanie. W tej sytuacji zaczynają 
podnosić głowę inne waluty i prze­
ciwstawiać się jej uprzywilejowa­
niu.

2. Sprzeczność w mechanizmie a- 
daptaeji poszczególnych wielkości 
ekonomicznych w dynamicznym u- 
kladzie gospodarczym. Dawniej, 
przed I wojną światową, gdy stały 
parytet monetarny stanowił tabu,, 
wszystkie pozostałe elementy, w 
tym zaś rozmiary produkcji, ceny 
i koszty zmieniały się w proce­
sie dostosowanym do równowagi 
wymiany zagranicznej w obie stro­
ny, w dół i w górę. Obecnie pary­
tet waluty kluczowej też być ma 
stały. Do,tego przywiązuje się duże 
znaczenie. To że wymiana między- 
na rodowa, świata kapitalistycznego 
rośnie szybciej niż produkcja przy­
pisuje się m. iń, stałości kursu 
głównej waluty rezerwowej. Dlate­
go nie będzie się chciało z tego re­
zygnować, a w każdym razie w 
dziedzinie uelastyczniania kursów 
nie pójdzie się daleko. Ale przecież 
dziś przy niemal sztywnym kur­
sie dewiz ceny i koszty przestały 
być giętkie w dół, idą gruncie 
rzeczy tylko w górę, usiłuje się też 
w miarę możliwości przeciwdziałać 
spadkom produkcji. Sztywność kur­
su dewiz napotyka na Hieelastycz- 
ność pozostałych wielkości ekono­
micznych. To musi rodzić frykcje 
w funkcjonowaniu mechanizmu e- 
konomlcznego w rosnącej gospodar­
ce.

3. Sprzeczność mlędży wywodzą­
cą się z 'ducha kapitalizmu tenden­
cją do lansowania nieskrępowanej 
gry śił rynkowych a jej rezultatami 
stwarzającymi konieczność inter- 
wericji państwa.- MFW wziął kurs 
na liberalizację obrotów zagranicz­
nych, najpierw w dziedzinie wywo­
zu towarów, a następnie w dziedzi­
nie wywozu krótkoterminowego ka­
pitału pieniężnego. Zaczął działać 
rynek eurodolarowy, o którego 
funkcjonowaniu notabene' mamy u 
naś za mało publikacji. Zaczęły się 
więc spekulacyjne wędrówki «gorą­
cego” . pieniądza z wynikającymi 

stąd perturbacjami. • W listopadzie 
ub. -r.- byliśmy świadkami kryzysą 
wolnego rynku w sferze wywozu 
kapitału. Oj^głó się jeszcze raz, że 
dziś kapitalizm fnuśi się podpierać 
interwencyjną’ laską . państwową. 
Dlatego też obserwujemy — i bę­
dzie tak nadal — to fale wzmożo­
nej liberalizacji to znów interwen­
cji, Jest źle (sięga się po laskę 
interwencjonizmu państwowego, o- 
siągnięto poprawę — próbuje, się 
kursu na liberalizacją. Rodzi to 
perturbacje i następuje nowa fala 
interwencjonizmu.

M; DYNER

Zgadzam się z dr. Karpińskim, że 
waluta określonego kraju może 
spełniać rdlę światowej waluty re­
zerwowej jeśli kraj ten posiada od­
powiednio duży potencjał gospodar­
czy i znaczne pod względem war­
tości obroty w handlu zagranicz­
nym. Analizując obęcną sytuację w 
odniesieniu do obu walut rezerwo­
wych dolara i funta szterlinga mo­
żemy jednak stwierdzić następują­
ce fakty.

1. Zmianę w układzie sił gospo­
darczych na korzyść kontynentalnej 
zachodniej Europy wziętej w całoś­
ci, a przede wszystkim krajów Eu­
ropejskiej Wspólnoty Gospodarczej 
— i to zarówno w stosunku do po­
tencjału ogólnogospodarczego W. 
Brytanii, jak również Stanów Zjed­
noczonych Ameryki Północnej.

2. Mamy do czynienia ze znacz­
nym odpływem tej rezerwowej su­
bstancji jaką jest złoto ze Stanów 
Zjednoczonych i bardziej równo­
miernym jej rozdzieleniem między 
czołowe kraje świata kapitalistycz­
nego niż bezpośrednio po II-giej 
wojnie światowej.

. Uważam, że w tej zmienionej sy­
tuacji kontynentalna zachodnia Eu­
ropa mogłaby zażądać wprowadze­
nia jakiejś jej waluty jako nowej 
waluty rezerwowej, mogłaby to być 
jakaś nowo utworzona wspólnoewu- 
gowska (wspólnorynkowa) jednost­
ka monetarna, a może waluta naj­
silniejszego pod względem gospodar­
czym kraju EWG — marka zachod- 
niortiemiecka. Wychodząc z założeń 
dr. Karpińskiego NRF dysponuje 
bowiem gosppdarką o znacznym 
potencjale i posiada znaczny pod 
względem wartości udział w obro­
tach handlu zagranicznego w świe­
cie, a przede wszystkim, znacznie 
większy niż funta szterlinga udział 
w handlu zagranicznym zachodniej 
Europy.' Wartość jej obrotów w 
1967 r. wynosiła ok. 39,3 mld dok

Wydaje Się, że w określonych o- 
kolicznościach marka NRF mogła 
by pretendować do takiej roli.

Natomiast można bez omyłki 
mówić o spadku roli funta szter­
linga w gospodarce świata kapita­
listycznego. co może powodować 
żądania jego abdykacji z Uprzywi­
lejowanej pozycji waluty rezerwo­
wej. Słyszeliśmy przy okazji ubieg­
łorocznego kryzysu dolara w Euro­
pie głosy domagające się odebra­
nia przynajmniej w części jego u- 
przywilejówanej 'roli. Grupa fran­
cuskich ekonomistów i polityków 
wysunęła'’koncelicję; którą w* skró­
cie- nazwaliśmy ..„dolar ^czy -złoto?”, 
koncepcję detronizacji (jeżeli tak 
można powiedzieć) dolara. -W odpo­
wiedzi na to w ubiegłym roku po­
jawiły się W USA propozycje doko­
nania zmian w obecnym systemie 
walutowym świata kapitalistyczne­
go w oparciu o „demonetyzację” 
złota.

W obecnych wstrząsach, jakie 
przeżywa co pewien czas system 
walutowy świata kapitalistycznego 
oprócz czynników płynących ze 
strukturalnego jego kryzysu dołą­
czyły się czynniki natury politycz­
nej (w wyraźny sposób wystąpiły 
one w związku z frankiem- fran­
cuskim i marką zachodnioniemiec- 
ką). Określoną, rolę odgrywają rów­
nież tzw. paniki giełdowe, czyli 
czynnik psychologiczny. Mimo że 
Międzynarodowy Fundusz Waluto­
wy wypracował system bardzo 

.szybkiego działania, szybkich kontr- 
uderzeń, to jednak okazuje się, że 
to nie wystarcza, że panika przy 
nowoczesnych środkach informacji 
jest zdolna rozprzestrzeniać się 
szybciej od akcji MFW. Konkludu­
jąc można stwierdzić, że wstrząsy 
wywołują - czynniki trzech rodza­
jów, (czasami rozłącznie, a czasami 
łącznie). ,

W tym momencie dyskusji poz­
wolę sobie sformułować następują­
cy problem. Czy gospodarka świata 
kapitalistycznego . potrafi przezwy­
ciężyć obecny strukturalny kryzys 
jej systemu walutowego? W jakim 
kierunku mogą pójść ewentualne 
reformy? Czy" rządy USA 1 W. 

.Brytanii dopuszczą do pozbawienia 
'dolara i funta szterlinga uprzywi­
lejowanej roli walut rezerwowych? 
A być może rząd Nixona zgodzi się 
na elastyczniejszy kurs w tych 
sprawach, na wprowadzenie no- - 
wych walut rezerwowych, na do­
puszczenie większej wahliwości w 
ich kursach;

Z. KARPIŃSKI

Wydaje mi się, że właśnie z u- 
wagi na ogromną pojemność gospo­
darki USA dolar nie przestanie 
spełniać roli waluty rezerwowej. 
Szwajcaria ma niewątpliwie naj­
silniejszą walutę, ale nie chce jej 
uczynić walutą rezerwową dla in­
nych państw z uwagi na ograniczo­
ną pojemność swojej gospodarki.

Projekt Specjalnych Uprawnień 
Kredytowych (SDR) jest pewnym 
lekarstwem, ale na inną chorobę — 
na brak dostatecznej ilości złota, 
czyli dla przeciwdziałania deflacji 
na całym świecie. Natomiast dla 
ratowania dolara czy funta szter­
linga SDR nie mają większego zna­
czenia.

Demonetyzacja złota jest oddziel- 
nyfh problemem, chociaż częściowo 
łączy się ż interesującym nas te­
matem.

H. KISIEL

■ Amerykanie straszyli, że pójdą 
na ruchomy parytet dolara, wzy­

’ Sądzę, że nie należy spodziewać 
się, by w bliższej przyszłości miały 

' nastąpić jakieś zasadnicze daleko i- 
dące zmiany w sposobie _ funkcjo­
nowania mechanizmu międzywalu- 
towego. w świecie kapitalistycznym. 
Zwłąszcza opinie o projekcie przej­
ścia pd waluty złotej do towaro­
wej, o którym ktoś w prasie pisał, 
jako o najbardziej inteligentnej 
propozycji uzdrowienia- obowiązują­
cego systemu walutowego, mogą 
być w ratoach kapitalizmu tylko 
pobożnym życzeniem. Nie odpowia­
da to istocie pieniądza. Towar sta­
nowiący podstawę systemu pienięż­
nego musi być towarem szczegól­
nym i wyróżniać się poza cechami 
znanymi z podręczników ekonomii 
jeszcze jedną: wykorzystywanie je­
go wartości użytkowej jako zwyk­
łego towaru w sferze produkcji/1 
konsumpcji powinno schodzić na 
drugi plan, tak by gromadzenie je­
go rezerw jako pieniądza nie sta­
nowiło większego uszczerbku dla 
człowieka w procesie przystosowy­
wania przyrody do jego potrzeb. 
Nie spełnia tego warunku kakao, 
nafta, kauczuk i pozostałych 27 su­
rowców z projektowanej listy. Jest 
to idea irracjonalna. Złoto nie zo­
stanie zdetronizowane. Nastąpią tyl­
ko pewne reformy, o których była 
tu już mowa, a które w jakiejś 
mierze mogą poprawić sytuację.

Chcialbym też w paru zdaniach 
ustosunkować się do tezy o preten­
sjach marki zachodnioniemiecklej 
do roli waluty rezerwowej świata 
kapitalistycznego. Podzielam zdanie 
min. Kisiela, że chyba jest to przed­
wczesne. Waluta rezerwowa musi 
sobie zyskać zaufanie w trakcie 
rozwoju rzeczywistości historycznej. 
Świat nieprędko zapomni o tym, że 
na przestrzeni historycznie stosun­
kowo krótkiego czasu wartość mar­
ki niemieckiej dwukrotnie spadła 
do zera. Dlatego tendencje do lo­
kowania kapitałów w markach u- 
Ważam za przejaw koniunkturalny.

M. DYNER
Zgadzam się tylko z częścią ar­

gumentów dotyczących marki NRF. 
Prawdopodobnie nie ma ona wiele 
szans (ze względów politycznych), 
by stać się na dłużej walutą rezer­
wową, chociaż coraz więcej ban­
ków właśnie w tej walucie trzyma 
swe rezerwy. Obecnie jednak rząd 
NRF z uwagi na stabilność swej 
waluty może ten moment wyko­
rzystywać dla celów politycznych.

Trudno też określić w ciągu ilu 
lat Europejska Wspólnota Gospo­
darcza „dorobi się” swojej waluty 
rezerwowej. Oceniając jednak o- 
becną sytuację nie ulega wątpliwo­
ści konieczność głębszych reform w 
istniejącym systemie walutowym 
świata kapitalistycznego.

Rząd USA zdaje sobie z tego 
sprawę i po ostrym kryzysie, jaki 
wiosną ub. r. przeżył dolar, w II 
połowie roku podjął częściowo u- 
daną" akcję' zmniejszenia deficytu 
w bilansie płatniczym, zmniejsze­
nia deficytu w budżecie państwo­
wym — w konsekwencji obrony 
pozycji dolara w świecie. Część 
swych pozycji Stracił frank fran­
cuski w stosunku do stanu sprzed 
kilku lat; Rząd francuski • nie daje' 
jednak za wygraną.

W związku z powyższym w naj­
bliższym okresie możemy się spo­
dziewać zaciętej walki o pozycje 
poszczególnych walut w świecie ka­
pitalistycznym.

ST. RACZKOWSKI
Zgadzam się z red. Dynerem co 

do oceny dolara. Rząd Johnsona 
wiele starań dołożył dla psycholo­
gicznej podbudowy stabilizacji do­
lara. Ma on obecnie dobry kurs, 
chociaż jest wymienialny w zasa­
dzie tylko umownie, bowiem nie 
ma pokrycia w złocie. Chociaż, jak 
niektórzy mówią dolar przeżywa 
kryzys — wszyscy chcą mieć dola­
ra. o

Inaczej jest z marką. NRF ma 
potężny eksport, wpływy z niego 
zapewniają NRF drugie miejsce w 
świecie pod tym względem, są 
wyższe niż Anglii. Mimo to marka 
nie jest tak atrakcyjną walutą, nie 
ma oparcia w tak dużej gospodar­
ce, jak dolar. Gdyby Związek Ra­
dziecki wprowadził wymienialność 

( rubla, to rubel mógłby stać się wa­
lutą rezerwową, poszukiwaną z tych 
samych przyczyn co dolar, tzn. dla­
tego, że stałaby za nim pojemna 1 
wszechstronnie rozwinięta gospo­
darka narodowa.

ZDZ. GRABOWSKI
Przypuszczam, że pozycja dolara 

może wzmocnić się w najbliższych 
latach, jeśli spełnią się rysujące się 
możliwości zakończenia wojny w 
Wietnamie. Przecież jej koszty de­
wizowe sięgają rozmiarów deficy­
tu bilansu płatniczego Stanów 
Zjednoczonych. Poza tym kraj ten 
od lat w swym bilansie płatniczym 
odczuwał ^skutki wielkiego wywozu 
kapitału, wkrótce jednak odpływ 
dewiz z tego tytułu powinien być 
z nadwyżką kompensowany przez 
napływ zysków’ i procentów ód lo­
kat zagranicznych.

A. OLSZEWSKI
Omawiając przyczyny kryzysów 

walutowych w krajach kapitalisty­
cznych należy stwierdzić, że wypo­
wiedzi naukowców-ękonomistów w 
pełni pokrywają się z naszą opinią, 
to' jest opinią ekspertów-prakty- 
ków.

Przyczyny wadliwego funkcjono­
wania — naszym zdaniem — tkwią:

— W Chronicznej i wysokiej de­
ficytowości bilansów płatniczych 
krajów walut rezerwowych,

— w niejednolitym odchyleniu 
siły nabywczej czołowych walut w 
stosunku do ich stałego kursu pa­
rytetowego pod wpływept rozbież­
nego rozwoju cen wewnętrznych,

•— w oficjalnej cenie złota, gdzie 
brak jest obecnie ponadpaństwowe­
go Czynnika, który byłby wiadny 
ustalić cenę- ustabilizowaną w ja-

wali do solidarności i ta solidar­
ność wśród bogatych, krajów kapi­
talistycznych istnieję' z koniecznoś­
ci. SpraWa odchodzenia od sz^w- 
'nbŚći' ktirsów nie jest jednak Wyj­
ściem, Gdyby około 110 członków 
Międzynarodowego Funduszu Walu­
towego miało do siebie zaufanie to 
możną by „płynąć” dalej bez więk­
szych* przeszkód, niedobory bilan­
sów* ii jednych znajdywałyby prze­
ciwwagę i wyrównanie w nadwyż­
kach u drugich. Specjalne Upraw­
nienia Kredytowe (SDR) mogą 
przynieść jedynie określone korzyś­
ci w atmosferze zaufania. Brak zą- 
u fani a do dólarą stanowi .obecnie 
jednak sedno problemu.

Jeśli chodzi ,o markę i gospodar­
kę NRF — to wystąpiły tam nastę­
pujące czyni ki:' „cud gospodarczy”, 
osiągnięcie prawie pełnego zatrud­
nienia, dodatnie saldo bilansu płat­
niczego, doprowadzenie do dość du­
żej stałości cen. Prezes „Bundes- 
banku” zebrał około 80 proc, swych 
rezerw w zlocie. Ale mimo to wszy­
stko nie wierzę w wejście jej . w 
rolę waluty rezerwowej, przede 
wszystkim Ze względów politycz­
nych. Cały świat pamięta, że me­
chanizm "kapitalizmu niemieckiego 
już dwukrotnie doprowadził do 
wojen światowych, a *w ich skut­
kach do załamań gospodarczych i 
walutowych i z tych względów mi­
mo obecnego pomyślnego rozwoju 
gospodarczego NRF zaufania do* 
marki na dłuższą metę mleć nie' 
będzie.

Wydaje się, że tylko Europejska 
Wspólnota Gospodarcza mogłaby 
uczynić ze swej „wspólnej” eWen- 

. tualnej jednostki monetarnej, wa­
lutę rezerwową, ale to sprawa dość 
odległej przyszłości.

ST. RACZKOWSKI

Wysiłki kół bankowych krajów 
kapitalistycznych idą w kierunku 
planowego regulowania deficytu bi­
lansów płatniczych do momentu 
przywrócenia równowagi.

M. DYNER

Tak, to prawda, jednak mecha­
nizm ten, mimb ciągłego udoskona­
lania, stale w ostatnich latach za­
wodził. Po kryzysie dolara w po­
łowie ub. roku zapowiadano, że U- 
chwalone nowe kredyty, nowe-środ­
ki będą zdolne zapobiec ewentual­
nej nowej fali spekulacji giełdo­
wych. Mimo to ną jesieni ub. r. fa­
la taka przełamała większość, przy­
gotowanych tam.

H. KISIEL

Wydaje się jednak, że chyba cze­
goś nauczyli się na smutnych do­
świadczeniach spekulacji wokół 
franka i marki — działać będą o- 
becnie znacznie szybciej.

R. MALESA

Stosowane przez Zachód sposoby 
ratowania sytuacji można nazwać 
półśrodkami, którer czasowo (nawet 
sprawnie) Idgodzą fnapięcia lecz nie 
uzdrawiają*, trwale* powstałych sy­
tuacji". Jeśli ■‘weźmtemy " najbardziej 
drastyczny- przypadek Anglii — to' 
widzimy, że funt szterling przeży­
wał wiele napięć kryzysowych, sto­
sowano wiele półśrodków jednak w 
niedługim czasie powracano do' 
punktu wyjścia; czyli następnego 
napięcia." Istnieje jedyny radykalny 
sposób przywrócenia równowagi W 
międzynarodowym systemie waluto­
wym Zachodu, a mianowicie dosto­
sowanie tego systemu do aktualnej 
sytuacji gospodarczej poprzez zmia­
nę ceny złota i uporządkowanie pa­
rytetów większości walut. Specjal­
ne prawa ciągnienia (SDR) mógą 
być tylko dodatkowym instrumen­
tem — uzupełniającym międzynaro­
dową płynność. Jednak wątpliwe 
jest, czy w najbliższym czasfę może 
dojść do tych radykalnych ^decyzji, 
głównie z uwagi na nieco pomyśl­
niejszą sytuację gospodarczą USA. 
Zgadzam się z doc. Grabowskim, że 
istnieją również . pewne nadzieje 
polityczne (zaniechanie lub ograni­
czenie działań wojennych W Wiet­
namie), spełnienie których popra­
wiłoby sytuację bilansu płatnicze­
go USA.

Natomiast inne wysuwane projek- 
, ty stworzenia systemu natychmia­

stowego zwrotu pieniądza spekula­
cyjnego (projekt gubernatora Ban­
ku Włoskiego p. Carli) nie mają 
szans powodzenia, bowiem pieniądz 
jest jeden i trudno określić, gdzie 
przebiega granica spekulacji.

Jestem też przekonany, że zna­
czenie marki zachodnioniemiecklej 
wzrosło z przyczyn koniunktural­
nych i spekulacyjnych. Niemniej w 
żadnym razie nie może być ona. 
walutą rezerwową, z tych samych 
przyczyn, z jakich nie spełniają ta­
kiej róli waluty innych. krajów, 
chociaż mają pokrycie w rezerwach 
złota.

ZDZ. GRABOWSKI

Aby nie było nieporozumień; chCę 
podkreślić, że chodzi o traktowanie- 

- czynnika pieniężnego według' rangi 
w jakiej rzeczywiście występuje. 
Jest to tylko czynnik obsługujący 
wymianę. Jej charakter i dynami­
kę determinuje nie pieniądz, 'lecz 
ogólnie mówiąc, stosunki ekonomi­
czne panujące między kontrahen­
tami. Perturbacji w międzynarodo-. 
wej cyrkulacji towarów i kapitału 
nie da się zwalczyć przy pomocy le­
ków czysto pieniężnych. Ale system 
walutowy, może Wpływać pobudza­
jąco lub hamująco na' rozwój ob­
rotów zagranicznych." Uporządko­
wane i ustabilizowane stosunki- wa­
lutowe, ,a m. in. utrzymywanie .sta­
łego parytetu dolara oraz wahań 
kursów ' dewizowych ‘ w wąskiSh 
granicach sprzyja rozwojowi ’ wy­
wozu towarów 1 kapitału, eliminu­
je bowiem iiiepęwność co do 
kształtowania ęięi warupkoW płat­
ności, Próby bardziej radykalnego 
odejścia od .tego 'Stanu ^óćży ’będą 
napotykać .żrozutó :



kimś wskaźniku towarowym oraz 
ustalić metodę jego obliczania,

— w niedostatecznym dopływie 
środków międzynarodowej płynno­
ści walutowej w stosunku do wzra­
stających obrotów handlu świato­
wego.

Chroniczny deficyt bilansu płat­
niczego oraz zmiana w podziale 
światowych rezerw złota spowodo­
wała nieufność w stosunku do wa­
lut rezerwowych, jakimi są dolar i 
funt, a ostatnio kryzys zaufania do 
dolara i funta szterlinga doprowa­
dzi! do trzykrotnej ucieczki od tych 
walut do złota w 1967 i 1968 r.

Szczególnych przyczyn permanen­
tnych kryzysów czołowych walut 
kapitalistycznych należy szukać 
chyba w ustaleniu wysokości pa­
rytetów monetarnych poszczegól­
nych walut. Niejednolity rozwój 
cen wewnętrznych w skali między­
narodowej spowodował z upływem 
czasu obniżenie wartości dolara w 
stosunku do stanu Wyjściowego, 
gdy przed wielu laty ustalono o- 
ficjalny stosunek dolara do* złota.

Pożlom cen towarowych 'Wyrażo­
ny w dolarach rósł, zaś siła nabyw­
cza dolara, a z nią związana siła 
kupna złota malała z upływem cza­
su kilkakrotnie. Gdy rozszczepienie 
wartości złota i wartości dolara 
stało się faktem widocznym, gdy 
cena złota na rynkach pieniężnych 
podniosła się, zaczęto szukać me­
chanizmu. który mógłby usunąć is­
tniejące perturbacje rynkowe. Trze­
ba przyznać, że wszelkie interwen­
cje w tym zakresie przeprowadzo­
no szybko i z dobrymi wynikami. 
Gdy cena złota podnosiła się, Bank 
of England interweniował za popar­
ciem Systemu Rezerwy Federalnej 
1 zmniejszał administracyjnie cenę 
złota do 35 dolarów.

Następnie banki centralne utwo­
rzyły londyński pool złota, który 
nieźle sobie radził przeprowadzając 
w razie potrzeby interwencje na 
rynku pieniężnym, sprowadzając 
mechanizm walutowy do przejścio­
wej równowagi. Później wydarzenia 
z funtem szterlingiem oraz dwa 
runy na złoto w 196,7 oraz panika 
na rynku złota w pierwszych mie­
siącach 1968 r. doprowadzili' do za­
wieszenia działalności poolu i usta­
lenia nowego mechanizmu waluto­
wego. jakim jest dwupoziomowa ce­
na złota tj. cena obowiązująca 
między bankami centralnymi oraz 
cena wolnorynkowa zależna od 
stosunku podaży do popytu. Wy- 
daje się. że również te posunięcia 
mają tylko charakter przejściowy i 
nie usuną na dmższy okres przy­
czyn kryzysu walutowego.

Cena złota ulega dalszym waha­
niom, a rynki pieniężne nie wyka­
zują stabilizacji walutowej. Czynio­
ne są więc poszukiwania w celu u- 
lepszenia obecnego systemu walu­
towego. W warunkach rozszczepio­
nej ceny złota uchwalono tzw. 
(SDR) specjalne ciągnienie na 
MFW. Wydaje Się, że mają one 
szanse przerodzenia się w papiero­
we złoto, jako oderwaną od złota 
jednostkę rozrachunkową. Nowy in­
strument w postaci tzw. specjalne­
go ciągnienia, jako specjalne ułat­
wienia kredytowe ma jednak właś­
ciwie tylko uzupełniać, a nie za­
stąpić złoto monetarne. Z tego wy­
snuć można wniosek, że nie grozi 
w okresie najbliższych lat demo- 
netyzacja złota. Detronizacji złota 
jakimś układem międzynarodowym 
sprzeciwiłyby się nie tylko Stany 
Zjednoczone, ale również kraje za­
chodnioeuropejskie, które w ostat­
nich latach poważnie zwiększyły 
swoje rezerwy tego metalu. A więc 
demonetyzacja złota wydaje się być 
na razie odległa do chwili wypra­
cowania i wypróbowania w prakty­
ce jego substytutu, fiducjonarnego. 
Jak wynika z praktycznych obser- , 
wacji kształtowania się walut i ce­
ny złota na rynkach pieniężnych, 
krótkie i przejściowe wstrząsy Sy­
stemu czołowych walut kapitalisty­
cznych trwają od lat, ale szybkość 
decyzji banitów centralnych, szyb­
kie i zręczne wykonawstwo, usu­
wają zaburzenia na rynkach pie­
niężnych. a nowo powstałe 'mecha­
nizmy walutowe potrafią choćby na 
olcresv przejściowe przywrócić za­
ufanie do istniejącego systemu wa­
lutowego.

Relatywny niedobór środków 
międzynarodowej płynności waluto­
wej zostaje uzupełniany na drodze 
współpracy walutowej czołowych 
banków centralnych w postaci za­
wierania układów i porozumień w 
zakresie złota, dewiz i krótkoter­
minowej pomocy kredytowej na ba­
zie tzw. transakcji „swapowych”.

Nasuwa się więc pytanie, czy 
można usunąć przyczyny zaburzeń 
walutowych i czy należy się liczyć ’ 
z uaktualnieniem, obecnych paryte­
tów monetarnych. Odpowiedź nie 
jest prosta, bo nie leży w gestii na- 
ukowców-ekonomistów i prakty­
ków, a leży w gestii polityków. 
Trudno przewidzieć, jakie będą 
podjęte decyzje w tej materii, wy­
daje się, że jakkolwiek złoto jest 
na razie pożądane, jakkolwiek ma 
szczególną wartość w okresach na­
pięć społecznych i politycznych w 
świecie. stosunek jego wartości do 
dolara, li. jego cena nie ulegnie zmianie. Również w -zakresie 
zmian parytetów monetarnych, po­
szukiwania pójdą raczej w kie­
runku rozwiązań pośrednich o cha­
rakterze pi zejściowym, w tym roz­
szerzenie granic tzw. punktów in­
terwencyjnych tj. dopuszczalnego 
odchylenia kursów dewizowych od 
ustalonych parytetów monetarnych. 
Dolar wydaje się nadal będzie-peł­
nił w krajacłi kapitalistycznych 
funkcję jednocześnie międzynaro­
dowego środka płatniczego i środ­
ka gromadzenia oficjalnych rezerw 
walutowych, ponieważ o roli danej 
waluty rezerwowej decyduje udział 
gospodarki danego kraju w ogplnej 
produkcji światowej 1 w między­
narodowej wymianie towarowej.

ZB. CHRUPEK

Na dyskutowaną problematykę 
wypada spojrzeć szerzej. Chóć do­

ceniam wagę „technicznej” spraw­
ności ’ międzynarodowego rynku 
pieniężnego, a stąd kotzyśtnego 
wpływu dostatecznej płynności -na 
rozwoj obrotów międzynarodowych, 
zawsze będę uważał pieniądz tylko 
za instrument gospodarki, za na- ' 
rzędzie jej funkcjonowania i ząra- 
zem za zwierciadło odbijające 
sprzeczności tkwiące w gospodar­
ce; Nie traktuję perturbacji walu­
towych, jakie przeżywa od dłuższe­
go czasu świat kapitalistyczny za 
zjawisko autonomiczne i skłonny 
jestem mniemać, iż poszukiwane u- 
sprawnienia w zakresie techniki 
obrotów pieniężnych stanowić mo­
gą jedynie półśrodki. Jak długo 
główni uczestnicy rynku dolara ja­
ko waluty rezerwowej będą mieli 
głębokie strukturalne i koniunktu­
ralne trudności wewnątrz swej go­
spodarki, znajdujące szybko reflek­
sy w ich stosunkach' handlowych i 
płatniczych z innymi krajami tego 
samego rynku, system pieniężny 
będzie podlegał coraz to nowym 
wstrząsom i załamaniom, mimo co­
raz wyższego stopnia technicznej 
sprawności.

Przykłady pojawiały się w dotych­
czasowej dyskusji. Kryzys „funta 
był kryzysem gospodarki brytyj­
skiej, z którego wyjść nie może od 
wielu lat, mimo podejmowania dra­
stycznych zabiegów w polityce' go­
spodarczej, znajdującej się właści­
wie na pograniczu reglamentacji. 
Tak można określić tzw. politykę 
dochodów, uprawianą także we Francji. Poprzez kanały MFW 
wpompowano w tę gospodarkę 
brytyjską ponad miliard dolarów, 
aby podtrzymać pozycję funta. To 
.nie rozwiązało dylematów gospo­
darki angielskiej. Funt się ponow- 
■nie niebezpiecznie zakołysał w li­
stopadzie ub. roku pod wpływem 
kryzysu franka, bo taką ma słabiut­
ką swoją podstawę.

Podobnie z frankiem. Kryzys tej 
waluty wynika głównie, choć nie 
jedynie, z sytuacji gospodarczej 
Francji toczącej batalię o możliwie 
najlepsze miejsce przy stole EWG. 
Realizowany do 1970 roku V plan 
rozwoju gospodarczego i społeczne­
go Francji zawiera cały splot na­
pięć i sprzeczności. Wy but h nastą­
pił w maju. Prawda, iż w III i IV 
zwłaszcza kwartale sytuacja w sfe­
rze produkcji szybko się poprawia-' 
ła, ale prawie dwumiesięcznej wyr­
wy nie można łatwo zakryć. Stan 
ten odbił się na poziomie cen i po­
gorszył bilans handlowy. Zwłaszcza 
z NRF. Przy takiej niestabilności 
wewnętrznej rozwoju gospodarcze­
go Francji, przy świadomie anty­
francuskiej polityce gospodarczej 
NRF, frank musiał się znaleźć nad 
przepaścią. Tu przykład: prof. 
Rączkowski wspomniał, iż finansiś­
ci i politycy niemieccy zarzucali 
swym kolegom francuskim ciężkie 
błędy w okresie załamania franka 
i jego panicznej ucieczki na rynek 
zachodnioniemiecki, polegające 
głównie na nieustannym kreowaniu' 
kredytu wówczas, kiedy własne 
pieniądze uciekały z kraju. Obli­
czono nawet, iż dwie wielkości —• 
odpływ franka do t NRF i sunną u- 
dżi.eionych, w’ tymże czasie „kredy­
tów były prawie równe. . Zarzut 
mocny. Ale przecież podstawą stra­
tegicznego planu, ekspansji gospo­
darki francuskiej wobec konkuren­
cji Wspólnego Rynku było forso­
wanie inwestycji, rekonstrukcja 
techniczna przemysłu, a więc nie­
ustanne zasilanie finansowe tych 
poczynań. To nie był więc błąd — 
to był po prostu dylemat.

Doc. Grabowski zwrócił uwagę na 
interesującą zależność między sta­
łością kursów a szybkim rozwojem 
obrotów na rynku kapitalistycznym. 
Takiego związku nie można z pew­
nością wykluczać, ale nie przypi­
sywałbym temu zbyt wielkiej wa­
gi. Przyczyny zasadnicze tkwiły w 
koniunkturze, w poczynaniach in­
tegracyjnych i w innych formach 
liberalizacji obrotów o zasięgu re­
gionalnym lub szerszym (np. w za­
kresie GATT). Tu wyraźnie widać 
nierównomierność rozwoju gospo­
darczego w ogóle, a w następstwie 
i rozwoju międzynarodowych obro­
tów. Najsilniej wzrosły one wew­
nątrz EWG, ale o wiele słabiej 
wewnątrz EFTA. Zaś przyczyny le­
żące po stronie pieniężnej były dla 
wszystkich partnerów różnych u- 
grupowań. jeśli nie identyczne, to 
bardzo zbliżone.

I problem ostatni: co dalej? Ja­
kie losy Waluty rezerwowej w przy­
szłości? Red. Dyner jest skłonny 
uważać, iż ma tu szansę marka w 
oparciu nie tyle o potencjał nie­
miecki, ile — i słusznie — O po­
tencjał i zasięg rynku EWG jako 
całości. Mam wątpliwości natury 
trochę historycznej. Może prędzej 
powstać jakiś „europieniądz”, włąś,- . 
nie na szerokiej już podstawie 
wspólnego rynku .Ale i tu sprzecz- 
ności między partnerami proces ta­
ki i opóźniają i osłabiają. Ostatnie 
starcie między frankiem 1 marką 
może wpłynąć na zmianę sojuszy 
i Sympatii, aby nie mówić już 'o 
zaufaniu. W tym starciu sojuszni­
kiem franka był funt i dolar. My­
ślę. iż możliwe jest na tym tle 
pewne zbliżenie -francusko-bry- 
tyjskie. To pole do spekulacji jest 
zbyt obszerne, abym mógł na nie 
wkroczyć. Podzielam raczej te opi­
nie, które wskazują na utrzymanie 
Się status quo„ tym bardziej, iż o- 
statnie symptomy polityki amery-' 
kańskiej mogą umocnić nieco, po­
zycję dolara, zmniejszając deficyt 
bilansowy.

M. DYNER s

Dyskusja nasza naświetliła różne 
aspekty zjawisk zachodzących w 
systemie walutowym świata żaćhod- 

• niego, choć ich nie wyczerpała. 
Ograniczoność czasu nie pozwoliła 
nam np. spojrzeć na skutki wstrzą­
sów i perturbacji, tego systemu w 
odniesieniu do krajów tzw. trze­
ciego świata. Redakcja nasza ma 
zamiar dalszego naświetlania częś­
ciowo omówionych lub jeszcze -nie ' 
omówionych zjawisk, zachodzących 1 
w tej dziedzinie. Dziękujemy uczę- ’ 
stoikom dyskusji za ich Wypowie­
dzi

W
 OSTATNIM cżasie na ła­

mach czasopism w tym w 
„Życiu Gospodarczym” i 
„Głosie Pracy", rozwinę­
ła się ciekawa i bardzo 
pożyteczna dyskusja, do- 

1 tycząca potrzeb i możliwości zwięk­
szenia stopnia wykorzystania ist­
niejącej, tzw. „zamkniętej" bazy tu­
rystycznej. Dyskusja ta jest m. in. 
odzwierciedleniem faktu, że do pro­
blemu tego nawiązują także doku­
menty V Zjazdu Partii. Jest ona też 
wypadkową dużego zainteresowania 
się tym zagadnieniem ze strony 
działaczy związkowych, gospodar­
czych i turystycznych, z uwagi na 
planowane w przyszłości przecho­
dzenie w naszym kraju na pięcio­
dniowy tydzień pracy.

M. in. sprawy te omawiane były 
w artykułach: Swiatosława Spalle 
„Sprawy turystyki” („Życie Gospo­
darcze” z 15.IX.1968 r.) i Jerzego 
Iwaszkiewicza „Kto ma koordyno­
wać?” („Głos Pracy” z dnia 16.IX. 
1968 r.), a także Stanisława' Mar­
kowskiego „Centralizować wczasy?” 
i K. Sekundy „Czy inicjatywa ma 
być karana?" („Życie Gospodarcze” 
z 6.X.1968 r.). Ze swej strony pod­
pisuję sję pod intencjami i niektó­
rymi wnioskami, do jakich doszli 
autorzy wspomnianych artykułów. 
Chciałbym jednak w nawiązaniu do 
tych publikacji zaproponować spo­

Wykorzystanie 

bazy 

turystycznej
. CZESŁAW SKQNKA

soby praktycznego rozwiązania te­
go ważnego, a bardzo trudnego pro­
blemu. Wszyscy się chyba bowiem 
zgadzamy z jednym zasadniczym 
stwierdzeniem: występuje duże
marnotrawstwo bazy turystycznej 
tzw. „zamkniętej” z powodu zniko­
mego stopnia jej wykorzystania, 
możńa i trzeba temu przeciwdzia­
łać.

MODEL 
ZAKŁADOWEGO OŚRODKA 

WCZASOWEGO

Występuje duże zapotrzebowanie
społeczne oraz-są; możliwości,... by . sto ną .wczasach > jest nudno;
przedłużać sezon w zakładowych 
ośrodkach wczasowych i w innej 
„zamkniętej” bazie noclegowej oraz, 
aby ta baza wpływała w .dużym 
stopniu na' złagodzenie „głodu” 
miejsc w obiektach FWP, w hote­
lach w innej otwartej bazie nocle­
gowej. Ale co muszą sobą repre­
zentować zakładowe ośrodki wcza­
sowe, by mogły spełniać stawiane 
im, nowe funkcje?

W uchwałach wojewódzkich ko­
misji związków zawodowych oraz 
prezydiów wojewódzkich rad naro­
dowych słusznie zobowiązuje się za­
kłady pracy do organizowania wy­
łącznie dużych, zakładowych, mię­
dzyzakładowych czy nawet branżo­
wych (lub międzybranżowych) o- 
środków wczasowych. Ale w uchwa­
łach tych przeważnie nie precyzuje 
się, w jakich granicach powinna 
oscylować wielkość takiego ośrodka 
i jakie musi on posiadać kom­
pleksowe urządzenia towarzyszące. 
W każdym bądź razie sprawa ta 
nie jest dostatećznie spopularyzo­
wana wśród organizatorów tych o- 
biektów Wczasowych. Nie ma też 
dostatecznych bodźców, rygorów 
czy warunków do konseikwehtnego 
realizowania tych uchwał (chodzi 
m. in. o kredyty, limity przerobo­
we, typową dokumentację, wzorco­
we umowy na prowadzenie takich 
obiektów itp.). Z zagadnieniem tym 
wiąże się też stawiane często py­
tanie: co jest słuszniejsze — kon­
centracja czy dekoncentracja zakła­
dowych ośrodków wczasowych?

Jeżeli chodzi o to pierwsze za­
gadnienie, to wydaje się słuszne, by 
zakładowy ośrodek wczasowy posia­
dał np. od 150 do 300 miejsc nocle­
gowych przeznaczonych na pobyty 
wczasowe oraz przepustowość dla 
50—150 osób przyjeżdżających na 
sobotnio - niedzielny1 wypoczynek 
(chodzi o własne namioty i pole 
namiotowe, zdolność produkcyjną 
kuchni, miejsce w kąpielisku, “par­
king itp.). Obiekt taki powinien też 
posiadać m. in. następujące urzą­
dzenia towarzyszące:

9 stołówkę o wydajności ók. 
150—450. obiadów dziennie;

9 świetlicę na pk. 150—250 miejsc 
siedzących (pełniącą jednocześnie 
funkcje sali kinowej, teatralnej, 
dansingowej);

• kąpielisko strzeżone dostosowa­
ne do wielkości ośrodka oraz wy­
pożyczalnię sprzęto turystycznego;

9 w miarę możliwości — kryty 
basen pływacki.

Oczywiście,, do tego dochodzą u- 
rządzenia sanitarne dostosowane do 
wielkości ośrodka, biblioteka, kiosk 
spożywczy itp.

Natomiast jeżeli chodzi o drugą 
sprawę, to wypowiadam się stanów-' 
czo za koncentracją zakładowych o- 
środków wczasowych. Stosowanie 

tej zasady podyktowane jest na­
stępującymi względami:

— koncentracja kilku dużych o- 
środków w jednej miejscowości jest 
zasadniczym warunkiem zbudowa­
nia w niej dobrych, wspólnych u- 
rźądzeń komunalnych i kultural­
nych (drogi dojazdowe, kanalizacja 
1 wodociągi, doprowadzenie światłą, 
kino, muszla koncertowa itp.);

— istnieje wtedy możliwość uru­
chomiania sezonowych połączeń 
PKP, PKS czy żeglugowych;

— są wówczas' warunki ku temu, 
by organizowana była systematycz­
na działalność rozrywkowa, kultu­
ralna, turystyczna itp.;

-- przeciwdziała się nadmiernepiu 
wyniszczeniu przyrody oraz zeszpe­
ceniu krajobrazu naturalnego (zbyt 
rozdrobnionym zagospodarowaniem 
turystycznym).

Jestem też przekonany, że jeżeli 
realizowany będzie podany tutaj 
„model” zakładowego ośrodka wcza­
sowego (może jest on trochę upro­
szczony?), znajdzie się rozwiązanie 
trudnego, a niezwykle ważnego pro­
blemu, jakim jest przedłużanie se­
zonu w zakładowych obiektach wy­
poczynku turystycznego (co prze­
cież wiąże się ze wzrostem zapo­
trzebowania na usługi turystyczne 
w związku z planowanym skrąca- 

niem tygodnia pracy). Moim zda­
niem nie będzie problemu z prze­
dłużaniem sezonu w tych obiektach 
jeżeli:

1) będą one kompleksowo zago­
spodarowane i wyposażone;

2) w ośrodkach tych organizowa­
na będzie systematyczna działalność 
rozrywkowa (dansingi, filmy, wy­
cieczki, zawody sportowe itp.), co 

1 jest szczególnie ważne w okresie 
poza głównym sezonem turystycz­
nym, kiedy są już gorsze warunki 
atmosferyczneń-m wczasowi­
czów, a w wyniku tego — po pro- 

3) nastąpi przedłużenie ’ wakacji 
szkolnych np._ tak, by trwały one 
od 16 czerwca do 15 września każ­
dego roku (przedłużenie tych "wa­
kacji podyktowane jest też pilną 
koniecznością zwiększenia przepu­
stowości ośrodków kolonijnych, po­
przez wprowadzenie III turnusu 
tych kolonii).

Poza tym, w pasie nadmorskim 
(w najważniejszych kąpieliskach) 
dodatkowym, zasadniczym czynni­
kiem, który możó wywrzeć olbrzymi 
wpływ na przedłużanie sezonu tu­
rystycznego, będzie budowa krytych 
basenów z podgrzewaną wodą mor­
ską. Są pewne plany w tej dzie­
dzinie (np. w odniesieniu do Sopo­
tu), których realizację należałoby 
przyspieszyć, gdyż dotychczas nic 
nie zrobiono w tym zakresie.

Bez spełnienia tych zasadniczych 
warunków, w dalszym ciągu nie­
możliwe będzie zwiększanie wyko­
rzystania „zamkniętej” bazy tury­
stycznej w okresie poza tzw. głów­
nym sezonem turystycznym. . W 
związku z tym precyzuję pierwszy 
wniosek: Centralna Rada Związków 
Zawodowych we współpracy z 
GKKFiT w Warszawie powinna o- 
pracować model zakładowego (mię­
dzyzakładowego)' ośrodka wczaso­
wego oraz powinna zobowiązać pod­
ległe instancje do ścisłego przestrze­
gania tego modelu. Zrealizowanie 
tego wniosku — to pierwszy etap 
do rozwiązania ■ omawianego w ni­
niejszym artykule problemu.

POTRZEBA USPRAWNIENIA 
I WZMOŻENIA KOORDYNACJI

Zwiększa się ciągle ilość obiektów 
zakładowego wypoczynku turystycz- 

•nego. Ośrodków tych będzie przy­
bywać coraz więcej w miarę przy­
rostu ludności i rozwoju, gospodar­
czego . naszego kraju. Powstawanie 
i wykorzystywanie tych obiektów 
stwarzać też będzie zakładom pra­
cy i radom zakładowym coraz wię­
cej kłopotów. Dotyczy to m. in. u- 
zyskiwanja limitów inwestycyjnych 
na budowę tych obiektów, wyko­
nawców inwestycji i kapitalnych 
remontów, kosztów eksploatacji, 
stopnia, wykorzystania, poziomu u- 
sług świadczonych przez wspom­
niane obiekty itp. Niektóre z tych 
spraw (zwłaszcza te. które załatwia­
ne są na styku rad narodowych 
czy banków), przerastają czasem u- 
miejętodści i możliwości zakładów 
pracy czy branżowych związków 
zawodowych. W tej sytuacji istnie­
je pilna potrzeba usprawnienia 1 
wzmożenia koordynacji, a także pra­
widłowego programowania we 
wspomnianej dziedzinie.

Niestety, dotychczas nie było peł­
nej, prawidłowej i skutecznej 
koordynacji całokształtu zagadnień, 
dotyczących obiektów zakładowego 
wypoczynku turystycznego (mimo 
wielu wysiłków i ciekawych inicja­
tyw związków zawód owych w tej 
dziedzinie). Nie jest to tylko moje

żdanle. Podobny pogląd wyraził 
Jerzy Iwaszkiewicz We wspomnia- 
nym „Głosie Pracy” pisząc m. in.: 
„W sumie więc koordynacja prak- 
tyeżnle , ńie. istnieje”. Często zda­
rzają się sytuacje, że na jednym te­
renie powstaje kilka ośrodków, z 
których każdy buduje własną stud­
nię; własną świetlicę, no i oczy­
wiście własny płot, bq jakby to by­
ło bez własnego płotu. A przecież 
jest,tó marnotrawstwo kosztów,ma­
teriałów i ludzkiego wysiłku! Tak 
więc, znów trzeba stwierdzić: Nie­
zbędna , jest. koordynacja inwestycji 
i koordynacja eksploatacji, tj. wy­
miana informacji i wymiana bazy 
pomiędzy poszczególnymi resorta­
mi".

W tej sytuacji .zgłaszam drugi 
wniosę^: CRZZ winna rozpatrzyć 
możliwość powołania „Funduszu 
rozwoju obiektów zakładowego wy­
poczynku turystycznego”. „Fundusz” 
taki (ćzy po prostu „Zarząd” lub 
„Rada”), mógłby być powołany (ty­
tułem eksperymentu) przy 2—3 wo­
jewódzkich ' komisjach związków 
zawodowych. Winien on zatrudniać 
kilku pracowników w tym: kierow­
nika, . inżyniera-arćhitekta i plani- 
stę-ekonómistę oraz m. in. prowa­
dzić następujące kierunki działania: 
programowanie budowy obiektów za­
kładowego wypoczynku turystyczne­
go; —■ sprawowanie nadzoru nad 
budową i remontami tych obiektów; 
— gromadzenie międzyzwiązkowych 
funduszy (oraz środków z CRZZ i 
GKKFiT) na budowę wzorcowych 
obiektów pracowniczego wypoczyn­
ku turystycznego; — udzielanie po­
mocy w zakresie przydzielania środ­
ków finansowych, zlecania doku­
mentacji, udzielanie porad inwe­
stycyjnych, itp., przedsiębiorstwom 
budującym zakładowe ośrodki wcza­
sowe; — prowadzenie współpracy z 
radami narodowymi (WKKFiT, 
MKKFiT, PKKFiT) oraz bankami i 
wojewódzkimi komisjami rozdziału 
robót; — koordynowanie spraw do- 
tyczących wymiany miejsc, w o- 
środkach wczasowych (czy całych 
ośrodków), przedłużanie sezonu tu­
rystycznego w* tych ośrodkach, ba­
dania ankietowe wypoczynku tury­
stycznego, inwentaryzacja tych o- 
bićktów itp.

Koszty związane z działalnością 
proponowanej .komórki funkcjonal­
nej WKZZ („Funduszu”, „Zarządu” 
czy „tłądy”) na pewno zwrócone 
zostaną z nawiązką. Komórka ta 
będzie mogła bowiem skutecznie 
przeciwdziałać marnotrawstwu, ja­
kie obecnie występuje w czasie bu­
dowy, i eksploatacji zakładowej ba­
zy turystycznej. Będzie ona też 
skutecznie oddziaływać i wpływać 

. na kształtowanie no-woczesnej, 
związkowej bazy wypoczynku tury­
stycznego, obliczanej nie tylko na 
dzień dżisiejszy, ale i także pod ką­
tem przyszłości.

Warto .jeszcze wspomnieć o jed­
nym ważnym zagadnieniu. Miano­
wicie, Cały czas mówimy i piszemy 
p zakładach pracy, których stać 
ną duże, czy chociażby na te naj­
mniejsze, ale własne ośrodki wcza­
sowi:" Gdzie jednak mają 'wypoczy­
wać' pracownicy drobnych zakładów 
pracy i instytucji, których nie stać, 
na’ •wyfeddowanie nawet najmniej­
szego ośrodka wczasowego? Tym­
czasem zaś nawet i'te zakłady mo­
gą czasem .. kilkanaście czy kilka­
dziesiąt tysięcy złotych rocznie 
przeznaczyć na taki ośrodek. Rów­
nież f ta sprawa jest do zrealizo­
wania.. Mianowicie, zaproponowany, 
koordynator będzie mógł gromadzić 

- te fundusze, 'budować ośrodki wcza­
sowe 1 proporcjonalnie do wkładu 
finansowego, zabezpieczać odpo­
wiednią ilość mięjsc w tych ośrod­
kach (coś ,w rodzaju „Spółdzielni 
Budowy. Zakładowych Ośrodków 
Wczasowych”).

W konsekwencji więc, przy zapro­
ponowanych rozwiązaniach omawia­
nego zagadnienia, wyruguje się spo-- 
tykane-jeszcze dziś marnotrawstwo; 
wynikające z niewielkiego wykorzy­
stania zakładowych ośrodków wcza- 
sowych■'(przeważnie 2—2,5 miesiąca 
w ciągu- roku) oraz z powodu ich 
rozdrobnienia i niskiego standardu. 
Wtedy też będzie lepsza efektyw­
ność gospodarowania tymi obiekta­
mi „oraz powstaną trwałe podstawy 
do dalszego rozwoju i modernizacji 
tych obieiktów.

*

Na zakończenie jeszcze jedna 
sprawa. Mianowicie, nie chciałbjm 
być zrozumiany, że w artykule 
sWynF ’ ’ deprecjonuję zakładowe 
ośrodki ’ wczasowe. Przeciwnie. Je­
stem’ pełen uznania dla zasług rad 
zakładowych i kierownictwa zakła­
dów pracy za, inicjatywy i wkład 
pracy (w tym czynów społecznych), 
w trybiku których- powstały i po- 
wśtąją te obiekty. Ośrodki te speł­
niały 1 spelniają swoje ważne funk­
cje Społecznej niezależnie od tych 
czy . innych usterek, zróżnicowanego 
standardu;. stopnia wykorzystania 
itp. Zresztą; przebywałem wielo­
krotnie w tych ośrodkach i stwier­
dzam, Że. wypoczynek w nim jest 
taili i przyjemny.

Znajdujemy się jednak już na 
wyżśzyńi etapie rozwoju. Zmieniły 
się nasze potrzeby, gusty, mamy co­
raz większe wymagania, nie zadc- 
Wąla, nas już dotychczasowy prymi- 
tyw, ordż stać nas też na to, byśmy 
mogli' i umieli sprostać wymogom 
nowoczesności w zakresie obiektów 
zakładowego wypoczynku turystycz­
nego, poszerzenia ich funkcji spo­
łecznej i nadawania większej rangi 
(oczywiście nie tak jak to się działo 
w 1967 r., że w niektórych zakła­
dowych' ośrodkach Wczasowych nie 
posiadających standardu FWP, pró­
bowano... pobierać; wysokie opłaty 
według cennika FWP!).

ORZECZNICTWO
KIEDY I W JAKIM STOPNIU KO­
MISJE ARBITRAŻOWE l MOGĄ 
OBNIŻYĆ WYSOKOSC I KARY

. UMOWNEJ? ;

Zakłady Metalowe N nie wy­
konały w pełni zobowiązaniff-na 
dostawę lodówek typu Foka Hw 
I kwartale 1967 r. wobec czego od­
biorca ich Przedsiębiorstwo. Tech­
niczno-Handlowe. Zmechanizowane­
go Sprzętu Domowego wystąpiło na 
drogę postępowania . arbitrażowego, 
domagając się zasądzenia z tego ty­
tułu od Zakładów Metalowych kwo­
ty 877 500 zł tytułem kary umow­
nej, przewidzianej w 5 31 pkt 1 
ogólnych warunków umów sprze­
daży (Monitor Polski z 1966 r. Nr 
57, poz. 276) na wypadek odstąpie­
nia przez odbiorcę od umowy wsku­
tek okoliczności, za które odpowia­
da sprzedawca.

Okręgowa Komisja Arbitrażowa 
roszczenie oddaliła, natoijdast 
Główna Komisja Arbitrażowa uzna­
jąc, iż brak jest podstaw do zwoi- _ 
nienia Zakładów Metalowych Od od­
powiedzialności za niewykonani® 
zobowiązania, zmieniła orzeczenia 
OKA, ale zasądziła tytułem wspom­
nianej kary umownej tylko 10 proc, 
dochodzonej sumy.

Od orzeczenia GKA rewizję nad­
zwyczajną na korzyść Przedsiębior­
stwa (odbiorcy) wniósł Minister 
Handlu Wewnętrznego.

Główna Komisja Arbitrażowa ro®« 
poznawszy rewizję nadzwyczajną, 
orzeczeniem z dnia 10 czerwca 1968 r. 
nr BO-4888/68 zapadłym w składzie 
rewizyjnym poprzednie swe orze­
czenie zmieniła, wypowiadają® 
równocześnie następujący pogląd 
prawny:

Komisje Arbitrażowe mogą obni­
żyć („miarkować”) wysokość kar 
umownych obliczonych wedle obo­
wiązujących stawek w przypadkach 
zupełnie wyjątkowych, je­
żeli zaplata pełnych kar umownych 
mogłaby w konkretnym prźypadku 
naruszyć w istotny sposób., roz­
rachunek gospodarczy przez to, że 
w porównaniu z faktycznie powsta­
łą szkodą zapewniałaby jednej stro­
nie rażąco nadmierne kórzyścś z do­
tkliwą stratą dla drogiej 'strony,. 

■ nieproporcjonalną do jej zawinie­
nia.

Byłoby natomiast nieuzasad­
nione obniżanie wysokości kary 
umownej do kwoty nie pokrywają­
cej nawet w pełni podnlesibnej 
przez wierzyciela szkody.

W uzasadnieniu swego ponowne­
go orzeczenia GKA zaznaczyła m. 
in.: ”

„Kara umowna należna odbiorcy 
(kupującemu) w razie niewykona­
nia ' lub nienależytego wykona­
nia ..umowy,,, służy w szczególności 
naprawieniu, wynikłej Stąd szkody 
(art. 483 § 1 k.c. i § 49 ust. I ogólm 
nych warunków umów sprzedaży), 
z tym, że dłużnik' nie może uchylić 
się od zapłaty kary umownej dowo­
dząc, że szkoda nie może być, wyka­
zana, • albo że jej wartość jest niż­
sza od wartości kary (§ 49 ust. 2 
ows). W myśl zaś wytycznej V u- 
chwały nr 2/58 kolegium arbitrażu 
GKA z 17 kwietnia 1958 ę, w spra­
wie odpowiedzialności dłużnika ob­
rotu uspołecznionego za niewykona­
nie lub nienależyte wykonanie zo­
bowiązania (FUG z 1958 r. nr 6) 
komisje arbitrażowe mogą w zupeł­
nie wyjątkowych wypadkach obni­
żać wysokość kar umownych obli­
czonych wedle obowiązujących sta­
wek, jeżeli zapłata pełnych kar u- 
mownych mogłaby w konkretńym 
wypadku w istotny sposób naruszyć 
rozrachunek gospodarczy przez to, 
że w porównaniu z faktycznie po­
wstałą szkodą zapewniałaby jednej 
stronie rażąco nadmierne korzyści, 
a dla drugiej strony pociągałaby 
dotkliwe straty, nieproporcjonalne 
do jej zawinienia.

W świetle powyższego byłoby w 
każdym razie nieuzasadnione ob­
niżenie wysokości kary umownej, 
do kwoty nie pokrywającej nawet 
w pełni poniesionej przez wierzy­
ciela szkody. Tymczasem w niniej­
szej sprawie GKA, wydając zaskar­
żone rewizją orzeczenie, obniżyła 
wysokość dochodzonej .przez powo­
da kary umownej aż do 10 proc, jej 
kwoty, chociaż materiał sprawy nie 
dawał podstaw do przyjęcia, że za­
płata tak poważnie obniżonej, ka­
ry zapewni powodowi wyrównanie 
szkody poniesionej w następstwie 
niewykonania przez pozwanego ob­
jętej sporem dostawy lodówek, co 
w danej sytuacji wymagało wyjaś­
nienia. Powód wywodzi! nawet, ja­
koby dochodzona kara nie kompen­
sowała efektywnych .strat, a przyję­
cie przez GKA, że powód wskazał 
kwotę około zł 1.100.000 jako sumę 
poniesionych szkód w skali krajo­
wej powstałych w związku .z nie­
wykonaniem części dostaw w skali 
całego I półrocza 1967 r. i że kara 
zmiarkowana do 10 proc., zastoso­
wana do wszystkich umów I półro- 

. cza, wyniesie mniej więcej powyż­
szą kwotę, potwierdzenia w mate­
riale sprawy nie znajduje.

Zważywszy, że w tym stanie rze­
czy zaskarżone rewizją orzeczenie 
zapadłó z istotnym naruszeniem 
prawa, §§ 55 i’ 62 ust. 1 przepisów 
o postępowaniu arbitrażowym, ze­
spół rewizyjny GKA zaskarżone 
orzeczenie uchylił i przekazał spra­
wę do ponownego rozpoznania.”

DOKOŃCZENIE NA STR. 8
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NOWE PRZEPISY 

I ZARZĄDZENIA

......ROZWOJ BUDOWNICTWA 
INDYWIDUALNEGO NA WSI

Uchwala nr 10 Rady Ministrów 
z dnia 9 stycznia 1969 r. w sprawie 
organizacji i poprawy warunków 
rozwoju budownictwa indywidual­
nego ha wsi (Monitor Polski Nr 3, 
póz. 21) stanowi, że na wniosek 
prezydiów powiatowych rad naro­
dowych prezydia wojewódzkich rad 
narodowych mogą wprowadzić na 
terenie całego województwa bądź 
na obszarze określonych powiatów 
obowiązek planowania budow­
nictwa 1 remontów na wsi, polega­
jących na . koordynacji rozdziału 
materiałów budowlanych i kredy­
tów przeznaczonych na cele tego 
budownictwa. Plany budownictwa 
wiejskiego mają być włączone jako 
integralną część zadań do rocznych 
planów gospodarczych powiatu, sto- 
sównie do przepisów ustawy o ra­
dach narodowych.

Planowe budownictwo powinno 
być wprowadzone w ■ pierwszej ko­
lejności w powiatach objętych pro­
gramem intensyfikacji pro- 
d u k c j i - t o 1 n e j, zwłaszcza hodo­
wlanej, w powiatach o dużych po­
trzebach w zakresie modernizacji 
obiektów inwentarskich oraz w po- 
Wiatach, w których występują duże 
zagrożenia pożarowe.,

Uchwalą objęte zostały poza tym 
następujące zagadnienia: 1) warun­
ków realizacji budownictwa indy­
widualnego, 2) zaopatrzenia mate­
riałowego i kredytów, 3) wymiany 
pokryć dachowych, 4) tworzenia ze­
społów odbudowy, przebudowy i bu­
dowy wsi, 5) tworzenia stanowisk 
1 zadań techników budownictwa 
wiejskiego, 6) pomocy organizacyj­
no-technicznej, 7) zaplecza nauko­
wo-badawczego, 8) zadania nało­
żone na 'poszczególnych, wymienio­
nych w uchwale, ministrów,

OPODATKOWANIE DZIAŁALNOŚ­
CI GOSPODARCZEJ KOŁEK ROL­

NICZYCH

•Uchwała nr • 27 Rady Minlstów 
z dnia 20 stycznia 1969 r. w spra­
wie opodatkowania obrotów i ‘ do­
chodów z działalności gospodarczej 
kółek rolniczych i innych jednostek 
zrzeszonych w Centralnym Związku 
Kółek Rolniczych (Monitor Polski 
Nr 3, poz. 24) ustala jakie pbroty 
i dochody: kółek rolniczych, 
związków i zrzeszeń' branżowych 
spółdzielni usługowo-wytWórczych 
kółek’ rolniczych i spółdzielczych" o- 
środków rólnych, zrzeszonych Sw 
Centralnym Związku1 Kółek Rolni­
czych, oraz międzykółkowych ■ baz 
maszynowych . działająćych przy 
państwowych ośrodkach maszyno­
wych, osiągnięte z ich działalności 
gospodarczej, 5 z w o 1 n la n e śą dd 
opodatkowania' oraz ód ’ jakich ob­
rotów i dochodów po b i e r ar slę 
podatek, którego stawki podane zo­
stały w uchwale.

Nowe zasady obowiązują od 
1 stycznia 1969 r.

POWOŁANIE DO 2YCIA ZAKŁA­
DOWYCH RAD SZKOLENIOWYCH

Stosownie do ogłoszonej ostatnio 
uchwały nr 9" Rady Ministrów z 
dnia 9 'stycznia 1969 r. w sprawie 
zakładowych rad szkoleniowych 
(Monitor Polski. Nr 4, poz. 35) w 
przedsiębiorstwach państwowych i 
innych jednostkach gospodarki - u- 
społecznionej, które zatrudniają p o- 
w y ze j 1000 pracowników, tworzy 
się zakl ad ówę 'rady szkol enl owe. 
Prezes Rady Ministrów może wyra­
zić zgodę na tworzenie rad szko­
leniowych także w zakładach, które 
zatrudniają mniej niż 1 000 pra­
cowników. X

■ Zakładowa rada szkoleniowa jest 
społecznym, organem opiniującym, 
koordynującym 1 . kontrolującym 
kształcenie, dokształcanie i dosko­
nalenie pracowników w zakładzie 
pracy. '

' Zakładową radę szkoleniową po­
wołuje dyrektor' zakładu, pracy 
na.wniosek, rady zakładowej i. rady 
robotniczej., a jeżeli nie ma rady 
robotniczej — na wniosek rady za­
kładowej-. Powołanie zakładowej 
rady szkoleniowej nie zdejmuje'od­
powiedzialności z/dyrektora zakła­
du za całokształt spraw szkolenio­
wych w zakładzie. '

JEDNOLITY TEKST PRZEPISÓW 
O PRZEKAZYWANIU TERENÓW

W MIASTACH i OSIEDLACH *

W nr 3 Dziennika Ustaw z 1969 r. 
ukazał się pod poz. 19 jednolity 
tekst rozporządzenia Rady Mini­
strów z dnia 31 maja 1962 r. w 
sprawie przekazywania terenów w 
miastach i osiedlach uwzględniają­
cy wszystkie wprowadzone w nim 
dotąd zmiany.

Jak wiadomo, wspomniane rozpo­
rządzenie normuje m in. sprawy 
przekazywania terenów: 1) 
1) przez organy do spraw gospodar­
ki komunalnej i mieszkaniowej w 
użytkowanie jednostek państwowych 
lub', organizacji społecznych, 2) po­
między jednostkami państwowymi 
bez’ zmiany sposobu użytkowania, 
3) jednostkom państwowym przez 
organizacje ’ społeczne, a także 4) 
kwestie związane z rozliczeniem i 
inne.

Opracował
JÓZEF ZIELIŃSKI
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_ DUŻYM zainteresowaniem 
przeczytałem artykuł M. 

j' Mieszczankowskiego pt. 
J „Kółka i ..ziemia” („ZG mm 41/68). Artykuł porusza na- 

brzmiałe sprawy i zachęca 
do zabrania głosu. Omówię je na 
przykładzie woj. olsztyński ego,, gdzie 
znajduje się. jeszcze ok. 180 000 ha 
gruntów PFZ w zagospodarowaniu, 
których kółka rolnicze są od lat po­
ważnym partnerem.

Słusznie pisze autor artykułu, że 
po utworzeniu Funduszu Rozwoju 
Rolnictwa, kółka rolnicze, wyposa­
żone w śi-odki inwestycyjne i- w 
kredyty bankowe oraz we własne 
środki Inwestycyjne, nawoływane 
przy każdej ! okazji do wykorzys­
tania rezerw w rolnictwie, z po­
czuciem dużej odpowiedzialności 
angażowały się w zagospodai-owa- 
»ie gruntów PFZ. wychodząc z za­
łożenia, że mogą przejmować owe 
grunta w wieloletnie władanie.

W roku gospodarczym 1965/66 w 
posiadaniu 376 kółek - rolniczych 
było 13 710 ha. Według pierwotnych 
założeń kółka miały przejąć do koń­
ca 1970 r. dodatkowo około 15 000 
ha gruntów PFZ. Tymczasem już 
w 1962 r. zarysowały się zjawiska 
wręcz odwrotne i nader niepokoją­
ce, bowiem kółka rolnicze zamiast 
przejmować nowe obszary gruntów 
PFZ, musiały je przekazywać innym 
użytkownikom, głównie PGR. Spra­
wa jest o tyle dziwna, że tu i ów­
dzie nakłaniano liczne kółka rolni­
cze, a nawet ośrodki rolne do prze­
kazywania gruntów PGR-om mimo 
tego, że w okolicy były pokaźne za­
pasy gruntów PFZ. Znane sa też 
fakty przekazywania gruntów PFZ 
o dobrych wskaźnikach bonitacyj­
nych Państwowym Gospodarstwom 
Leśnym. Sam byłem świadkiem 
przed dwoma laty, że na dobrej 
ziemi w okolicy W. zasadzono topo­
le. a jakiś mądry i zarazem przed­
siębiorczy rolnik zasadził tam bu­
raki cukrowe i zebrał zupełnie do­
bry plon.

Spójrzmy na licAy dotyczące 
przejmowania od kółek zagospoda­
rowanej ziemi. Jeśli w roku go­
spodarczym 1964/65 we władaniu 402 
kółek było 13 525 ha gruntów, to w 
połowie 1968 r. 348 kółek gospo­
darowało na 12 743 ha. W 1964 r. 
kółka rolnicze województwa olsz­
tyńskiego przejęły do zagospodaro­
wania 1 880 ha gruntów PFZ, a 
przekazały innym użytkownikom 
569 ha. I analogicznie, w 1967 r; 
kółka przejęły 1 166 ha. ą przekaza­
ły innym użytkownikom 2 133 ha 
gruntów PFZ. W 1968 r. ruch ziemią 
w kółkach rolniczych był jeszcze 
większy, powoduje to ustawicznie ■ 
interwencje kółek w PZKR i 
WZRK.

Przytoczone liczby dotyczące 
przejmowania i zarazem przekazy­
wania przez kółka gruntów PFZ 
innym użytkownikom aż nadto do­
wodzą, że w ostatnich latach zazna­
czył się duży napór na kółka rolni­
cze. a nawet ośrodki rolne, posiada­
jące grunta PFZ. Mimo pozycji, „ob­
ronnej” zajmowanej przez zarządy 
kółek rolniczych, interwencji .PZKR 
i' WZKR, przekazywanie gruntów 
PFZ różnym użytkownikom wcale 
nie, maleje, lecz wykazuje w niektó­
rych powiatach nawet tendencję 
wzrostową. . Największe obszary 
gruntów PFZ przekazały w ub. ro­
ku kółka rolnicze 'w powiatach: 
Braniewo, Giżycko, Bartoszyce, 
Lidzbark Warmiński. Kętrzyn, Mo­
rąg, Mrągowo, Nidzica i Biskupiec.

CZYTELNICY PISZĄ

KLĘSKA URODZAJU 
czy BAŁAGAN ?

W DNIACH 4 15 września ub. 
roku wszystkie przetwórnie 
owocowo-warzywne na tere­

nie województwa rzeszowskiego i 
większa ich część na tereriie sąsied­
nich województw wstrzymały przyj­
mowanie' owoców przemysłowych, 
w szczególności jabłek tzw. „spa­
dów”. Dostawcy otrzymali telegra­
ficzne zawiadomienie następującej 
treści: „wstrzymać dostawy, awaria 
tłoczni’!, względnie „z dniem ju­
trzejszym „stawiamy dó . waszej dys­
pozycji wszystkie dostawy, brak 
wódy w zakładzie”. Pod wielkim. 
Znakiem zapytania trzeba postawić 
zgodność treści telegramów ze sta­
nem faktycznym. Nagle .masowe 
awarie? Nie, to po prostu pow­
szechnie stosowany kamuflaż spię­
trzenia się zapasów surowcowych, 
ochrona przed konsekwencjami wy­
nikającymi z ewentualnego, zasto? 
sowańia przez dostawców kar kon­
wencjonalnych określonych ogólny­
mi warunkami umów sprzedaży.

Do dnia 3 września skup jabłek 
przemysłowych odbywał się bez 
najmniejszych zakłóceń. Przyjmo­
wano -każdy kilogram z dużą tole­
rancją wad jakościowych,, przetwór­
nie przyjmowały od trzech tygodni 

-setki ton dziennie. ’ Wydawało ‘ się, 
że zaistniała doskonała, długo ocze­
kiwana przez producentów - ko­
niunktura rynkowa. Trwało to do­
słownie / do późnych ; godzin wie­
czornych 3 września- I nagle jak 
wybuch wulkanu, bez najmniejsze­
go uprzedzenia,' rozesłano ■ depesze 
o treści’ jak . wyżej,, które nie tylko 
wstrząsnęły rynkiem producenta,

Podam jeden, dość drastyczny 
przykład. Kółko rolnicze w Krasko­
wie — powiat Kętrzyn przejęło 
przed kilku laty 49 ha gruntów 
PFZ, na zagosnodarowanie których 
przeznaczyło 81 000 zł z tego 23 000 
stanowiły kredyty bankowe, 24 612 
zł wydano z FRR. a 33 388 zł stano­
wiły własne środki finansowe .tam­
tejszego kółka. Zagospodarowane 
grunty, z którymi tamtejsi rolnicy 
nastawieni na hodowlę bydła wiąza­
li duże nadzieje, decyzją PPRN w 
Kętrzynie zostały w 1968 r. przeka­
zane dla PGR w Garbnie. Cały kil­
kuletni społeczny wysiłek kółka zo­
stał przekreślony.

Podobne decyzje podjęto w ostat­
nich latach w stosunku do 97 kółek 
rolniczych. Niektóre ziemie zagospo­
darowane przez kółka dzięki nakła­
dom inwestycyjnym i stosowaniu 
podstawowych zabiegów agrotech- 
nicznvch, prezentowały wyższą wv- 
dajność z ha. aniżeli sąsiednie PGR 
i gospodarstwa chłopskie. Liczne 
kółka zmuszone były przekazać 

Jeszcze o kółkach 
rolniczych i ziemi

również dobrze zagospodarowane 1 
wykorzystywane trwałe użytki zie­
lone.

Co gorsze, nie tylko zabiera się 
ziemię kółkom, lecz opornie dokonu­
je się refundacji poniesionych przez 
kółka nakładów. Nakłady finanso­
we na zagospodarowanie przekaza­
nych przez kółka innym użytkowni­
kom gruntów wynoszą 3 682 106 zł 
(w tym kredyt bankowy stanowi 
3 004 583 zł, środki z FRR 435 117 zł, 
a fundusze własne kółek rolniczych 
242 406 zł). Z tej sumy dotychczas 
zrefundowano zaledwie ponad 300 
tys. zł. Z oświadczenia kierownic­
twa Wydziału Rolnictwa i Leśnic­
twa PWRN wynika, że w 1969 r. 
będzie można zrefundować około 
1,7 min zł.

W tej sprawne razi zwłaszcza to, 
że mimo interwencji PZKR i WZKR 
nie zrefundowano jeszcze nakładów 
pochodzących z FRR oraz własnych 
środków finansowych, wypracowa­
nych przez kółka rolnicze na innej 
działalności.

Przejmowanie ziemi od kółek, nie 
.mówiąc już o blokowaniu ponie­
sionych przez kółka wkładów, nie 
można uznać za zbyt roztropne. De­
cyzje te nie zachęcają do. dalszego 
przejmowania gruntów PFZ przez 
kółka 'rolnicze, mimo .że zapasy tych 
gruntów śą nadal duże. Gospodarka 
na gruntach PFZ stanowi doskona­
łe pole zespołowego działania dla 
rolników zorganizowanych w kół­
kach rolniczych. Spełnia też istotną 
rolę w zagospodarowaniu gruntów 
PFZ. Przy czym kółka gospodaru­
jące na .gruntach PFZ, wyposażo­
ne w środki inwestycyjne, w sprzęt 
traktorowo-maszynowy oraz w środ­

HENRYK KULKA

ale postawiły wprost w" krytycznej 
sytuacji organizacje skupujące.

W dniu 6 września. w punktach 
skupu na terenie województwa 
znajdowało się ponad 500 ton owo­
ców szybko się psujących. Co z 
nimi zrobić, jak je zagospodaro­
wać, aby nie dopuścić do zniszcze­
nia? Kto będzie odpowiadał za 
straty? Na liniach telefonicznych 
prośby o odbiór, bo jabłka już 
fermentują, błagalne wołanie o ra­
towanie Jnteresów przedsiębiorstwa 
i prestiżu spółdzielni skupującej 
wobec producentów. f Ze wszystkich 
stron 'jednakowa odpowiedź: bę­
dziemy przyjmować, lecz nie. wia­
domo kiedy. Co najmniej zastana­
wiającą jest tu jakaś dziwna trud­
ność bardziej precyzyjnego okreś­
lenia programu przerobu i ustale­
nia planowej rytmiki dostaw. A 
więc z przykrością trzeba stwier­
dzić; że w zagospodarowaniu su- 
rowca dla przemysłu przetwórstwa 
owoców I warzyw panuje żywioło­
wość, mająca bezpośredni szkodli­
wy wpływ na stosunki rynkowe, 
na skokowe wahania i dyspropor­
cje w popycie i podaży, na nerwo­
wość i rozczarowania producentów.

Można, tego ' uniknąć, gdyż nie 
działają tu żadne czynniki obiek­
tywne,’ ą* opisany stan jest wywo- 
łany brakiem wzajemnej ścisłej i 
operatywnej konsultacji, dostawców 
i odbiorców. Za przykład prawidło­
wego; traktowania tych spraw mo­
że tu posłużyć ostatni ’ skup 

ki transportu zupełnie dobrze sobie 
radzą z gospodarką na tych grun­
tach-. Warto też dodać, że kółka bar­
dzo tanio produkują zboże, bowiem 
otrzymują one od państwa tylko 
2 300 zł kredytu, natomiast z każ­
dego ha ziemi ornej w warunkach 
województwa olsztyńskiego dostar­
czają około 14 q zboża.

Mimo dużego ruchu ziemią I ma­
lejącego obszaru gruntów PFZ ! za­
gospodarowywanych przez kółka 
rolnicze sprzedają one z każdym 
rokiem coraz większe ilości zboża 
towarowego dla państwa, a 
także okopowych i siana, mleka, 
żywca, wełny i rzepaku. Jeśli 
w 1964, roku kółka rolnicze • sprze­
dały 2 000 ton, w 1967 roku 4 921 
ton zboża, to sprzedaż ze zbio­
rów 1968 r. wyniesie około 5 500 ton 
zboża. Jeśli globalna wartość pro­
dukcji w kółkach rolniczych z go- 
qnodarki na PFZ w 1963 r. wynosiła 
13 348 tys. zł to w ub. roku osiąg­
nęła już kwotę 31 881 tys. zł. Dowo­
dzi to stale rosnącej wydajności i

MIECZYSŁAW PORZUCZEK

chociaż różnica w wydajności z ha 
w stosunku do gospodarstw indywi­
dualnych wynosi na niekorzyść kó­
łek rolniczych jeszcze w rb. 3,4 q z 
ha, to w ciągu dwóch lat powinna 
być zniwelowana.

Niższa aniżeli w gospodarstwach 
chłopskich wydajność z ha na grun­
tach PFZ w kółkach wynika z tego, 
że w powiatach Nidzica, Szczytno, 
Mrągowo,. Pisz i Olsztyn przejęły 
one grunta PFZ o najniższych 
wskaźnikach bonitacyjnych. Były tu 
również gleby mocno wyjałowione, 
które przez wiele lat nie widziały 
naWozów mineralnych i organicz­
nych.

*

Rozważając propozycje zgłoszone 
przez M. Mieszczankowskiego 
chcialbym wyjaśnić, że WZKR w 
Olsztynie już przed dwoma laty wy­
dał PZRK zalecenie, w myśl któ,rego 
powinny one każdorazowo zgłaszać 
do WZKR informacje o przekazy- 

.waniu gruntów PFZ przez kółka 
rolnicze i.ńnym użytkownikom. Po­
nieważ jest to zalecenie jednostroni 
ne, nie odnosi pożądanego skutku. 
Stąd wydaje się słuszne, ażeby Mi­
nisterstwo Rolnictwa i CZKR. wy­
dały w tej sprawie wspólne zarzą­
dzenie normujące zahamowanie 
przejmowania gruntów PFZod kó­
łek rolniczych oraz dokonywania 
refundacji poniesionych nakładów 
inwestycyjnych. W przeciwnym b.o- 
wiem razie kółka rolnicze zmuszone 
będą uciekać się, jeśli chodzi o re­
fundacje nakładów, do odpowied­
nich aktów normatywnych. -h 

rzepaku. W ciągu czterech tygodni 
w niesprzyjających warunkach at­
mosferycznych skupiono i zagos­
podarowano prawie 30 ton nasion 
rzepaku, towaru równie szybko 
psującego się 'jak i owoce. Nie by­
ło kolejek w punktach skupu, mi­
mo olbrzymiej ilości dostawców (w 
•skali województwa ponad 45 tys. 
plantatorów), nie wystąpił' ani je­
den przypadek wstrzymania skupu, 
nie- dopuszczono do zepsucia ani 
jednej tony towaru, odładunek'ma­
gazynów i dostawa do suszarni 
przebiegała sprawnie. Wprowadzo­
no tu jednak ścisłe, nie tylko dzien­
ne, ale godzinowe harmonogramy 
dostaw i rozładunku zapasów. Na 
dwa . tygodnie wcześniej każdy ról- 
nik wiedział, w którym dniu i ’ o 
której godzinie ma dostarczyć rze­
pak do punktu skupu. To samb do­
tyczyło punktów skupu w stosunku 
do odbiorców.

Ktoś może powiedzieć, że podaż 
rzepaku jest łatwiej określić. Prag­
nę zapewnić, że co dó tego opinie 
zmieniały Się z dnia na dzień a w 
niektórych powiatach odchylenia od 
pierwotnej oceny- dochodziły do: 50 
proc. Jestem przekonany,, że. podob­
nie można określić wielkość .ogrod­
niczej* produkcji' towarowej l. ,tp „z 

• Stosownie^ do treści - art.- 35 Ko­
deksu- Cjfwilnego, kółka rolnicze są 
jednostkami gospodarki uspołecz­
nionej, zatem w świetle przepisów 
zarządzenia nr 153 Ministerstwa 
Rolnictwa, nieruchomości PFZ mo­
gą , być przekazywane kółkom rol­
niczym: ■ 1) na podstawie umowy 
dzierżawnej -, na czas nie oznaczony, 
2) na podstawie umowy dzierżawnej 
na czas oznaczony (dó’ 10 iat), 3) 
w' trwałe użytkowanie. Z braku 
miejsca pomijam tu obowiązki 
dzierżawcy oraz zasady rozwiązy­
wania umów dzierżawnych. Pragi- 
nę jednak podkreślić, że w razie 
rozwiązania umowy dzierżawnej 
przysługuje od wydzierżawiającego, 
odszkodowanie za nakłady nieza- 
mortyzowane poczynione na dzier­
żawionych gruntach zgodnie i prze­
pisami Kodeksu Cywilnego para­
graf '17 ust. 4 zarządzenia. '

Ustalenia szkód i nakładów do­
konuje protokólarnie wydzierżawia­
jący w obecności dzierżawcy.’ Przy 
ustaleniu strat i nakładów ze strony 

wydzierżawiającego powinny brać 
udział osoby z przygotowaniem fa­
chowym, które pozwolą na właści­
wą wyeenę strat i nakładów.

Jeżeli kółka rolnicze poczyniły 
nakłady na wydzierżawione grunty 
PFZ i nie miały możliwości zamor­
tyzowania' tych nakładów ż powo­
du rozwiązania umowy dzierżawy 
przez wydzierżawiającego z innych 
przyczyn niż miedotrzymanie wa­
runków umowy, są .uprawnione do 
dochodzenia swych roszczeń"od“wy- 
dzierżawlaiąeego. Jeśli nawet kot­
ka rolnicze i ośrodki rolne znają 
nieźle zakres swych kompetencji i. 
przepisy normujące dzierżawę grun­
tów, to pomimo tego, że dzieje im 
się-krzywdar ze względu par.jłp.yFz^r- 
bę zachówŚhia dobrych ■stosunków'1 
z radami narodowymi — nie chcą 
z cytowanych przepisów korzystać. 
Licżą: wci’ąż‘na to, że sporne spra­
wy,' jąkli ną tytn tle występują, 
zostaną niebawem rozstrzygnięte na 
Szczebla centralnym.

Uznając za -słuszne, inne propozy­
cje artykułu M. Mieszczapkowskie- 
go, chciałbym dodać, kilka słów 
wyjaśnień dotyczących postulatu 
wydąnialzezwolenia na wykorzysta­
nie w większym stopniu jóiż dd- 
tyćłićźaś' środków z FRR na inwe­
stycję- związana z gospodarowaniem 
na gruntach PFZ.. .

Moim zdaniem zarządzenie' nr 125 
Ministra -Rolnictwa , z- dnia 6. VII. 
1966 r- w sprawię zasad gospodaro­
wania FRR. już częściowo rozwią­
zało’ kwestię wykorzvstvwania przez 
kółka : ■ rolnicze FRR na za­
gospodarowanie gruntów PFZ. W 
paragrafie 11 jest powiedziane, że 
granicą błędu nie przekraczającą 
1*0 .proc, odchyleń. I tak to , zostało 
określone- przez aparat skupu. To1 
jednak nie wystarcza,, to jest;tylko 
połowa podstawowego warunku, 
sprawne] koordynacji skupu i'do- 
sthw a tym samym planowego ste­
rowania automatem rynkowym. Do 
tego konieczne' jest ustalenie rów­
nież dziennego a nawet godzinowe­
go, przerobu, surowca.. Ewentualne 
zmiany -w . tym harmonogramie po­
winny' być przekazywane dostaw­
com ęb , najmniej o 10 dni wcześ­
niej (jest to zresztą przewidziane 
ogólnymi warunkami' umów .sprze­
daży), to znaczy z takim wylicze­
niem, aby". punkty s^upu mogły w 
porę, informować producentów.

Ź. zadowoleniem należy 'nadmle- 
ni<(.. że Zarządzenie nr 12 , Ministra 
Przemysłu Spożywczego i Skupu z 
dnia 1 lutego 1968 r. w sprawie u- 
staleriia- ; wytycznych' koordynacji 
skupu- i .zagospodarowania owoców 
i /.warzyw, znalazło, zastosowanie w 
praktyce; ; W ' Rzeszowie - aktywnie 
działa- w ramach Wydziału Skupu 
W/RN' odpowiedni zespół,’ ’ który 
sprawnie/ koordynuje sprawy sku­
pu. ; Dobra praca - tego zespołu jest 
jednak paraliżowana nagłymi i 
niespodziewanymi decyzjami prze­
mysłu., A , wszystko, to rodzi, się . z 
braku ścisłego. operatywnego plano­
wania, topartego. na bieżącej i praw- 
dzib/ej wzajemnej informacji. A 
więc ' nie „tłocznie" i „woda” są 
problemem, nie czynniki obiektyw­
ne, lecz . subiektywne i 'niesłuszne 
potraktowanie sprawy przez nie­
które ./szczeble wielkiego / i skompli- 
Iwwahego koła, Jakim jest produk­
cja,- rynek i przetwórstwa owoców 
i warzyw. .
/ Zanim niniejsza -notatka; ukaźe 
się.na łamach prasy; będzie już po 
sezonie skupu; ale tylko zeszłorocz­
nym. A sezony i tego rodzaju przy­
padki powtarzają ■ się 1 co roku; 
Miejmy nadzieję, że w bieżącym, 
roku nie będziemy mieć podobnjxh 
kłopotów.

,ze środków Funduszu można po’a 
krywać koszty budowy 1 konser- 
wacji urządzeń do kwaterowego 
wypasu bydła ^jak: ogrodzenie nor— 
malne, ogrodzenie elektryczne, 
studnie, koryta, wodopoje, szopy i 
drogi przepędowe na pastwiskach 
wspólnot gruntowych i pastwiskach 
zespołowych kółek rolniczych oraz 
zakup zwierząt gospodarskich dla 
hodowli, prowadzonej przez kołka 
rolnicze. •

Jakkolwiek cytowane przepis/ 
normujące wykorzystanie FRR na 
zagospodarowanie gruntów PFZ nie 
rozwiązują problemu do końca, to 
niemniej jednak mają one dla wo­
jewództwa olsztyńskiego ogromne 
znaczenie, bowiem z inicjatywy kó­
łek rolniczych i ośrodków rolnych 
na gruntach PFZ zorganizowano 
około 180 zespołowych wypasów by­
dła, na których w rb. wyoasało się 
około 10-500 sztuk chłopskiego bydła 
i kilkanaście tysięcy sztuk owiec.

*

W trosce o dalsze przejmowanie 
gruntów PFZ i prawidłową gospo­
darkę kółek na tych gruntach i 
osiąganie przez kółka dobrych wy­
ników produkcyjnych i finansowo- 
ekonomicznych nasuwają się nastę­
pujące wnioski:

Zgodnie z zawartymi umowami 
należy * uporządkować w kółkach 
rolniczych i ośrodkach rolnych do­
tychczasowy stan posiadania grun­
tów PFZ ustalając faktyczny stan 
ich granic oraz sporządzając wy ry­
sy z map.

Biorąc pod uwagę, że na moc/ 
odpowiednich aktów normatywnych 
kółka rolnicze są jednostkami go­
spodarki uspołecznionej, w świetle 
zarządzenia nr 153 Ministra Rolni­
ctwa z dnia 9. 09. 1966 w sprawie 
wydzierżawiania i wynajmowania 
nieruchomości PFZ należy przeka- 
zvwać kółkom rolniczym grunta na 
okres 10 lat. Zgodnie z cytowanym 
zarządzeniem należy też przestrze­
gać terminów rozwiązania, umów, 
jeśli dzierżawione przez kółka rol­
nicze grunta PFZ muszą być prze­
kazywane innvm użytkownikom. Na 
głe bowiem rozwiązywanie umów, 
przynajmniej bez rocznego wymó­
wienia, pbwoduje niepotrzebne roz­
goryczenie wśród zarządów kółek 
rolniczych i dowodzi ich lekceważe­
nia przez niektóre rady narodowe.

Mając na uwadze refundacje na­
kładów poniesionych na zagospoda­
rowanie gruntów PFZ pochodzących 

’z Ęunduszu-Rozwoju Rolnictwa lub 
z własńych środków finansowych 
kółek rolniczych — należy utworzyć 
odpowiedni fundusz, którego dys­
ponentem na 'wniosek WZKR będzie 
Prezvdium WRN. Działając w ten 
sposób uniknie się nieporozumień 
powstających na tle przekazywania 
gruntów kółek innym użytkowni­
kom.

I wreszcie w celu podniesienia 
wydajności z ha na gruntach PFZ 
należałoby stworzyć odpowiednie 
bodźce ekonomiczne dla tych pra­
cowników PŻKR i WZKR, którzy 
zajmują się instruktarzem, szkole­
niem, doradztwem fachowym oraz 
nadzorem gospodarki rolnej kółek 
rolniczych. Za podstawę oceny ich 
działalności należy m. in. brać wy­
dajność z ha, wyniki sprzedaży 
zbóż i okopowych oraz rozwój ho­
dowli, bydła, trzody chlewnej 1 
owiec, organizowanej głównie przez 
ośrodki rolne kółek rolniczych.

Posiedzenie Komisji 
Ekonomicznej Działu

Ekonomicznego 
KC PZPR

14 bm. w siedzibie Komitetu Cen­
tralnego PZPR w Warszawie odbyło 
się pierwsze posiedzenie Komisji 
Ekonomicznej Działu Ekonomiczne­
go KC powołanej decyzją Biura 
Politycznego KC PZPR. W skład 
komisji wchodzą naukowcy (profe­
sorowie wyższych uczelni, pracow­
nicy naukowi instytutów), działacze 
gospodarczy różnych szczebli i pra- 
co"Wnicy aparatu partyjnego. Komi­
sja Ekonomiczna jest organem kon­
sultatywnym Działu Ekonomicznego 
KC. Zadaniem jej jest opracowy­
wanie ważniejszych problemów eko­
nomicznego funkcjonowania góspo- 

„darki, a także problemów dalszego 
jej rozwoju. Przedmiotem prac ko­
misji w najbliższym czasie będzie 
problematyka planowania i finan­
sowania przemysłu, doskonaleniem 
systemu inwestycyjnego, zmian or­
ganizacyjnych w przemyśle mają­
cych na względzie koncentrację mo­
cy produkcyjnych oraz 'integrację 
krajów RWPG.

Praca- komisji, jak z tego widać, 
koncentrować sie będzie głównie na 
sprawach systemu gospodarczego, 
strategii rozwojowej- i przekształ­
ceniach strukturalnych gospodarki.

Komisja Ekonomiczna bedzie też 
miejscem swobodnej wymiany po­
glądów nad rozwojem gospodarki 
Polski. Dyskusja taka służyć będzie 
bówstawaniu koncepcji rozwojowej 
w naszej gospodarce w przyszłe] 
pięciolatce.

Praca komisji opierać się będzie 
głównie na zespołach roboczych. 
Obecnie powołano pięć takich ze­
społów. Na pierwszym posiedzeniu, 
poza sprawami organizacyjnymi, 
przedyskutowano propozycje zmian 
w zakresie planowania i finansowa­
nia przedsiębiorstw specjalizujących 
się w produkcji eksportowej.

W dyskusji zabierali głos m. in. 
prof. prof. A. Mclich, J. Gajda, J, 
Sołdaczuk, J. Boroń oraz przedsta­
wiciele Komisji Planowania, Mini­
sterstwa Finansów oraz Komitetu 
Nauki i Techniki. Obradom Komisji 
przewodniczył członek Biura Poli­
tycznego, sekretatz KC PZPR —< 
Bolesław Jaszczuk. (PAP)



P
RZYKŁAD sprawnej realiza­
cji jakiegoś zamierzenia inwe­
stycyjnego wart jest relacji 
choćby dla próby znalezienia 
odpowiedzi na pytanie: co za­
decydowało o sukcesie 1 czy 

faktycznie „zmieszczenie się" w pla­
nowanym cyklu, koszcie, w termi­
nach „dojścia” do projektowej zdol­
ności produkcyjnej (przy obowiązu­
jących kryteriach uznane za sukces) 
— jest osiągnięciem rzeczywistym 
czy tylko formalnym? Rozpatrzmy 
to na dwóch przykładach,

*

Teren pierwszej konfrontacji to 
Zakłady Eksploatacji Kruszywa w 
Przylasku Rusieckim, ściślej — do­
konana tam działalność inwestycyj­
na za sum? niewiele wyższą niż 10 
min zt. Ktoś powie: „ważna mi 
inwestycja, kwotowo mniejsza niż 
wartość niejednej, skomplikowanej 
maszyny”. To prawda. Ale nie 
umniejsza to ani ważności inwesty­cji. ani wysiłku budowniczych.

Roli, miejscu i znaczeniu kruszy­
wa w gospodarce materiałowej bu­
downictwa można poświęcić osobny 
artykuł. Tu tylko nadmienię, że pia­
sek i żwir to podstawowe materiały 
zużvwane w budownictwie, że iloś­
ciowy popyt budownictwa rośnie na 
le materiały z roku na rok, że no­
woczesne budownictwo chce mieć te 
surowce coraz bardziej „uszlachet­
nione” (tj. czyste, o odpowiedniej gra­
nulacji itp.). że od ich jakości ściśle 
zależy wielkość zużycia cementu, ja­
kość betonów i ich wytrzymałość 
konstrukcyjni że notujemy deficyt 
tego surowca i jeśli nie dokona się 
radykalniejszych posunięć typu in­
westycyjnego w tym przemyśle — 
deficyt ten będzie nam się pogłębiał, 
a ilości uszlachetnionego tzn. uzdat­
nionego kruszywa będą roęiy w tem­
pie niezadowalającym...Przy bankowych kryteriach ocń- 
nr. działalność inwestycyjna w Przy­lasku Rusieckim zakończona została 
sukcesem: zmieszczono się w zakła­
danym cyklu inwestowania, me 
przekroczono projektowych kosztów. Gdy jednak przyjrzałem się bliżej 
przedsięwzięciu...

Zakład przejęto od Przedsiębior­
stwa Budowy Nowej Huty w 1965 r. 
Było to wówczas wyrobisko ok. 15 
ha. wyposażone w jedną koparkę 
chwytakową, bez drogi dojazdowej, 
bez żadnego zaplecza technicznego 
i socjalnego. W momencie przejmo­
wania zakładu wiadomo było, że bez 
inwestycji — choćby typu moderni­
zacyjnego nie ruszy się z miejsca.

W tym roku, w którym przejęto 
zakład, przystąpiono do opracowy­
wania założeń inwestycyjnych. Z 
kilku koncepcji, poczynając od kon­
cepcji Biura Projektów opiewają­
cych na wartość inwestycji za ok. 
50 min zł, przeforsowano — wydaje 
się. że jedynie realne koncepcje kie­
rownictwa przedsiębiorstwa: nie­
zbędnej. minimalnej modernizacji za 
sumę niewiele ponad 10 min zł. 
Zamierzenia polegały na moderniza­
cji węzła urabiania, węzła transpor­
tu (wewnętrznego) i ekspedycji. Do 
tego dochodziła budowa drogi do- 
jazdowej, drogi wewnątrzzakłado­
wej. zakup koparki, przenośników 
górniczych (transporterów) i budo­
wa zaplecza technicznego (warsztat) 
oraz socjalnego.

Powstaje pierwsza bariera, którą 
kierownictwo zakładów musi poko­
nać, aby jak najspieszniej zrealizo­
wać założenia. Opracowanie doku­
mentacji projektowej. Biuro projek­
towe nie gwarantuje wykonania do­
kumentacji ani w 1966 r. ani w 1967. 
Może w 1968. a może... W zasadzie 
tu by się mogła skończyć historia 
inwestycji w Przylasku Rusieckim: 
me ma dokumentacji. Przyczyna jak 
najbardziej obiektywna, w zasadzie 
rie do pokonania. Kierownictwo za­
kładu mogłoby „-spać spokojnie”, 
nikt się nie przyczepi, niczyje inte­
resy nie naruszone, żadne przepisy 
nie przekroczone. Najwyżej gospo­
darka narodowa — jakie wielkie sło­
wo przy tak małym przedsięwzięciu 
— miałaby ileś ton żwiru rocznie 
mniej.

Podjęto jednak decyzję opracowa­
nia dokumentacji we własnym za­
kresie. Wykorzystując projekty ty­
powe. powtarzalne oraz pomysły ra­
cjonalizatorskie — w ciągu dwóch 
tygodni (!) powstaje dokumentacja. Zostaje zatwierdzona przez Zjedno­
czenie i w III kwartale 1967 r. przy­
stąpiono do realizacji inwestycji. 
Cykl jednoroczny. Jeśli się uda — 
wszystko będzie w porządku, jeśli 
rfie... Bądź co bądź co to za po­
mysły, z produkcją dokumentacji we 
własnym zakresie! Gdyby to się sta­
ło nagminne — z czego w końcu by 
żyły biura projektowe? A co z prze­
pisami inwestycyjnymi? Zostawmy 
jednak na boku te rozważania.

Pomimo, że ta mała inwestycyjka 
ma szczęście do ludzi, ciąży na niej 
jakieś odium kłopotów obiektyw­
nych. Bo gdy przedsięwzięcie ma już 
za sobą półroczną historię, zaczynają 
się kłopoty z... wywłaszczeniem 
gruntów. Połowa terenu zakładu 
znajduje się w dawnym stołecznym 
mieście Krakowie, druga część to 
już powiat krakowski. Rada Naro­
dowa m. Krakowa — zgodnie z 
Uchwałą 198 o ochronie użytków 
rolnych — wstrzj'muje wywłaszcze­
nia. w *ś]ad  za nią idzie Powiatowa 
Rada Narodowa. Ziemia to wpraw­
dzie licha, właśnie piaski, piąta czy 
szósta kategoria gruntu, ale przed­
siębiorstwu grozi eksmisja. Zaczyna 
się nerwowa walka o grunty. Nie­
stety. z planowanych do wzięcia pod 
eksploatację blisko 70 ha, uzyskano 
jedynie 10 ha o zasobach rzędu ok. 
1 min m3. Co będzie dalej — przy­
szłość okaźe. W każdym -razie 
utrwalono życie zakładu na dalsze 
hilka lat

*

Wspominałem już. że moderniza­
cji miał zostać poddany — w myśl 
założeń — węzeł urabiania, trans­
portu i f-kspc lycji. Nie .mówiono nic 
o mudernizac.'. węzła uszlachetnie­

i wzbogacana jest nader skromna. 
Pozycje książkowe znikają szybko 
z pólek księgarni, nad artykułami 
w powodzi informacji przechodzimy 
równie szybko do porządku dzien­
nego. zaś interesujące nas statysty­
ki i zestawienia o etapach rozwoju 
RWPG 1 aktualnym stanie poszcze­
gólnych działów ekonomiki tych krajów musimy wyszukiwać z mo­
zolnym wysiłkiem w rozmaitych wy­
dawnictwach statystycznych, przy 
czym z reguły nie mają one odpo­
wiedniego. nawet najkrótszego, ko­
mentarza. Poza tym życie toczy się 
w tempie zawrotnym i to, co było 
aktualne w pracach — powiedz- 
mv — D. Fikusa bądź A. Bodnara 
dziś trąci myszką i znów jesteśmy 
skazani na siebie, nadal odczuwa­
my ostry głód informacji.

W świetle powyższego z tym wię­
kszą satysfakcją należy powitać u- 
kazanie sie wkładki specjalnej do 
„Rrnków Zagranicznych” pt. „Roz­
wój gospodarczy krajów RWPG”, 
którą przvnosi numer 14 wspomnia­
nego pisma.

Redakcja stwierdza na wstępie, iż 
jest to próba wydania usystematy­
zowanego cyklu artykułów, omawia­
jących różne dziedziny współpracy 
państw socjalistycznych w ramach 
RWPG. ..Artykuły mają w. zasadzie 
charakter przeglądów dotychczaso­
wych osiągnięć krajów należących 
do RWPG i działalności Rady”. Co 
ambitniejsi jednak autorzy pokusili 
się nie tylko na zbilansowanie 
współpracy liczącej już 20 lat. jak 
również wyprowadzenie na podsta­
wie tych bilansów odpowiedniego 
salda, stanowiącego ocenę dorobku, 
ale zaprezentowali przy tej okazji 
własne ooeladv na temat «tanu o-

nia, który składa się z przesiewa3 
czy wibracyjnych i hydroklasyfika- 
torów.

Tendencje do uszlachetnienia kru­
szywa są wyrazem postępu technicz­
nego, są elementem umożliwiającym 
rozwój prawdziwie nowoczesnego 
budownictwa. Jedną z metod uzdat­
niania jest hydroklasyfikacja. Zwią­
zek Radziecki w hydroklasyfikacji 
ma niemałe tradycje i osiągnięcia. 
Jadą więc ludzie do Związku Ra­
dzieckiego (ale nie ci, którzy będą 
potem na nich, tzn. na zakupio­
nych hydroklasyfikatorach, praco­
wać) i zostaje podjęta decyzja za­
kupu dwóch hydroklasyfika torów 
KH-400. Opinie uczonych mężów
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potwierdzają ich przydatność i co 
ważniejsze — ich katalogową wy­
dajność. Hydroklasyfikatory montu­
je się w Przylasku. Do planu przed­
siębiorstwa, do wszystkich jego 
wskaźników ekonomicznych — bez 
prób ' technicznych i - przemysło­
wych owych hydroklasyfikatorów — 
wchodzi teoretyczna ich wydajność.

I tu zaczyna się zabawa. Okazuje 
się bowiem, że „nie ma siły”, aby 
urządzenia te osiągnęły zakładaną 
wydajność. Bo brak aparatury po­
miarowo-kontrolnej. bo brak innych 
urządzeń powodujących, że ciśnie­
nie i szybkość przypływu wody jest 
nie taka, jak być powinna itp. itp. 
I wszystkie znaki ną ziemi i niebie 
wskazują, że nie osiągnie się nigdy 
zakładanej wydajności.

Przedsięwzięcie inwestycyjne zre­
alizowano w terminie^ nie przekro­
czono planowanych kosztów, włożo­
no w tę działalność niemało odwagi 
i zaangażowania, nieraz — w imię 
dobra ogólnego — przymykano oczy 
na istniejące przepisy. Zrealizowano 
nie rozległe założenia biura projek­

RECENZJE

Rozwój gospodarczy 
krajów RWPG

PUBLICYSTYKA ekonomiczna 
w Polsce posiada już dość po­
kaźny dorobek dotyczący 

współpracy krajów Rady Wzajem­
nej Pomocy Gospodarczej. Na doro­
bek wspomniany złożyły się nie tyl­
ko niezliczone ilości artykułów, lecz 
również, a może I przede wszyst­kim, prace o znaczeniu bardziej 
fundamentalnym, pozycje trwałe w 
naszym piśmiennictwie ekonomicz­
nym. Jednakże wiedza nasza o pro­
blemach Wspólnoty Gospodarczej 
krajów socjalistycznych, zwłaszcza 
wiedza aktualna, 'wciąż uzupełniana 

tów, a skromne ambicje — wedle 
stawu grobla.

.Można powiedzieć, że w samej 
działalności inwestycyjnej osiągnię­
to sukces nie dzięki istniejącym 
przepisom, a raczej mimo ich (vide 
casus: opracowanie projektowe). 
Jednak wedle innych obowiązują­
cych kryteriów zakład pracuje źle, 
nie wykonuje planów, nie „robi" 
wskaźników ekonomicznych.

Dla ludzi z przedsiębiorstwa, któ­
rym podlega ten zakład, byłoby le­
piej, gdyby nie tykali się tego inwe­
stycyjnego przedsięwzięcia, ale jak 
powiedziano mi w przedsiębiorstwie 
„proszę pana, zakład byłby dzisiaj 
zamknięty w ogóle, a tak jest jed­

nak bądź co bądź owych sto kilka­
dziesiąt tysięcy ton żwiru rocznie, 
to już jest coś, prawda?"

*
Teren drugiej konfrontacji, po­

między informacjami uzyskanymi 
„centralnie” a rzeczywistością — to 
Zakład Wyrobów Wapiennlczo-Pia- 
skowych „.Klucze” k, Olkusza. Rze­
czywistość inwestycyjna odpowiada 
uzyskanym informacjom, a nawet je 
przewyższa. Autorstwo miłej niespo­
dzianki przypisać należy ambicjom 
magistra prawa (!) UJ, staremu wy­
jadaczowi procesów inwestycyjnych 
(który karierę inwestycyjną zaczynał 
w Nowej Hucie, w pierwszej fazie 
jej budowy), obecnemu dyrektorowi 
„Kluczy” p. Lesławowi Sidorowi.

Produkt końcowy Zakładów Wa­
pien niczo-Piaskowych, to cegła — 
lecz nie tradycyjna, czerwona, wy­
palana z gliny, ale biała — woda, 
piasek i wapno. Tańsza, trwalsza 
(wytrzymałość!) i estetyczniejsza. 
Każdy taki zakład to kilkadziesiąt 
milionów łzw. jednostek ceramicz- 

<• nych (czytaj: cegły) rocznie, to prze­

becnego i perspektyw współdziała­
nia krajów równych i suwerennych, 
dobrowolnie zrzeszonych w tej 
wspólnocie.

W artykule pt. „20 łat Współpra­
cy” Bogusław W. Reutt sięga, do 
początków dziejów RWPG, omawia 
cele powołania Rady oraz zasady 
jej funkcjonowania. Zwraca on przy 
tym uwagę,’ że praktyka działal­
ności Rady wykształciła pewne 
istotne zasady dla prawidłowego 
rozwoju wszechstronnej współpracy 
krajów członkowskich. Autor przy­
pomina, iż każda uchwała i Zalece­
nie podejmowane są wyłącznie za 
zgodą zainteresowanych krajów 
członkowskich, nie rozciągają się na 
kraje, które nie wyraziły zaintere­
sowania danym zagadnieniem.

Pragniemy również zwrócić uwa­
gę czytelników . na artykuł Jana 
Szafrańskiego, omawiający zmiany 
strukturalne w gospodarce narodo­
wej krajów RWPG. Autor przypo­
mina, że według nomenklatury ONZ 
kraje RWPG zaliczane są do grupy 
krajów średniorozwiniętych. o do­
chodzie narodowym na 1 mieszkań­
ca 600—800 doi. — w Polsce, na 
Węgrzech, w Rumunii i Bułgarii 
oraz 800—1000 doi. — w Czecho­
słowacji, NRD i ZSRR. .....kraje 
RWPG pod względem relatywnego 
poziomu rozwoju gospodarczego 
znajdują się tuż za niewielką gru­
pą 15 rozwiniętych 1 wysokorozwi­
niętych gospodarczo krajów kapita­
listycznych”. Autor podkreśla wagę 
problemu pewnego niedorozwoju 
handlu zagranicznego w ramach 
RWPG, który ciąży na tempie 
wzrostu wielu wskaźników, zwła­
szcza w dziedzinie przemysłu prze­
twórczego, opóźnia nasz pościg za 
światową czołówką.

Problem wymiany towarowej 
krajów RWPG został odrębnie sze­
roko pqtraktowany w innym arty­
kule. Władysława Przemsza. Autor 

ciwdziałanie ogromnemu ciągle de­
ficytowi tego materiału budowlane­
go w kraju.

„Klucze” budowane są od pod­
staw na terenie leśnym, kilka kilo­
metrów od wioski, blisko dziesięć od 
Olkusza. Cykl normatywny dla ta­
kiego zakładu wynosi 24 miesiące. 
Zbiorcze zestawienie kosztów budo­
wy „Kluczy” opiewa na sumę 37 
min zł.

W pierwszych dniach stycznia 
1966 r. L. Sidor ze swoją ekipą 
„wchodzi” ną teren leśny. Koncen­
truje prace na budowie infrastruk­
tury (drogi dojazdowe i wewnątrz­
zakładowe), tzw. gospodarki pod­
ziemnej (kable, rurociągi, kanaliza­

cja itp.>, buduje zaplecze generalne­
mu wykonawcy i dyrekcji budowy. 
Dalej „ciągnie” stan surowy, tak aby 
być „pod dachem" przed zimą, co 
się udaje. Po konsultacji z ge­
neralnym wykonawcą — Krakow­
skim Przedsiębiorstwem Budownic­
twa Przemysłowego (notabene nie 
słynącym w kraju z dobrej roboty) 
— postanawiają skrócić cykl inwe­
stycyjny (dla robót budowlano-mon­
tażowych) p 3 miesiące. Klamka za­
pada. Nowy termin zaczyna obo­
wiązywać. I cykl inwestycyjny dla 
robót budowlano-montażowych zo­
staje faktycznie skrócony z 21 na 
18 miesięcy, blisko o 15 proc.

Dalej, następuje faza rozruchu 
mechanicznego i faza rozruchu tech­
nologicznego. Wydawałoby się, że 
nic łatwiejszego jak być konsek­
wentnym: podjąć decyzję skrócenia 
również czasu rozruchu zakładu, 
zresztą istniały po temu możliwości. 
Ale wytrawny inwestor nie podej­
muje tej decyzji, w swojej karie­
rze nie podjął jej nigdy. Dlaczego? 
Otóż ta’ część realizacji inwestycji 
wymaga szczególnej opieki: w tej 
omawia- nie tylko obroty wzajemne 
krajów RWPG, lecz również pre­
zentuje skomentowane statystyki 
wymiany towarowej krajów Wspól­
noty Socjalistycznej z rozwiniętymi 
krajami kapitalistycznymi i kraja­
mi rozwijającymi się. Ciekawe dane 
zawiera końcowa część artykułu, 
gdzie mowa o poważnych przeobra­
żeniach w strukturze eksportu kra­
jów Rady w okresie od 1950 r. do 
1966 r.

W dalszej części wkładki specjal­
nej „Rynków Zagranicznych” znaj­
dujemy artykuły: Stefana Stopiń- 
skiego pt. „Niektóre zagadnienia z 
dziedziny walutowo-finansowej w 
rozwoju wymiany handlowej kra­
jów RWPG” oraz Barbary Rytter 
pt. „Współpracą naukowo-technicz­
na krajów RWPG”. Następnie Bo­
gusław W. Reutt pisze z kolei o po­
wiązaniach specjalizacyjnych i koo­
peracji produkcyjnej przemysłów 
krajów, RWPG. Wypada zgodzić się 
z autorem kiedy stwierdza, że „Mi­
mo pewąych osiągnięć, dotychczaso­
wych postępów rozwoju specjaliza­
cji i kooperacji produkcji nie moż­
na uznać za zadowalające. Udział 
dostaw wyrobów specjalizowanych 
w ogólnych obrotach handlowych 
między krajami Rady wynosi tylko 
około 10 proc, w skali rocznej”. 
Przy tej okazji nieco nolemicznie w 
stosunku do idei stworzenia tzw. 
„modelu specjalizacji”, o którym 
pisże B. W; Reutt. Dotychczasowe 
formy Instytucjonalnych związków 
nie przyniosły, oczekiwanych efek­
tów. Upieranie się przy szczególnie 
wyeksponowanej roli resortów ■go­
spodarczych krajów RWPG w dzie­
dzinie kształtowania powiązań spe­
cjalizacyjnych i kooperacyjnych — 
moim zdaniem — do niczego nie 
prowadzi. Sprawy specjalizacji, 
zwłaszcza rozwiniętej kooperacji 
przemysłowej, powinny być roz­
strzygane przez samych wytwórców, 
czy to na szczeblu przedsiębiorstwa 
czy też zjednoczenia. Przede wszy­
stkim zaś powinny być uzgodnione 
mierniki, określające niezbędne 
koszty społeczne w każdym oddziel­
nym kraju, jak również kryteria 
porównywalne, które będą decydo­
wać o przyznaniu specjalizacji’ 
bądź o nawiązaniu trwałych kon­
taktów kooperacyjnych. Wytwórcy 
muszą być zainteresowani tego ro­
dzaju współpracą, które to zaintere­
sowanie- wyłoni- się na ekranie we­
wnętrznego rachunku ekonomiczne­
go w sposób oczywisty, przejrzysty 
i nie budzący wątpliwości. Autor 
wspomina, co prawda, o koniecz­
ności „stworzenia przesłanek ekono­
micznych, technicznych i praw­
nych", które mają kreować specja­
lizację i kooperację na szczebel 
wyższy, lecz nie 'jest to szerzej 
uargumentowane. Bardziej przeko­
nują natomiast rozważania B. W. 
Reutta, kiedy pisze o propozycjach 
powołania stowarzyszeń wytwór­
ców i dystrybutorów krajów RWPG, 
czy też o tworzeniu w przyszłości 
wspólnych przedsiębiorstw, działa­
jących na terenie dwu lub więcej 

fazie wychodzą błędy projektowe, 
montażu maszyn i urządzeń itp. 
Uchwycenie ich w porę jest nieraz 
decydujące-w dochodzeniu-do pro­
jektowej zdolności wytwórczej, 
„puszczenie” ich w tym okresie od­
bija się nieraz przez lata na pracy 
zakładu.

Już w fazie rozruchu technolo­
gicznego (który jest częścią procesu 
inwestycyjnego)" wyprodukowano — 
140 tyś. pełnowartościowych jedno­
stek ceramicznych o wartości 70 tyś. 
zł, a która to kwota obniżyła , koszty 
rozruchu. Cały koszt budowy, po­
przez skrócenie cyklu normatywnego 
obniżono o 300 tys. zł. Te liczby, tak 
od strony wartości jak i od strony 

a i

rzeczowej, nie oddają całego .zysku” 
osiągniętego w fazie realizacji tej 
inwestycji. Dzięki skróceniu cyklu 
normatywnego o 3 miesiące wyko­
nano produkcję — nie przewidzia­
ną planem NPG — w ilości 3 744 
tys. j.c. o wartości 1873 tys. zł. 
I jeszcze jedno. Skrócenie cyklu do­
chodzenia do projektowej zdolności 
produkcyjnej o 7 miesięcy (norma­
tyw na „dochodzenie” wynosi dla 
tego zakładu — 24 miesiące), a więc 
o blisko 30 proc, też przyniesie go­
spodarce określony profit.

Tyle fakty. W naszej rzeczywi­
stości inwestycyjnej wyglądają tro­
chę nieprawdopodobnie. Niemniej 
— przypadek: „Klucze” i „Przylasek 
Rusiecki” nasuwają trochę uwag, 
spostrzeżeń — choć z marginesu, bo 
przecież z bardzo małych inwestycji 
— o mechanizmie inwestowania.

*
Pierwsza uwaga — optymistycz­

na. Że „nie ginie w narodzie” duch 
dobrej roboty, popartej ambicją oso­
bistą, zespołową, wewnętrzną po­
trzebą, po prostu dobrej pracy.

krajów?'Alb i w’ tym przypadku, 
jak się wydaje, Inicjatywy powin­
ny wyjść od producentów, zaś tego 
rodzaju przedsięwzięcia muszą być 
zasadzone na szeroko pojętych^ ale 
i precyzyjnych zarazem elementach 
rachunku ekonomicznego.

Z dalszych publikacji czytelnik 
dowie się o bazie surowcowej kra­
jów RWPG (A. Bodnar) z oraz o 
przemyśle maszynowym tych kra­
jów (H. Murawska). Autorka, w 
przeciwieństwie do B. W. Reutta, 
stwierdza optymistycznie, iż „...dzię­
ki pogłębianiu się procesów specja­
lizacji i kooperacji produkcji mię­
dzy krajami członkowskimi rozsze­
rzał się rozwój wzajemnej wymia­
ny maszynami i urządzeniami". 
Gwoli sprawiedliwości trzeba za­
znaczyć, że Autorka odnajduje, jak 
się wydaje, właściwy tor rozumo­
wania w dalszej częścii swego nie­
wątpliwie ciekawego studium, kiedy 
pisze o prowadzonej przez Czecho­
słowację i NRD polityce „szerokie­
go frontu", polegającej na skupia­
niu w swych rękach 80 proc, pro­
dukowanych na świecie asorty­
mentów. Jasne jest, że w tej 
sytuacji nie sposób mówić (mówić 
można, ale trudniej realizować...) o 
konieczności określenia specjalizacji 
przemysłowej i nawiązania konta­
któw kooperacyjnych pomiędzy kra­
jami RWPG. Wypada żałować, żę 
H. Murawska nie skorzystała z wy­
jątkowej: okazji; aby powiedzieć 
więcej na temat tzw. „paralelizmu 
produkcyjnego”, który 'pawstal u 
zarania dziejów RWPG, a nawet 
jeszcze wcześniej, w autarkicznej 
fazie. rozwoju poszczególnych kra­
jów; wchodzących następnie w 
skład Wspólnoty Gospodarczej. Zja­
wisko to ciąży po dzień dzisiejszy 
nad właściwym i efektywnym ro­
zwojem specjalizacji i kooperacji 
oraz hamuje rozszerzenie obrotów 
towarowych pomiędzy krajami 
RWPG w dziedzinie maszyn i urzą­
dzeń.

Marian Bytniewski rozpatruje w 
swoim artykule „Problemy rozwoju 
i współpracy przemysłu elektronicz­
nego krajów RWPG”, zaś Jerzy Tu- 
ronek zajmuje się rozwojem jirzemy- 
słu chemicznego w ramach Rady. 
„Hutnictwo żelaza i stall w krajach 
RWPG” — to temat artykułu Ireny 
Ludwików. Adam Kruz zajął się z 
kolei przemysłem : lekkim krajów 
Rady. Interesujący artykuł „Pozy­
cja krajów RWPG w światowym . 
rolnictwie” napisał Józef Zieliński. ’ 
Dowiadujemy się m. in„ że na 1 
mieszkańca europejskich krajów 
RWPG przypada większy areał 
użytków rolnych i gruntów upra­
wnych niż przeciętnie w skali świa­
towej. Jednocześnie autor zwraca 
uwagę, że „możliwości ekstensy­
wnego rozwoju rolnictwa w tych 
krajach są ograniczone”. W wię­
kszości krajów RWPG (poza Polską 
i Bułgarią) produkcja zwierzęca 
rozwijała się ostatnio szybciej niż 
produkcją roślinna. Stąd eksport 
artykułów' zwierzęcych do krajów 
spoza Wspólnoty. Jednocześnie au­

I dobrze jest, że znaleźć można ta3 ; 
kich ludzi, niedobrze zaś, jeśli do 
działalności takiej pobudzają Ich 
głównie wyżej wspomniane cechy; j 
a nie układ stosunków i mechaniz­
mów ekonomicznych, niedobrze, że 
działać trzeba nieraz wbrew istnie­
jącym mechanizmom przy pełnej 
konsekwencji podejmowania ryzy- . 
ka, a bez satysfakcji (oprócz: typu 
ambicjonalnego) w razie sukceąu.
. Wezmy np. „Klucze" — w końcu 

inwstycja to mała, drobna, ale 
przecież i na tej podstawie można 
snuć jakieś dalej idące uogólnienia.

W naszej codziennej walce o upo­
rządkowanie działalności inwesty­
cyjnej, usatysfakcjonowani bylibyś­
my dziś w pełni, gdyby większość 
inwestycji mieściła się w zakładą- 
nym cyklu, koszcie, terminie docho­
dzenia do projektowanej zdolności 
wytwórczej. Ale casus „Klucza" 
poddaje w wątpliwość radość z te­
go — wydawałoby się dziś nieosią­
galnego marzenia. Bo jeśli pracę 
nad inwestycją nową, powtarzalną 
(w jakiś tam sposób), mającą cykl 
normatywny "inwestowania — moż­
na • skrócić' tak poważnie, bo o 3 
miesiące na zakładanych 21, a czas 
dochodzenia do projektowej zdoi- - 
ności wytwórczej aż o 7 miesięcy 
(z normatywu 24) — to na ile obo­
wiązujące u nas cykle, koszty i ter-, 
miny znajdują faktyczne uzasadnie­
nie ■ w potencjalnie już istniejących 
możliwościach naszego organizmuj 
gospodarczego? Na ile zaś są ro-1 
biohe „na wyrost”? Wydaje się, że 
warto pod tym kątem przejrzeć 
obowiązujące u nas cykle i koszty; 
projektowania i budowy.

Zacząłem te uwagi od ludzi 1; 
chciałbym tym akcentem zakończyć.: 
Gdyby zmieszczono się w normatyw-i 
nym cyklu budowy, w projektowym; 
koszcie i terminie dochodzenia do 
zdolności wytwórczych, ba, gdyby je 
nieznacznie przekroczono, a w przy­
padku Przylasku Rusieckiego, gdy-; 
by jeszcze czekano dwa, a może 
trzy lata na projekt — nic by się 
nie stało! Pierwszy i drugi przy­
padek odpowiadałby po prostu —• 
bądźmy szczerzy — istniejącej sy­
tuacji na froncie inwestycyjnym. 
Żaden przepis, żadne prawo, żaden 
kanon nie zostałby naruszony. A że 
straty gospodarcze, społeczne...

Działalność tych ludzi, może nie 
wbrew, może nie przeciw — ale na 
pewno obok, na pewno pomimo ist­
niejących i realizowanych metod — 
przyniosła jakiś tam drobny, cząst­
kowy na froncie inwestycyjnym 
sukces. Nie nakłaniał ich do dodat­
kowego wysiłku mechanizm ekono­
miczny, ale ambicja, hobby, poczu­
cie obowiązku i po prostu tempera- 
ment.

tor przypomina o imporcie zbo­
ża do większości krajów RWPG (z 
wyjątkiem Bułgarii i Rumunii — 
uwaga W- W), który wynosił w la­
tach 1961-1965 przeciętnie 4,3 mlii 
ton rocznie. Autor szeroko omawia 
perspektywy intensyfikacji pro­
dukcji rolnej w krajach RWPG.

Również problematyka przewozów 
towarowych krajów RWPG znala­
zła swoje miejsce w artykule 
Henryka Senkowskiego.

Wkładką specjalną uzupełniają 
materiały statystyczne dotyczące: 
obszaru i zaludnienia krajów 
RWPG; produkcji głównych rodza­
jów wyrabów przemysłu maszyno­
wego krajów Rady; ważniejsze da­
ne o głównych organach RWPG i 
ich kierownikach-reprezentantach 
poszczególnych krajów.

W sumie kompendium wiedzy o 
Radzie Wzajemnej Pomocy Gospo­
darczej i krajach wchodzących w 
jej skład. Pozornie specjalistyczny 
charakter artykułów nie powinien 
Czytelnika odstraszać — jest to do- 
bra i fachowa publicystyka zapre­
zentowana w przystępnej i komu­
nikatywnej formie. Gwoli ścisłości 
warto, jak się wydaje, zaznaczyć, 
iż charakter i idea wkładki spe­
cjalnej „Rynków Zagranicznych’’ 
wpłynęły na szczególne wyekspono­
wanie warstwy informacyjnej wię­
kszości publikacji. Autorzy koncen­
trują uwagę na genezie poruszanych, 
problemów i na ich implikacjach 
aktualnych. Natomiast spojrzenie 
perspektywiczne obejmuje raczej 
generalia, nie podejmując próby; 
konkretyzacji zagadnień, które; 
przyjdzie rozwiązywać w najbliż­
szym czasie.

„Obecnie można uznać, że wię­
kszość krajów Wspólnoty Socjali- 
stycznej zakończyła okres ekstensy­
wnego rozwoju, odznaczający się' 
głównie ilościowymi wskaźnikami, 
wzrostu. Gospodarka wielu krajów 
RWPG okrzepła już na tyle, że za­
czynają one szybko przechodzić do 
nowego etapu rozwoju, który ce­
chuje dążenie do podnoszenia efe­
ktywności gospodarowania, do osią­
gania światowych parametrów pro­
dukcji wysokiego poziomu rozwoju 
nauki, techniki itp. Nic dziwnego, 
że obecnie występuje zapotrzebowa­
nie na nowe, wyższe formy współ-; 
pracy, które mogłyby ułatwić re­
alizację tych ambitnych celów”.

Tak pisze w czołowej pozycji 
omawianej przez nas wkładki Kazi-: 
mierz Olszewski — Pierwszy Za-' 
stępca Przewodniczącego Komitetu 
Współpracy Ekonomicznej z Zagra­
nicą przy Radzie Ministrów —• 

który podejmuje kapitalny problem 
perspektyw integracji socjalistycz- 
nej, zapoczątkowanej 20 lat temu 
w chwili założenia RWPG.

WŁODZIMIERZ WOWCZUK
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Z DOŚWIADCZEŃ MO NA WIELKICH BUDOWACH

Ochrona 
mienia 
społecznego
W

IELKIE inwestycje prze­
mysłowe takie, jak np. 
Turoszów. Tarnobrzeg, 
Konin, Puławy. Płock, 
Lubin i równolegle roz­
wijane na szeroką ska­

lę budownictwo mieszkaniowe 
zmieniają od podstaw krajobraz 
wielu rejonów Polski, przeobraża­
jąc je z rolniczych, nieraz zacofa­
nych w rejony o wysoko rozwinię­
tym przemyśle.

Ten wielki proces przeobrażeń e- 
konomiczno-społecznych nie odbywa 
się jednakże w łatwych warunkach. 
Jakkolwiek głównv ciężar spoczywa 
na budowniczych tych wielkich o- 
biektów oraz na władzach tereno­
wych, to trzeba pamiętać, że i 
przed Milicją Obywatelską wyłoniły 
się określone problemy. Musi ona 
podejmować w rejonach uprzemy­
sławianych zgoła nowe i wcale nie­
łatwe zadania w zakresie ochrony 
wielkich budów przed kradzieżami 
mienia społecznego i marnotraw­
stwem oraz ochrony porządku pu­
blicznego. spokoju i zapewnienia 
bezpieczeństwa obywateli.

Komenda Główna MO podjęła w 
ostatnim czasie szereg prac badaw­
czych w dziedzinie różnych zjawisk 
przestępczości w ogóle, w tym tak­
że stanu zagrożenia gospodarki na­
rodowej. Na tej podstawie w roku 
1967 przeprowadzono na terenie Ko­
mend Powiatowych MO Konin, Pu­
ławy. Lubin, Tarnobrzeg. Płock i 
Police k. Szczecina badania pracy 
milicyjnej w zakresie ogólnego po­
rządku i bezpieczeństwa oraz zabez­
pieczenia realizowanych inwestycji, 
przed grabieżą i marnotrawstwem 
mienia społecznego.

Badania te wykazały, że mimo 
dużych wysiłków i niewątpliwych 
osiągnięć, jakie notuje w swej pra­
cy milicja z terenów objętych ba­
daniami. występowało i występuje 
tam wiele niekorzystnych zjawisk. 
Warto przy tym zaznaczyć, że naj­
większe zagrożenie przestępczością 
występuje W początkowym okresie 
budowy obiektów przemysłowych i 
inwestycji towarzyszących. Do tych 
niekorzystnych zjawisk w szczegól­
ności można zaliczyć:

• Wyraźny wzrost ilości prze­
stępstw w, powiatach urbanizują- 
cych się (w porównaniu z całym 
województwem). Przyjmując ilość 
wszczętych postępowań przygoto­
wawczych w roku 1960 za 100, to 
w roku 1966 wynosiła ona odpo­
wiednio:

— w wol. wrocławskim 128,5, a w 
Lubiniu 154,6,

— w woj. warszawskim IJ1.8, a w 
Płocku 103.0.

— w woj. poznańskim 147,2, a w Ko­
ninie 189.9,

— w woj. lubelskim 117,2, a w Puła­
wach 179,8,

— w woj. rzeszowskim 100,2, a w Tar­
nobrzegu 145,0.

• Wzrost Ilości przestępstw doty­
czy przede wszystkim podstawowych 
przestępstw kryminalnych oraz kra­
dzieży mienia społecznegó.

ZENON JAKUBOWSKI

• Okresowemu wzrostowi ilościo­
wemu przestępstw w tych powia­
tach towarzyszy niższy wskaźnik 
wykrycia sprawców przestępstw. 
Wvnika to m. in. z faktu, że w tych 
rejonach pcwstają nowe, nieznane 
milicji środowiska, dużo osób za­
trudnia się na budowach tylko do­
rywczo, a w tym wiele takich, 
które uprzednio w innych rejonach 
kraju dokonały różnych przestępstw. 
Te dodatkowe trudności absolutnie 
nie usprawiedliwiają jednakże mili­
cji, tym bardziej, że za wykrycie 
sprawcy przestępstwa jest ona wy­
łącznie odpowiedzialna, a samo wy­
krycie sprawcy i pociągnięcie go do 
odpowiedzialności karnej spełnia 
istotną rolę w zwalczaniu przestęp­
czości w ogóle.

Na wystąpienie tak niekorzyst­
nych zjawisk w dziedzinie prze­
stępczości, bezpieczeństwa i porząd­
ku publicznego ma wpływ wiele 
przyczyn. Można by je ogólnie spro­
wadzić z jednej strony do niedosta­
tecznego przystosowania się milicji 
tych rejonów do realizacji zadań w 
nowych warunkach ekonomiczno- 
społecznych, a z drugiej do warun­
ków panujących w tym czasie na 
wielu budowach, które sprzyjały 
powstawaniu przestępstw i wykro­
czeń. Dla wyciągnięcia wniosków 
zaradczych na przyszłość celowe 
jest więc poświęcenie tym sprawom 
nieco uwagi.

Do niedociągnięć w pracy jedno­
stek milicyjnych na tych terenach 
w szczególności można zaliczyć na­
stępujące:

Do realizacji nowych i zwięk­
szonych zadań przystępował aparat 
MO. którego kwalifikacje, metody i 
formy pracy ukształtowały się w 
zgoła odmiennych warunkach, pra­
cownik komendy powiatowej, a 
zwłaszcza posterunku międzygro- 
madzkiego. który przez długie lata 
w swej służbie miał do czynienia 
wyłącznie ze zjawiskiem tradycyj­
nego życia wiejskiego lub mało­
miasteczkowego. po rozpoczęciu 
wielkich budowli zetknął się z no­
wymi zjawiskami, tak w dziedzi­
nie ekonomicznej, jak 1 społecznej. 
Zaczęły występować przestępstwa 
popełniane Innvmi metodami przez 
osoby z nowych, świeżo kształtują­
cych się i nieznanych funkcjona­
riuszowi środowisk. Czyniono 
wprawdzie wiele przedsięwzięć (m. 
in. szkoleniowych), aby przygoto­
wać funkcjonariusza do nowych za­
dań. jednakże z perspektywy lat 
można bea, obawy popełnienia błę­
du ocenić, że były to przedsięwzię­
cia niewystarczające, zwłaszcza je­
śli się zważy ogrom zadań, jakie 
stanęły przed tym aparatem i za­
razem konieczność eliminowania 
starych nawyków i metod pracy, 
które nie odpowiadały potrzebom 
zrodzonym przez nowe warunki.

— Z opóźnieniem (i nie zawsze w 
sposób należycie dostosowany do roz­
woju ekonomiczno-społecznego re­
jonu) wprowadzono w MO odpo­

wiednie korekty organizacyjno-ka­
drowe oraz właściwe wyposażenie 
techniczne. Przy wznoszeniu wiel­
kich obiektów przemysłowych za­
trudniono tysiące pracowników, 
przeważnie przybyłych z rożnych 
stron kraju, ale obsada funkcjona­
riuszy MO w komendach pov iato- 
wych i posterunkach tych rejonów 
— poza doraźny mi i drobnymi ko­
rektami — nieraz przez dłuższy 
okres pozostawała ta sama, mimo 
że wyraźnie zwiększały się zadania 
milicji.

Jakie z kolei można wymienić u- 
jemne czynniki. które występują 
zwłaszcza w początkowym okresie 
realizacji wielkich budów i tworzą 
warunki sprzyjające niegospodarno­
ści i marnotrawstwu oraz kradzie­
żom mienia społecznego oraz innym 
przejawom przestępczości lub wy­
kroczeniom? Nie pretendując by­
najmniej do wyczerpującego omó­
wienia tych spraw chciałbym wska. 
zać na niektóre, najbardziej typowe

Z uwagi na zakres i tempo prac, 
szereg robót prowadzi się na nie­
których budowach bez należytych 
planów organizacji robót i zagos­
podarowania placu budowy. Dość 
częste zjawisko — to brak bieżą­
cego ewidencjonowania stanu ro­
bót w dziennikach budowy oraz nie­
dopełnienie obowiązków protokólar­
nego zdawania i przyjmowania sta­
nu prac i materiałów. Sporo nie­
prawidłowości i niedociągnięć wy­
stępuje przy wystawianiu dowodów 
materiałowych, np. podpisywanie 
dokumentów in blanco, nierozb- 
czanie z druków, antydatowanie, 
potwierdzanie kierowcom pojazdów 
większej ilości kursów i większego 
przebiegu kilometrów Itp.

Nie zawsze również po gospodar- 
sku obchodzono się z materiałami 
na budowach, w wyniku czego wie­
le cennych nieraz materiałów ule­
ga zniszczeniu. Sprzyja temu rów­
nież nie zawsze właściwe porządek 
na placach budowy, brak należyte­
go fizycznego a przede wszyst­
kim technicznego zabezpieczenia 
tych terenów przed kradzieża­
mi. W sumie obserwuje się ra­
żący kontrast. Budujemy nowo­
czesne obiekty przemysłowe, po­
sługujemy się nowoczesną techniką, 
a w sprawie zabezpieczenia, nieraz 
drogocennych materiałów i urzą­
dzeń, nie zdobywamy się na zasto­
sowanie często prostych za licz pie­
czeń technicznych, np. poprzez o- 
grodzenie, oświetlenie, oznakowa­
nie, odpowiednią ewidencję itp.

Nic tez dziwnego, że te okolicz­
ności wykorzystują nieuczciwe oso­
by. zatrudnione na budowie lub w 
inny sposób z nią związane. W po­
ważnej ilości przypadków przedmio­
tem przestępstwa są materiały bu­
dowlane. zwłaszcza wyroby hutni­
cze, materiały pokryciowe, ścienne, 
wykładzinowe, instalacji elektrycz­
nej. centralnego ogrzewania oraz 
części do maszyn I urządzeń, silni­
ki elektryczne itp.

Do najczęściej występujących 
form i metod przestępczej działal­
ności w tej grupie spraw możną 
zaliczyć:

— niedostarczenie wspomnianych 
materiałów na budowę lub podmie­
nianie ich jakościowo gorszymi. W 
celu ukrycia przestępstwa dokonu­
je się fikcyjnych przyjęć materia­
łów i ich rzekomego rozchodowania 
na budowę;

— zabór materiałów po uprzed­
ni ich tzw. wygospodarowaniu. 
Rzekome nadwyżki tworzone są po­
przez podawanie zużycia większej 
ilości materiałów od stanu faktycz­
nego. Wyprowadzania w taki spo­
sób wygospodarowanych nadwyżek 
dokonuie się najczęściej pod pozo­
rem przerzutu tvcb materiałów na 
teren inne! budowy;

— kraazież z placów budowy 
przez pracowników zatrudnionych 
bezpośrednio na budowie lub osoby 
z zewnątrz, niektórych materiałów 
budowlanych, a w szczególności na­
rzędzi. części różnvch urządzeń, nie­
jednokrotnie ważnrch dla sprawne­
go funkcjonowania przedsiębior­
stwa.

Inna grupa przestępstw związana 
jest z różnymi machinacjami prze­
stępczymi w zakresie osobowego i 
bezosobowego funduszu płac. W tej 
dziedzinie przestępcza działalność 
najczęściej dotyczy:

— przewłaszczenia pieniędzy po­
przez wprowadzenie do list płac 
tzw. ..martwych dusz” lub przy­
właszczenie części kwot z należno­
ści wy stawionych na listach płac dla 
niektórych pracowników. Ponieważ 
na większości budów pracuje tysią­
ce robotników, występuje znaczna 
fluktuacja, utrudniona jest nieraz 
kontrola stanu faktycznego zatrud­
nionych i autensyczności podpi.:ów;

— wyłudzanie pieniedzv za tzw. 
prace zlecone (zbędne lub nie wy­
konywane', oraz za noclegi, rozlą- 
kowe. koszt) podróży itp. V.’ ten 
sposób np. pracownicy jednego z 
przedsiębiorstw z. terenu Pabianic 
przy wykonywaniu prac dokumen­
tacyjnych pod wywłaszczenie, wy­
kazując w rachunkach zawyżone o- 
ceny i wykonane prace wyłudzili 
z kopalń i Zakładów Przetwórczych 
w Machowie sumę ponad 1 min zl.

— fałszowanie wykonayrstwa pla­
nów budowlanych w celu uzy skania 
nie należących się premii i nagród.

Poważne straty dla gospodarki 
narodowej powstają w wrniku nie­
uzasadnionego wy brakowv wania
często pełnosprawnych maszyn i u- 
rządz.eń oraz odstępowanie ich pry­
watnym nabywcom. Najczęściej do­
konuje się takich przestępczych 
machinacji przez sporządzanie fał­
szywych kart pracy na maszyny i 
urządzenia. Na tej podstawie spi­
suje się je ze stanu i umożliwia 
rzekomo legalne nabycie po zniżo­
nej cenie osobie prywatnej, która 
odpowiednio „wynagradza” określo­
ne osoby.

Wiele ujemnych zjawisk, sprzyja­
jących naruszaniu porządku publicz­
nego rodzi się. zwłaszcza w począt­
kowym okresie budowy, z braku 
odoowiednich warunków socjalnych 
i kulturalno-oświatowych oraz nie­
dostatecznej pracy z ludźmi.

Konieczność zwracania większej 
uwagi na te sprawy wynika z wie­
lu uzasadnionych względów. Po­
twierdziły to również przeprowa­
dzone przez KG MO badania.

Jakie niekorzystne zjawiska w 
tej dziedzinie się obserwuje i jaki 
mają one wpływ na stan porządku 
i bezpieczeństwa? Z reguły więk­
szość zatrudnionych stanowią osoby 
przybyłe z innych, często odległych 
terenów. Znaczna część z nich to 
osoby, nie posiadające rodziny na 
utrzymaniu, przedsiębiorcze, żądne 
wrażeń i przygód, a zarazem bez 
większego doświadczenia życiowe­
go. Zarobki nawet niewykwalifiko­
wanego pracownika sa z reguły 
wyższe niż w starym miejscu za­
mieszkania. Pobyt bez rodziny to 
zarazem pozbycie się u niektórych 
osób pewnych elementów kontroli 
w zakresie prawidłowego gospoda­
rowania zwiększonymi dochodami, 
tym bardziej, że nie zawsze stać 
ich na samokontrolę.

W dużych i nowych zbiorowis­
kach ludzkich z reguły wyłaniają 
się różni inspiratorzy nieodpowied­
niego wydatkowania zarobionych 

pieniędzy. Takie ujemne oddziały­
wanie ułatwia i ten fakt, że w po­
czątkowi na etapie realizacji wiel­
kich inwestycji, najczęściej brak 
jest odpowiednich warunków i 
przedsięwzięć kształtujących pozy­
tywne zainteresowania i zapewnia­
jących po pracy godziwa rozrywkę. 
Stąd przy znacznych zarobkach ro­
dzi się alkoholizm i związane z tym 
różne ujemne następstwa. Potwier­
dza to np. wzrost sprzedaży napo­
jów alkoholowych w tych rejonach 
a nieodłącznie z tym. w statysty­
kach milicyjnych wzrost zakkkeń 
porządku publicznego, awantur, bó­
jek i innych wybryków chuligań­
skich.

Na marginesie warto zaznaczyć, 
że wg milicyjnej statystyki krymi­
nalnej niektóre przestępstwa popeł­
niane są głównie przez sprawców 
będących pod wpływem alkoholu. I 
tak np. w skali krajowej około 80 
proc, bardzo ciężkich j ciężkich 
uszkodzeń ciała. 70 proc, bójek i po­
bić, 60 proc, przestępstw przeciwko 
władzom i urzędom oraz przeciwko 
porządkowi publicznemu popełnio­
nych jest przez sprawców w stanie 
nietrzeźwym.

Wydaje się. że w ogóle, a zwłasz­
cza na terenach wielkich buaów. 
istnieje konieczność m. in. bardziej 
energicznego egzekwowania przez 
milicję i inne do tego powołane or­
gana postanowień art. 25 usiawy o 
zwalczaniu alkoholizmu.

Omówione, niewątpliwie w spo­
sób niepełny, niektóre zjawiska w 
dziedzinie przestępczości i porządku 
publicznego są tylko marginesem 
wielkich, pozytywnych pizeobrażeń 
na tych terenach i nie pomniejsza­
ją wielkich osiągnięć, jakie tain no­
tujemy. Zachodzi jednak pytanie, 
czy z takim marginesem, jako złem 
koniecznym winniśmy się godzić? 
Czy w pełni wyczerpaliśmy bogaty 
arsenał środków i możliwości prze­
ciwdziałania. jakim dysponuje spo­
łeczeństwo socjalistyczne? Jest to 
pytanie retoryczne, na które jest 
tylko jedna odpowiedź. Te ujemne 
zjawiska nie wynikają z obiekty­
wnej konieczności. Są jedynie na­
stępstwem niedociągnięć, słabości, 
nieraz brrku doświadczeń, a więc 
wyłącznie wynikają z przvczvn su­
biektywnych. Tak też widzi te zja­
wiska aparat milicji i wyciąga z 
nabytych doświadczeń odpowiednie 
wnioski do sw-ej pracy.

Jako jedno z naczelnych zadań a- 
paratu milicji — obok skutecznego 
ścigania sprawców' przestępstw — 
jest rozwijanie szeroko pojętej dzia­
łalności zapobiegawczej- Funkcjo­
nariusze milicji z pelnvm zrozu­
mieniem i dużą dojrzałością poli­
tyczno-społeczną potraktowali po­
trzebę rozwijania funkcji zapobie­
gania i wykazali w tym zakresie 
wiele inicjatywy oraz uzyskali wi­
doczne rezultaty. Wyrazem tego jest 
na wielu terenach zmniejszanie się 

• ilości przestępstw oraz ich ciężaru 
gatunkowego.

Rezultaty te osiągnęły jednostki 
milicji przede wszystkim dzięki u- 
kierunkowaniu tvch działań i sze­
rokiej pomocv instancji I organiza­
cji partyjnych oraz rad narodo­
wych. Ten kierunek działań milicji 
spotkał się również z aktywnym po­
parciem społeczeństwa. Potwierdza 
to m. in. wzrost szeregów ORMO na 
terenach budujących kluczowe obiek­
ty przemysłowe. W Koninie.'Płocku, 
Tarnobrzegu i innych podobnych 
terenach w ostatnich latach organi­
zacja ORMO kilkakrotnie zwiększy­
ła swe szeregi. Powstały na wielu 
budowach i czynnych już zakładach 
produkcyjnych specjalistyczne pla­
cówki ORMO. Aktywnie działają w 
nich robotnicy, personel inżynieryj­
no-techniczny i pracownicy ad mi- 
nistracji. Wspólnie z milicją lub sa­
modzielnie inicjują różnorodne 
działania zapobiegawcze, jak spot­
kania z załogami, udział na nara­
dach, gdzie omawia się różne prze­
jawy niegospodarności, przestępczej 
działalności, ukazuje przyczyny im 
sprzyjające oraz podejmuje środki 
przeciwdziałania.

W pracy milicji w tej dziedzinie 
jest jeszcze niewątpliwie sporo nie­
dociągnięć i niewykorzystanych mo­
żliwości. Wymagają np. stałego dos­
konalenia metody wykrywania i 
ścigania sprawców przestępstw 
zwłaszcza, że element przestęp­

czy również stale doskonali _ 
je formy działania. Głębiej I 
wszechstronniej milicja widzi po­
trzebę zaznajamiania się ze zło­
żonymi mechanizmami życia gos­
podarczego. po to aby w porę u- 
mieć widzieć i wskazać zaintereso­
wanym te okoliczności, które może 
wykorzystać świat przestępczy. Wie­
le jeszcze udoskonaleń wymaga u- , 
miejętność rozwijania różnorodnych 
form współdziałania terenowych 
jednostek milicji, z poszczcRóhiyml 
ogniwami i komisjami rad narodo­
wych. z administracją gospodarczą 
i aktywem zakładów pracy oraz, in­
stytucji. różnymi organizacjami spo­
łecznymi oraz z jak najszerszj mi 
kręgami społeczeństwa.

W skuteczn.m pizcciwdzin'amu 
przestępczości • naruszania norząd- 
ku publicznego na terenach wiel­
kich budów, we właściwym kształ­
towaniu postaw młodych załóg pra­
cowniczych dużą role spełniam od- 
poyyiednic przedsi'’wziecia kierow­
nictw budów i zakładów. samorzą­
du robotniczego oraz postawa sze­
rokiego aktywu społecznego. a 
zwłaszcza z ■ bogatymi tradycjami 
starej kadrv robotników i persone­
lu inżynieryjno-technicznego pracu­
jącego na niejednej już podobnej 
budowie.

Jak już wspomniałem, jednym z 
negatywnych zjawisk na wiemich 
budowach jest alkoholizm i zwią­
zane z nim następstwa. Przeciw­
działać temu można m. in. poprzez 
stworzenie odpowiednich warunków 
właściwej rozrywki, zwłaszcza, że 
pracuje tam dużo ludzi młodrch. 
Przy dobie.j np. organizacji, pomy­
słowości i inic.jatvwv można nawet 
bez większych nakładów stworzyć 
warunki do powstawania klubów i 
drużyn, a tym samem rozwijania 
żvcia sportowego. Można i należy 
organizować świetlice, czy telnie l-du- 
bv i inne formv kulturalnego wy­
mycia. Szczególną rolę w tym zakre­
sie mogą snclnić organizacje ZMS 
i ZMW oraz działacze sportowi. 
Praktvka z terenu wielu budów 
jest jednak inna Rodzą się od ra­
zu ambicje budowy wielkich sta­
dionów. klubów-pałaców. co wymaga 
środkóyy i czasu, a więc doraźnie 
nie wychodzi na przeciw potrzebom 
żrcia. Nikt nie jest nrzeciwnv takim 
ambicjom. Chodzi jednak o to. a- 
bvśmv widzieli również pilną sno- 
łeczna potrzebę i znaczenie takich 
przedsięwzięć, które już od począt­
ku rozpoczęcia buuowv zapewniają 
g idziwą rozrywkę. jednocześni, roz­
szerzać będą społeczny front wałki 
przeciwdziałającej rodzeniu się u- 
jemnrch zjawisk.

Widzialbvm również nn. potrzebę 
i konieczność podniesienia roli ko­
lektywu starej kadry roi>ornic/:ej, 
a w tym szczególnie brygadzisty — 
majstra w wychowaniu i ksziałto- 
waniu młodych załóg na budowach. 
On najlepiej dostrzega różne słabo­
ści podporządkowanych mu praco­
wników. on wie kto i dlaczego 
spóźnia się lub jest nieobecne yy 
pracy, jaki jest jego stosunek do 
praev. powierzonych narzędzi i ma­
teriałów. Może on spełnić dużą ro­
lę w wychowaniu obywatelskim 
młodel załogi, w kształtowaniu 
właściwego stosunku do pracy i 
mienia społecznego.

Wskazane bylabv też sięgnąć dn 
doświadczeń nagromadzonych przy 
budowie we wcześniejszym okresie 
takich obiektów jak Nowa Huta, 
Turoszów i inne, gdzie też wystę­
powały, może jeszcze na większą 
skale podobne łrudności. Z perspek­
tywy lat budowniczowie tvch obiek­
tów. ludzie tam zatrudnieni są w 
stanie wnikliwiej i bardziej obi ak­
tywnie ocenić te trudności, wska­
zać na ich przyczyny i środki za­
radcze.. poparte często własnym 
prz.vkrym lub dobrym doświadcze­
niem.

Za celoyve uznać trzeba omawia­
nie przez kompetentne ogniyva wła- 
dzy terenowej, organizacji społecz­
nych, i milicji wspólnie z kierow­
nictwem gospodarczym, snrayv zwią­
zanych z zabezpieczeniem odoo­
wiednich warunkóyy i przedsię­
wzięć dla określonego terenu, gdzie 
podjęto decvzie uruchomienia odpo­
wiednich inwestycji przemysłowych. 
Pozwoli to już na etapie rozpoczę­
cia budowy stworzyć skuteczniejsze 
warunki przeciwdziałające prze­
stępczości i naruszaniu porządku pu- 
blicznego.

Ostatnio ukazał się „Rocznik Sta­
tystyczny Inwestycji i Środków 
Trwałych 1967”. Publikacja 'ta jest 
kontynuacją wydanego w ubiegłym 
roku (w serii „Roczniki Branżo­
we”) „Rocznika Statystycznego In­
westycji i Środków Trwałych 1946— 
1966”. W stosunku do tej poprzed­
niej publikacji (szeroko omówionej 
na łamach ŻG w nr *46'68) — w 
nowej zwiększono zakres informa­
cji ogólnoekonomicznych oraz u- 
względniono nowe przekroje m. 
In. według resortów, rad narodo­
wych, rodzajów planu (centralny, 
terenowy) oraz rodzajów inwesty­
cji. Publikacja obejmuje ponad 300 
tablic i wykazów (na 524 stro­
nach). poprzedzonych uwagami 
wstępnymi (wyjaśnienia podstawo­
wych pojęć, zasad grupowania da­
nych, metod szacunku i przeliczeń 
itd.).

Z danych prezentowanych w 
Roczniku wynika m.ln.. że udział 
nakładów netto na środki trwałe w 
dbchodzie narodowym podzielonym 
w latach 1961—1965 wrnosił prze­
ciętnie 18.3 proc., natomiast w 1966 
roku — 19,6 proc., a w 1967 r. — 
21.5 proc. W przeliczeni na 1 
mieszkańca dochód podzielony net­
to wvn!6sł przeciętnie w latach 
1961—1965 — 14.6 tvs. zł, w 1966 r. 
— 17.1 tvs. zł. w 1967 r. — 17.8 tys. 
zł. a nakłady netto na środki trwa­
łe przeciętnie w latach 1961—1965 
— 2.7 tvs. zł. w 1966 r. — 3,4 tys. 
zł i w J967 r. — 3.8 tys. zł.
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Statystyka inwestycji 
i środków trwałych

Nakłady inwestycyjne w gospo­
darce narodowej w 1967 r. wyniosły 
w cenach 1961 r- — 170,1 mld zł i 
były wyższe o 11,6 proc, niż w 
1966 r. 1 o 70 proc, niż w 1960 r. 
Nakłady na inwestycje produkcyj­
ne w porównaniu z 1960 r. zwięk­
szyły się w 1967 r. o. 88,7 proc, i 
stanowiły 76,6 proc, nakładów in­
westycyjnych.

Znamienną cechą gospodarki In­
westycyjnej w ostatnich latach są 
zmiany w strukturze rodzajowej 
nakładów inwestycyjnych. Zmiany 
te polegają na szybszym wzroście 
nakltdów na maszyny L urządzenia 

• niż na roboty budowlano-montażo­
we. W latach 1956—1960 roboty bu­
dowlano-montażowe pochłaniały 58,1 
proc, ogółu nakładów w gospodar­
ce uspołecznionej, w pięcioleciu 
1861—1965 udział nakładów na ro­
boty zmniejszył się do 52,9 proc., 
a w 1967 r. wyniósł 50,4 proc.

Największy udział w nakładach 
inwestycyjnych ma przemysł. W o- 

. kresie 1960—1067 na inwestycje 
przemysłu wydano 425 mld zł, co 
stanowiło 40,0 proc, ogólnych na­
kładów inwestycyjnych. W 1067 r. 
nakłady inwestycyjne na przemysł 
wzrosły w stosunku do 1960 r. o 
72,9 proc.

Charakterystyczną cechą nakła­
dów w tym okresie jest również 
wzrost nakładów na rolnictwo. W 
latach 1965—1967 nakłady na rol­
nictwo wynósił.v ponad. 15 proc, o- 
gólnyeh nakładów inwestycyjnych, 
a w pięcioleciu 1960—1964 — 12 
proc. Wzrost nakładów na rolnic­
two w 1967 r. w stosunku do 1960 r. 
wyniósł 124 proc. Także w inwe­
stycjach realizowanych w innych 
działach gospodarki narodowej 
większy jest obecnie udział inwe­
stycji służących bezpośrednio inte­
resom rolnictwa i produkcji rol­
nej. W szczególności należy tu 
wskazać na wzrost nakładów w 
przemyśle chemicznym wynoszący 
w 1967 r. w stosunku do 1950 r. — 
141 proc.

Udział poszczególnych 'województw 
w globalnych nakładach inwesty­
cyjnych gospodarki uspołecznionej 
w dziesięcioleciu 1957—1967 uległ 
istotnym zmianom. Udziały takich 
województw jak: m.st. Warszawa, 
woj. katowickie I woj. krakowskie 
spadły w tym okresie odpowiednio 
z 9,2 proc, do 6,5 proc., z |8.3 proc, 
do 14,4 proc., z 9,5 proc, do 5.5 
proc. — przy widocznym wzroście 
udziałów województw:. poznańskie­
go (z 4,3 proc do 5.9 proc.), szczeci, 
skiego (z 2,7 proc, do 4,3 proc.), 

rzeszowskiego (z 3.6 phxr. do 5,0 
proc.), kieleckiego (z 3,1 proc, do 
4,1 proc.).

W gospodarce uspołecznionej w 
1967 r. w ogólnej sumie wpływu 
środków na finansowanie Inwesty­
cji i kapitalnych remontów przy­
padało: z odpisów na amortyzację 
32.2 proc, (w 1965 r. — 32.6 proc.), 
z funduszu rozwoju — 8.0 proc, (w 
1965 r. — 3,3 proc.), z kredytów 
bankowych — 10,4 proc, (w 1965 r. 
— 4.6 proc.), ze środków budże­
towych — 34,9 proc, (w 1965 r. 
— 44,9 proc.). Wzrost udziału fun^ 
duszu rozwoju i kredytu bankowe­
go w środkach na inwestycje i ka­
pitalne remonty oraz spadek u- 
działu środków budżetowych wy­
nika z wprowadzonej od początku 
1966 r. nowej zasady finansowania 
inwestycji i kapitalnych remontów.

Wartość brutto środków trwałych 
w cenach bieżących wynosiła w 1967 
r. — 3 009 mld zł, w tym w gospo­
darce uspołecznionej — 2 215
mld zł.

Wartość brutto środków trwałych 
w cenach z 1960 r. w całej gospo­
darce narodowej w końcu 1967 r. 
wynosiła 3 015 mld zł, co w .przeli­
czeniu na 1 mieszkańca daje 94 tys. 
złotych.

Wartość produkcyjnych środków 
trwałych w 1967 r. wyniosła 1682 
mld zł, czyli 56 proc, wartości glo­
balnej środków trwałych (w 1961 r. 
— 52 proc.). Wartość produkcyjnych 
środków trwałych była więc 24 raza 
wyższa niż dochód narodowy wy­
tworzony krajowy.

W 1967 r. w ogólnej wartości 
środków trwałych, środki trwałe u-_ 
żyłkowane w przemyśle stanowiły — 
23,6 proc., w rolnictwie — 154 proc^ 
w gospodarce mieszkaniowej — 
28,9 proc. Wartość środków trwa­
łych w końcu 1967 r. była wyższa 
o 31 proc, niż w początku 1961 r.. 
przy czym środki trwałe produkcyj­
ne wzrosły o 41 proc., użytkowane 
w przemyśle o 61 proc., użytkowa­
ne w rolnictwie o 22 proc., a środki 
trwałe nieprodukcyjne wzrosły o 
20 proc., w tym użytkowane w go­
spodarce mieszkaniowej o ' 17 proc. 
W rolnictwie uspołecznionym wzrost 
środków trwałych wyniósł 46 proc.

Duże zmiany w strukturze tech­
nicznej nakładów inwestycyjnych 
w ostatnich latach wpłynęły na 
zmianę struktury środków trwałych 
według grup. Zwiększył się udział 
wartości maszyn I urządzeń tech­
nicznych w ogólnej wartości środ­
ków trwałych z 10,4 proc, w 1960 r. 
do 124 proc, w 1964 r. oraz do 14.0 
proc, w 1967 r. Udział wartości 
środków transportowych wzrósł w 
tych latach z 54 proc, do 64 proc, 
i 7.1 proc. Zmalał natomiast udział 
wartości budynków i budowli z 
80.7 proc, w 1960 r. do 70,1 proe. w 
1964 r. I do 754 proc, w 1967 r.

Wartość środków trwałych znaj­
dujących się w dyspozycji przedsię­
biorstw uspołecznionych x stanowi 
54,3 proe. ogólnej wartości środków 

trwałych w gospodarce narodowej. 
Ogólny stopień zużycia środków 
trwałych w przedsiębiorstwach 
uspołecznionych w ostatnich trzech 
latach nie ulegał zmianom i wyno­
sił około 37 proc. Stopień zużycia 
w grupie budynki i budowle wyno­
sił 31 proc., w grupie maszyny l 
urządzenia techniczne — 50 proc, 
oraz w grupie pozostałe, do której 
zalicza się narzędzia i przyrządy 
— 50 proc.

W ostatnich latach w uspołecznio­
nych przedsiębiorstwach przemy­
słowych wyraźnie wzrasta technicz­
ne uzbrojenie pracy. Wartość pro­
dukcyjnych środków trwałych na 1 
zatrudnionego w grupie przemysło­
wej wynosiła w 1967 r. (w cenach 
z 1980 r.) 200 tys. zł i wzrosła W 
stosunku do 1960 r. o 29 proc.

Najwyższa wartość produkcyjnycH 
środków trwałych na 1 zatrudnio­
nego w grupie przemysłowej wy­
stępuje w gałęzi „wytwarzania 
energii elektrycznej i cieplnej” 
(1499 tys. zł). W hutnictwie żelaza, 
hutnictwie metali nieżelaznych, w 
przemyśle paliw i w przemyśle che- 
rpicznym przeciętna wartość na 1 
zatrudnionego w 1967 r. kształtowa­
ła się od 334 tys. do 355 tys zł. Naj­
niższa wartość środków trwałych na 
1 zatrudnionego przypadała w prze­
myśle odzieżowym (19 tys. zł), skó- 
rzano-obuwniczym (45 tys. zł), drze­
wnym (78 tys. zł), metalowym (92 
tys. zl) i włókienniczym (97 tys. zł). 

Oczywiście omawiany rocznik za­
wiera wiele ciekawych Informacji, 
których nie jesteśmy tu w stanie 
zasygnalizować, nieraz Jednak do 
spraw tych będziemy wracać.
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RZED ponad dwustu laty 
francuski krzewiciel oświa­
ty, socjolog i podróżnik, je­
den z największych postę­
powych myślicieli swoich 
czasów, Charles Louis

Montesquieu powiedział: „.„podej­
mując wyprawę do dowolnego kra­
ju badam nie zalety istniejących 
tam praw — bowiem dobre prawa

nie tylko w wyższości gospodarki także to, aby nie spowodowały ał 
wielkoobszarowej w rolnictwie, razu niemożności, nieopłacalności 
wiejskich spółdzielni produkcyjnych funkcjonowania przedsiębiorstw,

zdarzają się wszędzie 
wykonywani^ ich”.

badam

Przy ocenie ekonomicznej sytua­cji Węgier w roku 1968 — sądzę, że 
także pierwszorzędne znaczenie ma 
fakt, w jakim stopniu udało się 
wprowadzić w życie zasady nowe­
go systemu zarządzania gospodarką, 
w jakim stopniu reforma posłuży­
ła urzeczywistnieniu celów, zjrular- 
tvch w narodowym planie gospo­
darczym.

Doświadczenia pierwszego foku 
są bezspornym dowodem spełnie­
nia w całości nadziei towarzyszą­
cych reformie i świadczą o tym. że 
zawarte w jej koncepcji zasady 
rzeczywiście wprowadzane są w ży­
cie. Za wielki sukces nr leży uznać, 
że tak zasadnicze i wszechogarnia­
jące przeobrażenia, dokonujące się 
w zasadach kierowania gospodarką, 
udało się zrealizować bez zwolnie­
nia tempa rozwoju ekonomicznego.

nad gospodarką drobnotowarową, 
ale również w osiągnięciu tych suk­
cesów niemałą rolę odegrało to, że 
reforma wprowadziła w przedsię­
biorstwach rolniczych taki system 
zainteresowania, który skłania je 
do osiągania maksymalnych wyni­
ków w produkcji,zachęca do pełne­
go zaspokojenia potrzeb odbiorców.

Dzięki lepszemu, a nawet obfite­
mu zaopatrzeniu w produkty rolne 
i towary spożywcze, ludność była 
w stanie zakupić więcej towarów 
konsumpcyjnych i przy tym w szer­
szym asortymencie, niż kiedykol­
wiek.

Równomierne i dobre zaopatrze­
nie ze strony handlu zabezpieczy-, 
lo stosunkowo zadowalające kształ­
towanie się obrotów. Obroty towa­
rami konsumpcyjnymi poważnie 
wzrosły, asortyment został rozsze­
rzony i potrzeby kupujących zo­
stały zaspokojone niemal we wszyst­
kich towarach.

Przy analizie obrotu towarowego 
i zaopatrzenia w towary odrębnie 
należałoby potraktować sprawy dy­
namiki cen konsumpcyjnych i ich 
wpływu na ożywienie popytu Przy 
wprowadzaniu reformy organy kie­
rownicze liczyły się z tym, że po-

znajdujących się na niskim pozio­
mie, których działalność gospodar­
cza była mało efektywna.

Badając wyniki pierwszego roku 
reformy szczególną uwagę należy 
zwrócić na wyniki handlu zagra­
nicznego.

Jest rzeczą znaną, że Węgry re­
prezentują tzw. „ekonomikę otwar­
tą". To znaczy, że dla życia kraju 
bardzo duże znaczenie ma między­
narodowa wymiana towarowa, o- 
broty handlu zagranicznego. Eks­
port reprezentuje ok. 40 proc, do- 

' chodu narodowego i oznacza to w 
praktyce, źe co drugi — trzeci wę­
gierski robotnik wytwarza takie 
produkty, których realizacja odby­
wa się za granicą.

W dynamice obrotów handlu za­
granicznego ma wielkie znaczenie 
udział obrotów w rozbiciu na kra­
je socjalistyczne i kraje kapitalis­
tyczne. Kształtowanie się obrotów 
towarowych z krajami socjalistycz­
nymi ważne jest z tego względu, że 
— jak wiadomo — ponad dwie 
trzecie całego zagranicznego obro­
tu towarowego dokonuje się z kra­
jami socjalistycznymi. Kształtowa­
nie się handlu zagranicznego z kra-

Oddalilibyśmy się jednak od Isto» . Ulokowanych na peryferiach. To 
ty sprawy, jeśli ‘przemilczelibyśmy odbiło się w sposób niekorzystny 

na wydajności pracy. Po pierwszezjawiska 
dało się 
działalności gospodarczej w roku 
1968. W zasadzie chodzi o dwa za­
gadnienia, Pierwszy problem — to 
niedostateczne w porównaniu a 
planem tempo wzrostu wydajności 
pracy, drugi — występuje w odnie­
sieniu do części Inwestycji, w bu­
downictwie, gdzie zdolności wyko­
nawcze są w sposób istotny mniej­
sze od ujawnionych potrzeb.

Najpierw o wydajności pracy. 
Stosunkowo niższe tempo' wzrostu 
wydajności pracy wynika z tego, 
że chociaż plan produkcji przemy­
słowej został wykonany, liczba za­
trudnionych wzrosła szybciej, niż to 
przewidywano.

Zwiększenie liczebności zatrud­
nionych w skali, przekraczającej 
zamierzone parametry, i niższy w 
związku z tym wzrost wydajności 
pracy, można wyjaśnić całym sze­
regiem przyczyn.

Na pierwszym miejscu należy 
stwierdzić, źe instrumenty ekono-

wzrost w 
1968 r. w 
proc, w sto­
sunku do r.

1867

Dochód narodowy 
Produkcja przemysłowa 

w ty ni: 
hutnictwo 
budowa maszyn 
przemysł chemiczny 
przemysł mat, budowlanych 
przemysł lekki 
przemysł spożywczy

Budownictwo 
Rolnictwo

Obrót towarowy (w cenach 
stałych) 
Eksport 
Import
Realna płaca robotników 
i pracowników umysłowych 
Realne dochody robotni­
ków i pracowników 
Realne dochody ludności 
rolniczej

ok. 5

10
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Korzystne wyniki produkcyjno-e- 
kunomiczne umożliwiły przyspie­
szenie do pewnego stopnia — w po­
równaniu z tempami założonymi wplanie życia. — podwyższenie poziomu 

W wyniku tego realne do-
chody w przeliczeniu na 1 rniesz- 
kańca już w końcu roku 1968 przy­
bliżyły się do poziomu, przewidzia-
nego na koniec trzeciego 
pięcioletniego (1970 r.).

Osiągnięcie tych wyników 
się możliwe dzięki temu, że 
ma wywołała dążenie ze"

planu

stało 
refor- 

strony
przedsiębiorslw do poprawy organi­
zacji działalności gospodarczej, 
podwyższenia jakości wyrobów i 
modernizacji produkcji, osiągnięci^ 
rentowności w działalności • inwe­
stycyjnej i modernizacyjnej, .pobu­
dziła je do elastycznego dostoso­
wywania się do żądań i potrzeb 
rynku wewnętrznego i zagraniczne­
go. Chociaż w tej dziedzinie zrobio­
no dopiero pierwsze kroki, naj­
uważniejsze jednak, że wysiłki po­
dejmowane na szczeblu przedsię­
biorstw są obecnie bardziej niż 
dawniej zbieżne z centralnymi ce­
lami gospodarczo-politycznyi.il.

Taka zgodność zamierzeń cen­
tralnych z zamierzeniami przedsię­
biorstw jest bardzo ważna nie tyl­
ko z punktu widzenia praktyczne­
go. ale i w aspekcie teoretycznym. 
Jest to potwierdzeniem tego z istot­
nych elementów koncepcji reformy, 
który głosi, że socjalistyczna gospo­
darka planowa — przy właściwym 
centralnym kierownictwie i pra­
widłowo ustalonych regulatorach 
ekonomicznych — może egzystować 
również bez obowiązujących dyrek­
tywnych planów.

Fakt, że ograniczenie liczby 
wskaźników planowych i ich nie- 
obowiązujący charakter — po u- 
mocnieniu socjalistycznych stosun-
kow produkcji nie osłabia so-
cjalistycznej gospodach' planowej, 
ten fakl lepiej niż jakakolwiek teo­
ria potwierdza praktyka. To spra­
wa o duż.rm znaczeniu z punktu 
widzenia oceny reformy. Przecież 
reforma nigdy nie była i nie bę­
dzie celem, a zawsze służy jako 
narzędzie tego, by stymulować u- 
rzeczywistnianie ekonomicznych i 
politycznych celów, określanych w 
narodowych planach gospodarczych.

Planowość przejawiała się. nie 
tylko w tym. że ważniejsze ekono­
miczne wskaźniki — dochód naro­
dowy, produkcja przemysłowa i 
rolnicza, handel detaliczny, poziom 
życia itd. — układały się zgodnie z 
planem, ale także w tym, że rów­
nież w najbardziej ogólnych 
wskaźnikach realizacja poszczegól­
nych ważniejszych zadań cząstko­
wych przebiegała tak, jak to zapla­
nowano. Tak np. w przemyśle dy­
namika rozwoju produkcji przemy­
słu chemicznego, maszynowego, na­
rzędziowego była wyższa ■ od śred­
niej. w obrocie zagranicznym w peł­
ni zaspokojono potrzeby zaprzyjaźr 
nionych krajów, również korzystniej 
niż poprzednio ukształtował się bi­
lans handlowy z krajami kapitalis­
tycznymi. '

A przecież osiągnięcie tych re­
zultatów nie było bynajmniej spra­
wą lalwą; odwołajmy się do przy­
kładu rolnictwa — wiosna i wczes­
ne lato były okresem największej 
suszy na przestrzeni ostatniego stu­
lecia. ł mimo tego produkcja glo­
balna rolnictwa była wyższa w ro­
ku 1968 niż kiedykolwiek w do­
tychczasowej historii Węgier.

Osiągnięcie takich rezultatów w 
gospodarce rolnej było następstwem 
nie tylko lepszego wyposażenia w 
maszyny. zastosowania nowoczcs- 
nvch metod agrotechnicznych, od­
dania pracy i poświęcenia rolni­
ków, znajduje swoje wytłumaczenie

W ROK

PO REFORMIE
(KORESPONDENCJA Z WĘGIER)

ziom een w roku 1968 będzie tro­
chę — mniej więcej o ok. 2 proc. 
— wyższy . od średniego poziomu 
cen w roku poprzednim, tj. 1967. 
Ta skromni skala wzrostu cen wy­
woływała u wielu wątpliwości, wiele 
osób nie dawało wiary' temu, by 
przy stosowaniu wolnych cen moż­
na było zabezpieczyć stabilizację 
cen na takim przewidywanym po­
ziomie.

I oto w pierwszym roku prakty­
ka potwierdziła twierdzenia tych e- 
konomistów, według których — 
przy zapewnieniu nieprzerwanego 
zaopatrzenia, istnieniu potrzebnej 
ilości i asortymentu towarów — 
szybki wzrost cen jest ekonomicz­
nie nieuzasadniony i nawet niemoż­
liwy.

Według świadectwa danych staty­
stycznych ubiegłoroczny poziom cen 
konsumpcyjnych przewyższa poziom
1967 r. nie o 
o 1 procent, 
poziomu cen 
następstwem

2, a wszystkiego tylko 
Ale i to podwyższenie 
jest przede wszystkim 

wspomnianych już
złych warunków klimatycznych, i 
w istocie wynika z tego, że swo­
bodne ceny rynkowe owoców i wa­
rzyw w wyniku złego urodzaju 
wzrosły średnio o 8—10 proc.

Jednym z najważniejszych wskaź­
ników życia ekonomicznego jest 
zysk przedsiębiorstw. Zysk przedsię­
biorstw jest w rzeczywistości o ok. 
20 proc., tzn. o ok. 12—13 mld fo­
rintów wyższy, niż to przewidywa­
ły przedsiębiorstwa w planach.

Jest to fakt bezwarunkowo po­
zytywny. bowiem osiągnięcie wyż­
szego zysku zakłada podwyższenie 
efektywności, polepszenie pracy 
przedsiębiorstwa, intensywne do­
stosowywanie się do potrzeb, 
wielkie wysiłki pracowników umy­
słowych i fizycznych zmierzające do 
ujawnienia „ukrytych rezerw”, '"ta­
kich rezerw, w których ujawnienie 
przedtem nie wkładały zbyt wiel­
kiego wysiłku i nawet ukrywały 
je.

Jednak znaczna część dodatko­
wych zysków — i o tym trzeba po-
wiedzieć otwarcie ma swoje
rzeczywiste źródło nie w podwyż­
szeniu efektywności i poprawieniu 
działalności gospodarczej przedsię­
biorstw, ale osiągnięte zostało w 
wyniku tego, że przy ustalaniu 
podstawowych wyjściowych cen w 
1968 roku przedsiębiorstwa często­
kroć posługi wały się, jak to po-
wiadają. „długim” ołówkiem z 
„tłustym” grafitem i nie skąpiły 
„zaokrąglania w górę”. Mówiąc po 
prostu początkowo wka'kulowywa- 
ly wyższy zysk, niż deklarowały.

Zawyżenie zysków ’ przedsię­
biorstw, znacznie przekraczają­
cych poziom planowany nie było 
tajemnicą dla wyższych"' organów 
kierowniczych już w początkach ro­
ku — tym niemniej nie podjęto su­
rowych „drakońskich środków” dla 
konfiskaty tych „dodatkowych zys­
ków”. Wyjaśnić to można w ten 
sposób, że chociaż przy opracowy-

JOZSEF pARAM

jami kapitalistycznymi ma z tego 
powodu duże znaczenie, że przed 
nami stoi zadanie zlikwidowania 
wytworzonego w minionych latach 
znacznego pasywnego salda w han­
dlu z tymi krajami.

Ale kształtowanie się handlu za­
granicznego z krajami socjalistycz­
nymi ważne jest także ze 
dów zasadniczych. W czasie 
sji nad zasadami reformy 
często występowano z tezą, 
likwidacji systemu zadań 
wych i dyrektyw nie będzie 
zagwarantować wypełnienia 
terminowych porozumień.

wzglę- 
dysku-'

dość 
że po' 
plano- 
można 
długo-

I w tym wypadku znowu-'życie, 
praktyka potwierdziła prawidło­
wość teoretycznych założeń, że re­
forma nie tylko nie przeszkadza, 
ale nawet w sposób zdecydowany 
przysposabia do wypełnienia mię­
dzynarodowych zobowiązań. Rzecz 
bowiem w tym, że W warunkach 
nowego mechanizmu do przedsię­
biorstw należy nie tylko produkcja . 
wyrobów, ale. i ich realizacja, w 
przeciwnym wypadku nie staną się 
bowiem rentownymi. Tą zaś drogą
przedsiębiorstwo — z pozostającej 
u niego części zysku — zabezpiecza 
sobie fundusze, niezbędne dla roz­
woju przedsiębiorstwa i premiowa­
nia swoich pracowników. Właśnie 
z powodu tego zainteresowania 
zyskiem przedsiębiorstwa patrzą o- 
becnie innymi oczyma na takie u- 
mowy, które gwarantują im zbyt 
produkcji na wiele lat naprzód, a 
do takich umów należą również 
długookresowe porozumienia mię­
dzynarodowe z krajami socjalistycz­
nymi.

Rzeczywiste liczby charakteryzu­
jące działalność handlu zagranicz­
nego w roku ubiegłym w sposób 
przekonywający udowadniają, że 
przyjęte na siebie zobowiązania w 
zakresie dostaw dla krajów socja­
listycznych wypełniamy bez zarzu­
tu. Eksport do krajów socjalistycz­
nych wzrósł szybciej (o ok. 10 proc.) 
niż eksport ogółem (o ok. 5 proc.), 
podobnie import — ten wzrósł ogó­
łem o 2 proc., ale z krajów socja­
listycznych o ok. 4 proc. I jeśli 
istnieją problemy w obrotach to­
warowych z zaprzyjaźnionymi kra­
jami, to' są to w większo­
ści problemy tego rodzaju, że

miczne reformy nie były na tyle 
„srogimi”, by wymusić na przed­
siębiorstwach maksymalne oszczę­
dzanie siły roboczej. To, żf instru­
menty „dopuszczały” utrzymywanie 
zbytecznej siły roboczej, niewątpli­
wie świadczy także b. tym,, że in­
strumenty te nie były dostatecznie 
precyzyjne.- Była jednak również i 
inna ^przyczyna, a mianowicie, że 
państwo węgierskie chciało w dal­
szym ciągu gwarantować obecny 
poziom zatrudnienia, co potrzebne 
było nie tyle z przyczyn ekono­
micznych, a przede wszystkim poli­
tycznych. Bo chociaż to prawda, 
że wyzwolone rezerwy siły roboczej 
stosunkowo szybko mogłyby znaleźć 
zastosowanie w innych — cierpią­
cych' na niedostatek siły roboczej — 
branżach, niemniej, nawet okreso­
we bezrobocie, trwające nie dłużej 
niż kilka tygodni, mogłoby wywołać 
wśród zwolnionych, ich rodzin, w 
kręgu przyjaciół i po prostu zna­
jomych takie nastroje, które odbi- 

. łyby się szkodliwie na atmosferze 
wokół reformy. Mówiąc inaczej — 
wielu ludzi z osobistych, subiek­
tywnych motywów — nastawiłoby 
to niechętnie do reformy, słusznej 
przecież i jako całość korzystnej 
w końcowym rezultacie dla każ­
dego zatrudnionego.

Druga przyczyna niezadowalają­
cego kształtowania się wydajności 
pracy wynika' z tego, że w wyniku 
prowadzonej w latach ubiegłych
polityki, industrializacji opartej
o decyzje IX Zjazdu Węgierskiej 
Socjalistycznej Partii Robotniczej 
— nowe obiekty przemysłowe po­
wstawały w takich rejonach, które 
dawniej nie rozporządzały przemy­
słem, albo gdzie przedsiębiorstw 
przemysłowych było mało, w wy­
niku czego rezerwy siły roboczej, 
która stała się zbędna w rolnictwie, 
nie znajdowały zatrudnienia na miej­
scu i ludzie ci byli' zmuszeni wę­
drować za pracą do dużych miast 
albo oddalonych rejonów przemy­
słowych.

Teraz, w ciągu ostatnich lat, w 
szczególności na przestrzeni lat 
1967—1968, powstała i zaczęła pra­
cować cała grupa przedsiębiorstw

z tego względu, że pracę w tych 
. przedsiębiorstwach podjęli w du­
żej części ludzie bez kwalifikacji, 
którzy dawniej V/ przemyśle nie 
pracowali i od nich nie można i 
nie wolno było żądać ani takiego • 
zawodowego doświadczenia i nawy­
ków, ani takiej dyscypliny techno­
logicznej, której oczekuje się i żą­
da od przedsiębiorstw, dysponują­
cych kadrą starych .doświadczo­
nych, wykwalifikowanych robotni­
ków.

Powstanie przedsiębiorstw na pe­
ryferiach doprowadziło nie do j 
wzrostu wydajności pracy w kraju 
liczonym jako całość, a do jej obni­
żenia— po drugie — dlatbgo, że po­
czątkowym ich celem na wstępnym 
etapie było wchłonąć w siebie całą 
zbywającą na miejscu siłę robo­
czą. Właśnie z tego powodu po­
wstawały tam przedsiębiorstwa nie- 
zautomatyzowane, w których zuży­
cie żywej pracy jest stosunkowo 
wysokie, w których zatem wytwa­
rza się wyroby pracochłonne.

W jakim stopniu rozmieszczone 
na peryferiach przedsiębiorstwa 
wpłynęły na poziom wydajności 
pracy na Węgrzech można obrazo­
wo udokumentować tym, że przy­
rost wydajności pracy w Budapesz­
cie i innych dużych miastach osiąg­
nął a nawet przekroczył dynamikę 
wzrostu produkcji i był wyższy od 
zaplanowanego.

Obojętne, jakie by nie były przy­
czyny, powinniśmy zastosować jed­
nak taki system zainteresowania, 
który będzie w sposób należyty od­
działywać na przedsiębiorstwa w 
kierunku oszczędzania pracy żywej, 
szybszego wzrostu efektywności 
pracy.

Intensywne oszczędzanie pracy 
żywej, stopniowe zwalnianie zby­
tecznej siły roboczej z przedsię­
biorstw nie prowadzi do bezrobo­
cia i nie może doprowadzić do bez­
robocia także w przyszłości. Bo­
wiem — przede wszystkim — poszczę- , 
gólne branże i gałęzie gospodarki 
narodowej cierpią stale i chronicz­
nie na niedobór rąk do pracy, a 
przesunięcie rezerw siły roboczej do 
tych gałęzi i branż byłoby dla go­
spodarki narodowej rzeczą bardzo 
pożyteczną.

Wśród gałęzi, cierpiących na chro­
niczny brak rąk do pracy, na pierw­
szym miejscu znajduje się budow­
nictwo. W ten sposób przybliżyli­
śmy się do Innego ważnego prob­
lemu, który reforma,, naturalnie 
pierwszy rok jej realizacji, nie był 
jeszcze w stanie rozwiązać. Rów­
nież w roku ubiegłym nie dopro­
wadzono jeszcze do równowagi 
między rosnącymi potrzebami w 
zakresie Inwestycji i rozporządza­
nymi zdolnościami ich realizacji — 
w szczególności potencjałem budow­
lanym. *

W procesie reformy "bardzo 
wzrósł: nacisk przedsiębiorstw na . 
inwestycje, bowiem - efekty szybko • 
zwracających się inwestycji znaj- " 
dują odbicie w rezultatach ich wła- ■ 
snej działalności gospodarczej, roś­
nie ich zysk, zwiększają się na­
stępnie również fundusze przed­
siębiorstwa, z których można czer­
pać środki obracane na dalszy roz­
wój, a także, środki pieniężne, nie­
zbędne dla premiowania pracowni­
ków, dla poprawy warunków so­
cjalno-bytowych i kulturalnych.

Oczywiście — także w odniesie­
niu do inwestycji — nie reforma 
winna temu, że zapotrzebowanie 
na prace budowlano-montażowe 
przewyższa zdolności wykonawcze. 
W okresie ostatnich piętnastu lat 
zawsze planowaliśmy i rozpoczy­
naliśmy więcej inwestycji, niż po­
zwalały na to pozostające do naszej 
dyspozycji możliwości realizacyjne. 
Właśnie z tego powedu wynikła ta­
ka sytuacja, że stosunkowo dużo 
inwestycji przeciągało się, rósł z 
roku na rok procent i wolumen in­
westycji niezakończonych.

Qgraniczenie liczby nowo rozpo­
czynanych inwestycji i bardziej se­
lektywna polityka przyznawania 
kredytów powołane są do tego, by 
skierować gospodarkę narodową w ’■ 
dziedzinie inwestycji na taką dro­
gę, która — miejmy nadzieję — w 
przeciągu kilku lat również w tym 
zakresie zapewni pożądaną i po­
trzebną równowagę. ,

W ten sposób, sumując dodatnio 
także i odcinkowo doświadczenia 
pierwszego roku nowego systemu j 
kierowania gospodarką narodową. I 
bez jakiegokolwiek przesadnego I 
optymizmu, obiektywnie można I 
stwierdzić, źe korzystne zjawiska 
tak ze względu na swą liczbę jak 
i znaczenie, zdecydowanie przewa­
żają szalę, na której pozostały te 
problemy, które jeszcze nie mogły 
zostać rozwiązane przez reformę, al­
bo które pojawiły się w wyniku 
wprowadzenia reformy w życie.

e smali

NASILENIE KAPITAŁU 
AMERYKAŃSKIEGO W ANGLII

Rola kapitału amerykańskiego w ty­
ciu gospodarczym Anglii wzraata a ro­
ku na rok. Zagadnieniu temu, jak po- 
uaje „Financial Times”, zostało po­
święcone specjalne studium w tego­
rocznym lutowym zeszycie miesięczni­
ka „Management To-day”.

A więc przedsiębiorstwa afiliowane z 
koncernami amerykańskimi dostarcza­
ją już na angielski rynek krajowy 
przeszio 50 pioc. potrzebnych samo­
chodów i farmaceutyków oilfi 40 proc, 
opon samochodowych i produktów naf­
towych. Przemysł zaś maszynowy jest 
prawie w całości kontrolowany przez 
kapitał amerykański.

Jeśli ekspansja kapitału amerykań­
skiego odbywać się będzie nadal w do­
tychczasowym tempie, to w ciągu naj­
bliższych 10 lat 20 do 25 proc, prze­
mysłu angielskiego znajdzie się w po­
siadaniu firm kontrolowanych przez 
Amerykanów.

Już obecnie około 1700 przedsię­
biorstw angielskich znajduje się w sta­
nie zależności od kapitału amerykań- . 
skiego.

Całość inwestycji amerykańskich w 
Anglii w 1967 roku przed dewaluacją 
funta obliczano na 2800 min funtów, 
kiedy kurs funta wynosił 2,8 doi. Z 
wymienionej sumy prawie dwie trze­
cie przypadało ha przemysł maszyno­
wy. a jedna czwarta — na ropę nafto­
wą i jej przerób. (MP)

ŚWIATOWA PRODUKCJA 
SAMOCHODÓW

Swiatowa produkcja samochodów 
wszelkich typów w 1968 roku w porów­
naniu z rokiem poprzednim wzrosła o 
18 proc, i wyniosła ogółem 28 min 
sztuk.

Jak podaje „Financial Times”, pro- 
'dukcja według niektórych rejonów 1 
krajów kształtowała się następująco 
(w min wozów): Europa 9,7 (wzrost o 
800 tys. sztuk); Stany Zjednoczone i 
Kanada 12,0; Japonia 4,1; NRF 3,1; 
Anglia 2,2; Francja 1,9 i' Włochy 1,6.

IMF)

GLOBALNY PRODUKT 
NARODOWY JAPONII

Pod względem wysokości globalnego 
produktu narodowego Japonia w 1368 
roku fiskalnym kończącym się 31 mar­
ca, zajęła w gronie państw kapitalis­
tycznych drugie miejsce wyprzedzając , 
Niemiecką Republikę Federalną, o- 
świadczyl dyrektor japońskiego Urzędu 
Planowania Shoichi Akazawa na po­
siedzeniu państwowej Rady Ekonomicz- 

' nej w Tokio w końcu stycznia.
Według danych wymienionego Urzędu 

globalny produkt narodowy Japonii w 
1968 roku fiskalnym osiągnie sumę 
140 300 min doi., a produkt NRF — 
131 800 min doi. Wzrost GPN Japonii w 
1967 roku wyniósł 12,6 proc, a W 1968
roku 17)3 proc. IMFI

RYNEK UŻYWANYCH 
KOMPUTERÓW

Chpdzi. w. tym przypadku o handel 
używanymi . komputerami, ktćry szcze­
gólnie rozwija się w USA. W połowie 
lar ^ siedemdziesiątych rynek używa­
nych' maszyn matematycznych i elek­
tronowych będzie miał znaczenie po­
dobne do rynku używanych samocho­
dów.

W 1968 foku zbyt używanych maszyn 
matematycznych j elektronowych w 
USA ukształtował się na poziomie 
10—15 min doi., zaś w 1975 roku osiąg­
nie — zgodnie z oczekiwaniami — 
wartość 1,0—1,5 mld doi. Największy 
popyt dotyczy maszyn drugiej genera­
cji i niektórych maszyn trzeciej gene­
racji. x

Fachowcy amerykańscy twierdzą, że 
używane „mózgi elektronowe’’ mają 
szereg zalet, jak np .gotowe programy, 
obsługa których nie nastręcza trudnoś­
ci, jak również krótkie terminy do­
staw i instalacji tych urządzeń oraz 
łatwość angażowania specjalistów co 
nie powoduje większych nakładów.

Obecnie do podstawowych odbiorców 
używanego sprzętu elektronowego na­
leży zaliczyć towarzystwa asekuracyjne 
i inne instytucje finansowe, które w 
ten sposób uzupełniają własny park 
maszyn elektronowych 1 matematycz­
nych, powstały w znacznie wcześniej­
szym okresie. Eksperci twierdzą, że 
należy oczekiwać rozszerzenia dostaw 
używanych maszyn elektronowych i 
matematycznych również dla firm, któ­
re w ogóle nie dyspomfją tymi kosz­
townymi urządzeniami. (ww)

SYTUACJA GOSPODARCZA 
KRAJÓW ROZWIJAJĄCYCH SIĘ

węgierskie przedsiębiorstwa chcia- 
łyby eksportować do krajów człon­
kowskich RWPG ponadplanowe 
kontyngenty, ale niestety nie zawsze 
mogą znaleźć takie kontyngenty 
towarów, które otrzymałyby w za­
mian za • swoje dostawy.

Nie tak jednoznacznie korzystna 
jest sytuacja Węgier w handlu z 
krajami kapitalistycznymi, w szcze­
gólności z rozwiniętymi gospodar­
czo. Saldo bilansu handlu zagra­
nicznego z krajami kapitalistyczny­
mi było w roku 1968 również lepsze, 
niż w latach ubiegłych. Także w 
tym wypadku oddziaływanie refor­
my w zasadzie było pożyteczne. Nie 
daliśmy jednak rady doprowadzić 
do aktywnego bilansu w reflacji z

Coroczny Konkurs PISM

Radziecki miesięcznik „Mlrowaja ; 
Ekonomika i Mieżdunarodnyje Otno- 
szenia”, omawiając raport ekspertów 
Organizacji Narodów Zjednoczonych ■ 
dotyczący sytuacji żywnościowej roz- ; 
wijających się krajów, zwraca uwagę 
na szereg interesujących momentów.

W ostatnich latach, co prawda, pro­
dukcja artykułów żywnościowych w 
krajach „Trzeciego Świata” wykazuje 
pewien wzrost, niemniej jednak zarów­
no aktualna sytuacja na tym odcinku, 
jak i perspektywy na przyszłość nie mo­
gą nie budzić uzasadnionego niepokoju. 
„Eksplozja populacyjna” powoduje w . 
dalszym ciągu, iż, lu—15 proc, ludności ' 
tej strefy systematycznie głoduje, zaś 
w 21 krajach z 44, gdzie pracowali 
ostatnio eksperci ONZ, kaloryczność 
posiłków jest znacznie poniżej normy.

Minio wysiłków w dziedzinie rozbu­
dowy własnego potencjału przemysło­
wego i podejmowanych prób wyjścia 
z krajową produkcją na rynki świato­
we, 1/3 wpływów z tytułu eksportu 
pochłania import artykułów żywnoś­
ciowych, głównie zboża (60 proc.). Eks­
perci utrzymują, iż w 1975 roku defi­
cyt zboża w -krajach rozwijających się' 
sięgnie 30—50 min ton, co będzie wy­
magało pokrycia eksportem w wyso­
kości ponad 20 proc, jego wartości, 
czyli około 8 mid doi.

waniu nowego systemu zarządzania 
gospodarką zestaw regulatorów e- 
konomicznych budowany był w - krajami kapitalistycznymi
ten sposób, by one stawiały przed­
siębiorstwom podwyższone' wyma- 
wania w stosunku do dochodowości, 
rentowności; skłaniały do popra­
wiania pracy, ale przy określaniu 
tych regulatorów wytyczną było

— ale
jednego roku oczywiście na to za 
mało. Co nam się udało w tym za­
kresie osiągnąć — to to. że deficyt 
ten jest obecnie daleko mniejszy, 
niż w latach poprzednich. A to już 
ma swoje znaczenie, i

Wzoęem lat ubiegłych Polski In­
stytut Spraw ^Międzynarodowych 
ogłosił ostatnio koąkurs na dorocz­
ną nagrodę za najlepsze prace na­
ukowe oraz prace poświęcone po­
pularyzacji współczesnych stosun­
ków międzynarodowych.

Do -nagrody ża rok 1968 można 
zgłaszać oryginalne prace naukowe 
w zakresie problemów politycznych, 
prawnych, ekonomicznych i history­
cznych, współczesnych stosunków 
międzynarodowych oraz prace po­
święcone popularyzacji tych stosun­
ków. Do nagród można zgłaszać 
także zbiory dokumentów i źródeł 
będące "rezultatem wkładu pracy 
badawczej.

W warunkach regulaminowych

nagrodzone w innych konkursach, j źrcsltą’ wzrost “eksportu większości 
Prace te mogą być zgłoszone indy- I krajów rozwijających się (bez krajów 

• , . . . • ■ - - I naftowych) nic przekroczy przeciętnie
| 2—3 proc, rocznie, natomiast dynamika 
E importu będzie postępowała szybciej. 

Do roku 1975 ogólny deficyt (nie po- 
; kryty wpływami z tytułu eksportu) 
‘ tych krajów wyniesie od 15 do 22 mld 
doi. Nawet ponioc zewnętrzna nie 
zlikwiduje go. lecz jedynie zmniejszv 
ewentualnie do 8—10 mld doi. Należy 
przypomnieć, że globalne zadłużenie 
krajów rozwijających zwiększyło się z 
1955 r. do 1366 r- 4-krotnic. Zdaniem eks- 

■ pertów do 1975 roku wzrośnie ono do
80 mld doi. Jedynie, spłaty z tytułu
zaciągniętych uprzednio pożyczek i 

‘ ich obsługa mają wzrosnąć z 5,1 mld
doi. w 1966 roku do 10,4 mld doi. w
1975 roku. (ww)

widualnie przez ich autorów, lub 
przez odpowiednie instytucje nau­
kowe, wydawnictwa, redakcje cza-
sopism. Termin zgłoszenia prąc 
ustalono na 31 marca 1969 r.

Zgłoszone prace rozpatrzy jury, 
którego przewodniczącym jest Prze­
wodniczący Rady Naukowej PISM.

Nagrody ustalono:-1 — w wyso­
kości 15 000 zł; II — w . wysokości 
10 000 zł; HI— w wysokości 5 000 
zł za prące naukowe oraz nagrodę 
za pracę poświęconą popularyzacji 
współczesnych stosunków między­
narodowych w wysokości 10.000 zł.

Przyznanie nagród za rok .1968
nastąpi w maju 1969 r., a wyniki 
będą ogłoszone w prasie.konkursu czytamy, że prace winny

być opublikowane w Polsce w roku Prace należy składać w dwóch 
kalendarzowym 1968, nie mogą one egzemplarzach w PISM, ul.Wa-
być zgłoszone dó innych nagród lub recka la. D |
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Pojęcie „integracja socjalistyczna” stało się w ciągu 
ostatniego roku pojęciem obiegowym, spotykanym 
powszechnie na łamach prasy polskiej, a ostatnio 
również i czasopism ekonomicznych w innych kra­
jach socjalistycznych. Tak więc można powiedzieć, że 
w dziedzinie Stosunków gospodarczych wewnątrz obo­
zu socjalistycznego przeszliśmy (przynajmniej w sfe­
rze dyskusji) od wymiany handlowej poprzez współ­
pracę ekonomiczną do integracji. Oczywiście stan rze- 

Oczywisty nie pokrywa się jeszcze z pojęciem „integ­
racja”— ale jest naturalne, że dyskusja ekonomiczna 
musi w tak trudnej i delikatnej kwestii wyprzedzać 
posunięcie praktyczne f niejako torować drogę.

Nasze pismo (będziemy w tym wypadku mato 
skromni) ma niejaki udział w wylansowaniu pojęcia 
.integracja socjalistyczna” i — co ważniejsze — w 
rhzsżerzeniu dyskusji (a przynajmniej zaś dyskusji ' 
toczącej się na lamach prasy) na nowe rejony, w któ- 
rycr?' obok mówienia na temat potrzeby specjalizacji, 
koncentracji i pogłębienia międzynarodowego podzia­
łu pra\ęy, zaczęto zajmować się szeregiem konkretnych 
spraw, takich jak problemy walutowe, kursów, ra­

chunku efektywności cen, metod planowania itp. — 
które na ten'podział pracy mają wpływ wcale nieba­
gatelny. Dlatego też skwapliwie odnotowujemy głos 
idący w tym samym kierunku — a mianowicie arty­
kuł Janusza Górskiego pt. „Integracji blaski i cienie”, 
zamieszczony przez ostatni numer „ARGUMENTÓW”.

Autor podkreśla .że wstępne procesy integracyjne w 
krajach socjalistycznych w formie zinstytucjonalizo­
wanej zapoczątkowane zostały 10 lat wcześniej, niż 
w krajach kapitalistycznych 1 RWPG — która nie­
dawno obchodziła swe dwudziestolecie — w ramach 
tej „wstępnej integracji” spełniła swoje zadanie. Mi­
mo jednak osiągnięć tej organizacji nie możemy uznać 
dokonanego postępu za wystarczający, za odpowiada­
jący poziomowi gospodarczemu naszych krajów. .Naj.- 
bardziej syntetycznym wyrazem tego stanu rzeczy 
może być porównanie dwóch liczb: kraje RWPG par­
tycypują w światowej produkcji przemysłowej w ok. 
28 proc., podczas gdy w światowym handlu między­
narodowym w ok. 12 proc.

Autor omawia szereg przyczyn „niedorozwoju” 
handlu zagranicznego naszych krajów — takie, jak 

wywołane w latach 50-tych „zimną wojną” 1 Inny­
mi przyczynami pozaekonomicznymi dążności do au- 
tarkii, początkowe zacofanie i zbliżone struktury go­
spodarcze wielu krajów socjalistycznych, (co utrud­
niało rozwój wymiany), napięcia,w bilansie płatni­
czym, co zachęca do rozwijania nawet mało efektyw­
nej produkcji „antyimportowej” itp.

Na marginesie warto dodać, że Warta jest bliższego 
zbadania struktura obrotów handlowych między po­
szczególnymi krajami. O ile bowiem obroty surowca­
mi oraz gotowymi . produktami przemysłowymi są re­
latywnie wysokie i zbyt jaskrawo ęie odbiegają od 
wskaźników światowych — to znacznie gorzej przed­
stawia się wymiana półproduktów. Taki stan rzeczy 
po pierwsze potwierdza tezę o tym, że handel staje 
się coraz bardziej odzwierciedleniem innych elemen­
tów współpracy gospodarczej, po drugie zaś — że te 
inne elementy, przede wszystkim współpraca przed­
siębiorstw produkcyjnych, znajduje się w bardzo jesz­
cze wstępnej fazie. Inaczej mówiąc brak tej współ­
pracy hamuje istotnie rozwój obrotów handlowych. 
Można oczywiście się spytać czv potrzebne nam są 
wysokie obroty — i jeśli tak. to dlaczego? Otóż trak­
towanie handlu zagranicznego jedynie jako źródła 
uzupełniającego własną produkcję jest nie do przyję­
cia dla kraju o ambicjach przemysłowych. Wvsokie 
obrdty decydują bowiem o efektywności produkcji. 
Chodźi po prostu o to. że przyrost produkcji i docho­
du narodowego staje się u nas coraz bardziej kapita­

łochłonny, wymaga coraz większych f droższych In­
westycji i że jedyną drogą zmniejszenia tej kapitało- 
chłonności — jest współpraca gospodarcza z zagrani­
cą. Negatywny przykład samochodów osobowych, któ­
re obecnie produkują wszystkie kraje RWPG poza 
Węgrami i Mongolią, a w żadnym — poza ZSRR— W. 
seriach zapewniających optymalną efektywność i wy­
korzystanie w pełni postępu technicznego, zacytowa­
ny przez Janusza Górskiego, jest tu przykładem kla­
sycznym. z

Propozycje pozytj".vnt tego autora dotyczą spraw 
walutowych (częściowa wymienialność), cen, między­
narodowych przedsiębiorstw produkcyjnych. Najbar­
dziej dyskusyjna z tych propozycji dotyczy rozsze­
rzenia kompetencji sekretariatu RWPG. Bez wątpie­
nia ciało to ma obecnie ograniczone możliwości dzia­
łania. ale ponieważ wszyscy członkowie Rady pod­
kreślają, że nie ma ona i nie powinna mieć charak­
teru ponadnarodowego czy ponadpaństwowego — 
większe rozszerzenie uprawnień sekretariatu nie jest 
możliwe.

Na koniec warto podkreślić uwagi autora, dotyczą­
ce politycznego znaczenia pogłębienia i rozszerzenia 
współpracy gospodarczej — zarówno dla umocnienia 
jedności krajów socjalistycznych, jak i wzmocnienia 
pozycji światowego systemu socjalistycznego we 
współzawodnictwie z systemem kapitalistycznym.

S.C.

ELEMENTY 
RÓWNOWAGI 
RYNKOWEJ

Przychody pieniężne ludności wzro­
sły w, 1968 r. dość wydatnie bo w 
granicslch 8 proc., tj. bardziej niż 
w 1967 ¢. i niż w założeniach planu. 
■Wzrostowi tych przychodów towa­
rzyszyło odmienne niż w poprzed­
nich latacgi ukształtowanie dynamiki 
wydatków na zakup towarów, która 
wyniosla.8,7 proc. Była więc ona wyż­
sza od dynamiki przychodów pie­
niężnych ludności, podczas gdy w po­
przednich łatach tempo wzrostu za­
kupu towarów było wolniejsze od 
tempa wzrostu przychodów ludności.

W związku z tym niezbędne oka­
zało się podjęcie szeregu, decyzji 
zmierzających do maksymalnego 
zwiększenia dostaw na potrzeby ryn­
ku. Decyzje te były ważnym czyn­
nikiem poprawy zaopatrzenia rynku, 
ale nie zdołały wyeliminować wszyst­
kich napięć równowagi rynkowej i 
zapewnić odpowiedniego przyrostu 
zapasów towarów rynkowych.

Skalę trudności utrzymania równo­
wagi rynk. wej w 1967 r. ilustruje 
fakt, że wzrost przychodów pienięż­
nych ludności był w ub. r. o po­
nad 11 mld zł wyższy niż planowano. 
W tej sytuacji utrzymanie równowa­
gi rynkowej było możliwe dzięki po­
nadplanowemu zwiększeniu dostaw 
towarów o ok. 6 mld zł, ponad­
planowemu wzrostowi obciążeń 
finansowych ludności o ok. 3,7 mid 
zł (splata kredytów, składki, podat­
ki, ubezpieczenia) oraz wzrostowi cen 
detalicznych towarów i usług szaco­
wanemu na ok. 5 mld zl, tj. o ok. 
2,5 proc.

Dla dalszego rozwoju sytuacji ryn- 
Ekowej szczególnie istotne jest czy 

utrzyma się w br. tendencja do szyb­
szego wzrostu zakupu towarów niż 
Hvzrost przychodów pieniężnych lud­
ności. Dane za styczeń br. nie poz­
walają jeszcze na właściwą ocenę 
tendencji w tym zakresie. Osłabienie 
dynamiki obrotów detalicznych w 
styczniu br. w porównaniu że stycz­
niem ub. r. nastąpiło bowiem .po nie­
normalnym, bardzo wysokim wzroście 
sprzedaży w styczniu ub. r., spowo­
dowanym nieuzasadnionymi pogłos­
kami o wymianie pieniędzy, (Sb)

TENDENCJE WZROSTU 
ZATRUDNIENIA

Podobnie jak 1 w poprzednich la­
tach tak i w ub. r. tempo wzrostu 
zatrudnienia w całej gospodarce było 
wyższe niż w założeniach planu i 
wyniosło ok. 3,5 proc. W porównaniu 
z poprzednimi latami -uległo ono Jed­
nak pewnemu osłabieniu. W 1966 r. 
zatrudnienie wzrosło bowiem ’ o 3,8 
proc., a w 1967 r. nawet o 3,9 proc, 
wobec 3,3 proc, średniorocznie, zało­
żonych w płonie pięcioletnim.

Najwyższa dynamika wzrostu za­
trudnienia wystąpiła w 1968 r. w bu­
downictwie (1,8 proc), gospodarce 
komunalnej i mieszkaniowej (1,1 
proc.) 1 w obrocie towarowym (3,9 
proc.), tj. w tych działach gospodar­
ki gdzie nie było ono limitowane. W 
przemyśle zatrudnienie wzrosło o ok, 
3,5 proc.

Pomimo dużego przyrostu zatrud­
nienia w 1968 r. zaostrzeniu uległy 
niedobory siły roboczej w górnictwie 
węglowym, budownictwie 1 w tran­
sporcie. Sprzyjało to utrzymywaniu 
się dużej fluktuacji kadr, związanej 
z łatwością pozyskania nowej pracy.

Tendencje zakładów pracy do 
zwiększania» zatrudnienia znajdują 
wyraz w dużej liczbie oferowanych 
miejsc pracy. Na początku stycznia 
br. zakłady pracy zgłosiły zapotrze­
bowanie na ponad 34 tys. wykwali­
fikowanych robotników, a pracy 
poszukiwało w tym czasie tylko 
6 tys. robotników wykwalifikowa­
nych. Trudności związane z pozyska­
niem wykwalifikowanych robotników 
sprzyjają angażowaniu pracowników 
bez odpowiedniego przygotowania za­
wodowego. Wyrazem' tego jest fakt, 
że wg ostatnich szacunków udział 
mieszkańców wsi w ogólnej liczbie 
osób podejmujących pracę w gospo­
darce uspołecznionej wzrost z 25 
proc, w 1967 r. do ók. 26 proc, w 
1968 r. i osiągnął najwyższy poziom 
od 1964 r. (Sb)

SKUP CIELĄT A ROZWÓJ 
HODOWLI BYDŁA

1 Sygnalizowane w drugiej połowie 
ub. r. zwiększenie skupu cieląt (o ok. 
35 proc, w III kwartale i o 59 proc, 
w IV kw. w porównaniu z analo­
gicznym okresem 1967 r.) w świetle 
bliższych analiz można częściowo 
uznać za następstwo podwyżki cen 
skupu. Od kwietnia ub. r. ceny sku­
pu cieląt rzeźnych zostały bowiem 
podwyższone o ok. 40 proc. Podwyż­
ka ta spowodowała ograniczenie ubo­
ju gospodarskiego cieląt i zwiększe­
nie skupu państwowego. Okazuje się 
bowiem, że wraz ze wzrostem skupu 
państwowego cieląt w II półroczu 
ub. r. o 117.5 tys. sztuk spad) o 106 
tys. sztuk skup skór cielęcych, po­
chodzących z uboju gospodarskiego.

Pomimo tych uspokajających syg­
nałów nie można pomijać faktu, że I od 1967 r. zahamowana została ten­
dencja spadkowa uboju cieląt. Łącz­
ny ubój cieląt (ze skupu państwo­
wego i ubój gospodarki) spadły bo­
wiem z 3,2 min szt. w 1958 r. do 2.9 
mijt_ sżt. w 1960 e., «A min szf. w 
1965 r.- i 2,1 ,mln szt.'w 1966 r. Już 
jednak w 1967 r. ubój cieląt wzrósł 

do 2,4 min szt., a w 1968 r. przekro­
czył' 2.5 min sztuk. Nie ulega więc 
wątpliwości, że dotychczasowa silna 
tendencja rozwoju hodowli bydła 
uległa osłabieniu. Dotyczy to praw­
dopodobnie zwłaszcza młodego bydła 
rzeźnego. Spadek uboju cieląt zwią­
zany byt bowiem nie tylko z ogól­
nym zwiększeniem pogłowia bydła, 
ale przede wszystkim z rozwojem 
hodowli młodego bydła rzeźnego. (Sb)

NOWE WYROBY 
PRZEMYSŁU 
MASZYNOWEGO

Przemysł maszynowy w 1.968 r. opa­
nował i uruchomił produkcję ok. 500 
nowych wyrobów, a wartość nowo 
uruchomionej produkcji wynosiła ok. 
11 mld zł, wobec ok. 9,5 mld zł 
W 1967 r.

Z ważniejszych nowo wprowadzo­
nych do produkcji wyrobów wymie­
nić można następujęce:

0 wykonanie 1 przeprowadzenie 
„prób zbiornikowca o nośności 20 tys* 
DWT,

• uruchomienie produkcji wysoko­
prężnego silnika okrętowego o mocy 
2 500 KM.

• uruchomienie produkcji samo­
chodu osobowego „Fiat 125P” oraz 
dwóch nowych typów samochodów 
ciężarowych „Star” (o ładowności 
5 ton i ładowarki hydraulicznej do 
robót ziemnych),

• półautomatu tokarskiego z ukła­
dem sterowania numerycznego, przy­
stosowanego do toczenia przedmio­
tów o skomplikowanych kształtach,

0 magnetofonu dwuścieżkowego (na 
licencji „Grundig’a”),

0 nowego typu wieloczynnościowej 
maszyny do szycia,

0 zamraźalkl 100-litrowej óostoso- 
wanej do potrzeb gospodarstw wiej­
skich,
0 odbiornika telewizyjnego z kine­

skopem 23 cali („Granit”),

Ponadto w 1968 r. zmodernizowano 
produkcję kilkuset wyrobów, a dla 
przygotowania produkcji nowych wy­
robów w 1969 r. wykonano ok. 540 
prototypów i opracowano ok. 550 no­
wych konstrukcji. Wycofano nato­
miast z produkcji ok. 90 wyrobów 
uznanych za technicznie przestarza­
łe. (Sb)

REGULACJA PŁAC 
W 1968 R.

Regulacje plac w 1968 r. objęły ok. 
906 tys. osób, a wypłaty z tego ty­
tułu wyniosły ponad 1,5 mld zl. 
Koszt tych regulacji w skali całego 
roku wynosi natomiast ok. 3 mld zl. 
Ubiegłoroczne regulacje plac objęły 
przede wszystkim pracowników tran­
sportu oraz pracowników przemysłu 
węglowego. Ta ostatnia regulacja 
przeprowadzona została pod koniec 
roku.

W wyniku podwyżki plac pracow­
ników transportu przeciętna mie­
sięczna płaca kolejarzy wzrosła o ok. 
250 zł. Najwyższa dzienna stawka 
pracownika niewykwalifikowanego, 
zatrudnionego w górnictwie wzrosła 
natomiast do 1Ó0 zl.

Na mniejsza skalę przeprowadzone 
zostały w ub. r. regulacje płac w 
PGR, robotników przeładunkowych 
w portach morskich, robotników za­
trudnionych w przedsiębiorstwach 
gospodarki rybnej, robotników w 
spółdzielczym przemyśle meblarskim 
1 In. (Sb)

ROZWÓJ SPÓŁDZIELNI 
OSZCZĘDNOŚCIOWO- 
POŻYCZKOWYCH

Wkłady oszczędnościowe w Spół­
dzielniach Oszczędnościowo-Pożycz­
kowych, które w 1967 r. wzrosły o 
ok. 2,5 mld zl w 1968 r. wzrosły o 
dalsze 1,5 mld zł, tj. o ok. 11% i wy­
nosiły na koniec 1968 r. ok. 15,2 
mld zł. Najwyższe tempo wzrostu 
wykazywały w 1968 r. wkłady na 
książeczkach budowlanych (o ponad 
20 proc.).

W ramach akcji kredytowej SOP 
wypłaciły w 1968 r. ponad 13,6 mld 
zł pożyczek (o 3,4 proc, więcej niż 
w 1967 r.). z czego na kredyty rol­
nicze przypada 10,9 mld zl (wzęost 
o 3,7 proc.), na kredyty dla prywat­
nego rzemiosła I przemysłu — 764 
min zł (wzrost o 4,4 proc.), a na 
kredyty na zakupy ratalne ok. 2 
mld zl (wzrost o 1,7 proc.). (Sb)
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Druk: prasowa Zakłady 'Graficzne RS^Y „Prasa” -Marszałkowska-3/5.

0 Kieleckie zakłady „Chemar” 
otrzymały wagon kas pancernych. 
Ku rozczarowaniu dyrekcji kasy były 
pusie. W fabryce zapanowała kon­
sternacja, ponieważ nikt tych kas 
nie zamawiał. Konferowano: co z ni­
mi zrobić? Padały różne propozycje 
włącznie z taką, aby kasy te przy­
znawać dobrym pracownikom, jako 
premie rzeczowe. Pomysł zarzucono, 
gd.yż posiadanie w domu kasy pan­
cernej mogłoby pobudzić apetyt na 
wzrost płac. Padm nawet propozycja, 
żeby przesyłki nie przyjąć i odesłać 
ją nadawcy. Wnioskodawcę zakrzy- 
czano: przecież nadarzyła się okazja 
pokrycia jednej z polrzcb zaopairze- 
niowych fabryki na 500 lat z góry!

0 W Bydgoszczy odbył się proces 
urzędnika miejscowej fabryki oskar­
żonego o fałszerstwo dokuniemów 
firmy. Urzędnik ów zabiera) blan­
kiety delegacji służbowych, wysta­
wiał je na swoje imię i fałszował 
podpis zwierzchnika. Proceder ów 
uprawiał przez kilka lal. Delegacja­
mi tymi urzędnik legitymował się 
tylko przed własną zoną. Udawał, 
że wciąż wyjeżdża w podróże służ­
bowe, podczas gdy w rzeczywistości 
nocował u zaprzyjaźnionej pani. Afe­
ra wyszła na Jaw, kiedy żona urzęd­
nika przyszła do jego szefa błagać, 
aby nie ganiano go tak niemiłosier­
nie w teren. Sąd wydal wyrok ska­
zujący, nie uwzględniając wniosku 
obrony o „uniewinnienie ze względu 
na znikomą szkodliwość społeczną 
czynu.”
0 Dwa niemal Już antyczne, ścien­

ne zegary wahadłowe odmierzają

Nowy zakład naukowy

W Łosiowie'na Opolszczyźnię dzia­
ła od uiedaUna nowy Rejonowy 
Rolniczy- Zakład Doświadczalny. 
Zakład dysponuje ponad 11(10 ha a- 
realem ziemi. Według założeń, ma 
on stanowić jedną z najnowocześ­
niejszych w kraju placówek badaw­
czych z • dziedziny rolnictwa. Redą 
tu* prowadzone badania i doświad­
czenia m.in. nad zbożami, nad przy­
datnością różnych ich odmian ha 
opolskich glebach, nad paszami, a 
także* nad problematyką mechani­
zacji prac w gospodarstwach wiejs­
kich. Naukowcy z Łosiowa będą 
czuwać nad wprowadzeniem do 
praktyki wyników ich badań w kil­
ku wzorowych PGR-ach i przyzak­
ładowych gospodarstwach indywidu­
alnych. (BNT-PAP)

Domki z wiórów

Chodzi w tym przypadku o pe­
wien nowy rodzaj tynku zawierają­
cego tworzywo sztuczne, które za­
pewnia płytom wiórowym ogniotrwa- 
łość, wodoszczelność i dobre właś­
ciwości izolacyjne. Z takich właśnie 
płyt zakłady drzewne na Wcgrzech 
(Szombathely) chcą - produkować 
dom ki jednorodzinne o powierzchni 
70 mJ w cenie 130 tys. forintów. Już 
obecnie, zakłady próbują pomysłu „na 
własnej skórze”, stawiając w swoim 
osiedlu komfortowy domek bliźnia­
czy. (PT nr 42/68)

Produkcja aut w RWPG

Szacuje się, że kraje Rady Wza­
jemne] Pomocy Gospodarczej będą 
w stanie wyprodukować w 1976 roku 
trzykrotnie wiecej wozów niż w 
1967 r., . co stanowić będzie — we­
dług oceny zachodnionicmlecklej pra­
sy branżowej — 7 proc, światowej 
wytwórczości. (Motor)

Wydobywanie statków

Na Węgrzech opracowano nową 
metodę podnoszenia zatopionych 
statków. Służą do tegó celu zbior­
niki wypełnione wodą I wyposażo­
ne w aparaturę do Jej chemicznego 
rozkładu. Zbiorniki te zostają przy­
mocowane do zatopionego statku. 
Wydzielający się wodór wyciska wo­
dę ze zbiorników, które wypływają 
na powierzchnię wraz ze statkiem. 
Wodór znacznie lżejszy od powie­
trza podnosi statek lepiej niż uży­
wane do tej pory w tym celu sprę­
żone powietrze. (Horyzonty Techniki 
nr 9/68)

Chłodnia~producent

W 1970 r„ w Koszalinie zostanie 
oddana do użytku najnowocześniej­
sza jv kraju chłodnia składowa, któ­

czas w całych Zakładach Cegielskie­
go, bo sterują trzystu zegarami elek­
trycznymi. W ciągu całej historii 
Polski Ludowrej zegar.v owe nie po­
myliły się w określaniu czasu bar­
dziej, niż o pięć sekund. Jest to 
niestety Jeden z nielicznych tale 
sprawnie i niezawodnie działających 
w HCP mechanizmów i jeden z na­
czelnych objawów nierozmijania się 
przedsiębiorstwa z czasem.
0 W zamku Moritzburg koło Drez­

na uruchomiono polską gospodę lu­
dową. prowadzoną przez wrocławski 
WZGS. Gospodzie nadano formę sta­
ropolskiego zajazdu, podaje się w 
niej staropolskie przysmaki, ponoć 
jadalne, przygrywa sarmacka kapela 
ludowa i do stołu podaja wyłącznie 
Polary. W kraju ze wszystkich tych 
dziwów znany jest ivlko jeden: w 
kmjnach toż podaja do stołu Polacy.
0 Powstał awangardowy zamysł 

importowy. Zamierzamy kupić w 
NRD komplety do elektrVfikowanla 
milicjantów. Składają się one z pasa 
nabijanego koiorowvmi żarówkami, 
czapki ze światełkiem i świecącej 
pałeczki. Jeśli stać* nas bodzie na ten 
sprawunek to reguhii»cy ruch mi­
licjanci różnić się będą od choinki 
brakiem bombek.

0 Klient PKO wystawił w swoiej 
książeczce pełnomocnictwo do pobie­
rania nieniędzv na imię swego kuzy­
na. Kuzvn zabrał książeczkę. Klient 
chre cofnąć pohiomocn^two, bo kn- 
zvn» zawiódł Jego zaufanie. Zwrócił 
się o rade co robić do redakcji ..2v~ 
cla Warszawy”. ta zasięgnęła języka 
■w PKO i uzyskała odonwiedź, że n?c 
zrobić nie można. Zebr rnfnnć neł- 
noTnornirtwo trzeba przyjść z ksią­
żeczka. Nie można nniew’4nić 
książeczki i ta drogą no-^ha- 
włć kuzyna i^pżllwośd czerpania 
P’eniedzv — skoro ksipżeczka nie 
JeH utracona. Oto leszcze >eden do­
wód na to. że przeni<v PKO skon­
struowane sa ku wygodzie -urzędni­
ków a nie klientów’. Istnieje zasada 
orótnoprawna. ogarnła)ara prawo 
wllnc. panstw^sve. Hn^nsowc itd.. źe 
każdr kto Jest władny wystawiać 
pełnomocnictwa — władny jest rów­

ra będzie produkować rocznie po­
nad 2 tys. ton mrożonek owoco­
wych ł warzywnych, 1000 ton wyro­
bów garmażeryjnych i 1100 ton lodu. 
Specjalnością zakładu ma być pro­
dukcja mrożonych ziemniaków — 
frytek 1 puree; sporządzać się tu 
będzie także „mrożone obiady” w 
pełnym zestawie wysoko kalorycz­
nych potraw. Najsmaczniejsze pro­
dukty koszalińskiej chłodni sprzeda­
wane będą we własnych sklepach 1 
w nowo zbudowanej restauracji O 
nazwie „Eskimos”. (BNT-PAP)

Tele-gigant kolorowy
...zbudowała znana firma Japońska. 

Jest to prawdopodobnie największy 
w święcie odbiornik telewizji kolo­
rowej o wymiarach ekranu 2,5 x 1,5 m, 

o grubości zaledwie 25 cm. Ekran 
odbiornika składa się z 78 tys. minia­
turowych kinesko-pów zmontowanych 
w jednej płaszczyźnie. Telewizor 
wystawiony został w oknie 3 piętra 
budynku Jednej z firm w Tokio i 
służy do celów reklamowych. Koszt 
wykonania odbiornika wyniósł po­
nad 20 tys. dolarów. (PT nr 41/68)

Bogate zasoby
W Kazachstanie (ZSRR) odkryto na 

głębokości około 3 tysięcy metrów 
pod ziemią potężne złoża ropy naf­
towej. Roczne wydobycie tego płyn­
nego złota wynosić ma 35—40 min 
toń ropy rocznic. (Motor)

Czysta woda z Blachowni
Zakłady Chemiczne w Blachowni 

Śląskiej kosztem 20 min zl zain­
stalowały aparaturę do biologicznego 
czyszczenia wód, którą zaprojekto­
wało Warszawskie Biuro Urządzeń 
Wodnych. Proces oczyszczania pole­
ga na tzw. zawracaniu wody, czyli 
stosowaniu obiegu zamkniętego, co 
pozwoliło nie tylko wyeliminować 
zatruwanie rzeki ściekami, lecz tak­
że zmniejszyło pobór wody z Odry 
o 690—700 m’ na godzinę. (BNT-PAP).

Promienniki propanowe

Od kilku lat w kolejnictwie szwaj­
carskim do odmrażania zwrotnic to­
rów kolejowych z dużym powodze­

nież Je cofać. Do tej oczywistej za­
sady dostosowane powinny bvć za­
rządzenia szczegółowe, umożliwiające 
w każdej sytuacji właścicielowi ksią­
żeczki cofnięcie pełnomocnictw. Nie 
ma tu żadnych przeszkód, poza biu­
rokratycznymi. Notabene drugi już 
a może trzeci rok czekamy na od­
powiedź. czemu to jesteśmy jedynym 
krajem na święcie, gdzie z konta 
PKO można na czek nodjąć pienią­
dze tylko w oddz!ale macierzystym 
właściciela książeczki czekowej. Prze­
cież wrystarczy. żeby na okładce ksią­
żeczki widniał wzór podpisu, by po 
dalekopisowym stwierdzeniu stanu 
konta można było wypłacać pienią­
dze w* każ<1vm urzędzie pocztowym.

0 W stołecznych sklepach jest 
obecnie tylko jeden gatunek śledzi: 
drogich a niedobrych. Brakuje file­
tów z. dorsza. Czyli nie ma tego aku­
rat. co zwykle posiadamy w nad­
miarze I musimv się szamotać z k>ę- 
ską nadmiaru. Centrala Rybna pocie­
sza. że śledzie wkrótce będą. Z im­
portu! Najtrudniejsza do zgłębienia 
jest nasza polityka rybna.

0 „Goniec Górnośląski” propaguje 
następującą kalkulację: wystarczy 
przez dziesięć lat nie pić i nie pa­
lić, abjr stać się posiadaczem luksu­
sowego samochodu, bez względu na 
wysokość zarobków, bowiem ludzie 
najniżej nawet uposażeni piją u nas 
i palą. Obliczenie jest następujące. 
Oszczędzamy dziennie 27 zł 50 gr nie 
kupując ćwiartki wódki 1 oszczę­
dzamy 12 zł dziennie nie kupując 
dwóch paczek papierosów. Po 10 la­
tach mamv oszczędzone 143 174 zł- — 
czyli kwotę wystarczającą na luksu- 
sowy samochód. Powyższa kalkulacja 
ma dnie wady: 1) Przecieinv czło­
wiek piie i pali o wiele mniej. w{ec 
szansę na samochód ma tvlko nało­
gowy alkoholik. 2) Jakże trudno jest 
kupić samochód! Ale oczywiście ni­
kogo nie chremv zniechęcać.

0 „Słowo Polskie” anonsuje, żp re­
żyser Halina Dzieduszvcka, stypen­
dystka Ministerstwa Kultury i Sztuki 
napisała I wyda je broszurę pt. „Jak 
przeżyłam w Paryżu 3 tygodnie za 
500 franków”. Tyle bowiem autorka 

niem stosuje się promienniki na gaz 
ciekły — propan. Promienniki propą- 
nowe —: w stosunku do odmrażania 
elektrycznego — są znacznie tańsze, 
a , równocześnie efektywniejsze 1 
pewniejsze w eksploatacji. (PT^nr 
43/68)

Odsalanie wody

Na wybrzeżu Morza Kaspijskiego 
powstaje stacja odsalania wody mor­
skiej. Słodka woda popłynie stąd do 
przemysłowych ośrodków zachodniej 
Turkmenii. Budowana odsalam ia 
jest Jedną z największych w Związ­
ku Radzieckim. (WiT-AR)

Alfa-5 pomaga

Pracownicy naukowi Politechniki 
Lwowskiej opracowali nowy typ e- 
lektronicznej maszyny liczącej, któ­
ra ułatwia naukę studentom i pra­
cę profesorom. Alfa-5, bo taką na­
zwę otrzymała nowa radziecka ma­
szyna ucząca; może być wykorzysty­
wana do samokontroli studentów 
przygotowujących się do egzaminu, 
może przeprowadzić bieżące kolo­
kwium, a także ostateczny egzamin 
z dowolnego przedmiotu. Tak dużą 
uniwersalność urządzenia uzyskano 
dzięki temu, że zapewniona Jest 
możliwość współpracy Alfa-5 z do­
wolnie dużym układem „pamięci” 
stanowiącej magazyn odpowiednio 
zaprogramowanych pytań. (APN)

Sztuczne tworzywo w glebie

Nową metodę w melioracji gleb 
piaszczystych zastosowano ostatnio 
na terenach pólpustynnych i pu­
stynnych w Kuwejcie, w Arabii Sau­
dyjskiej I w .. niektórych krajach 
Afryki Północnej. Poleca ońa na 
wstrzykiwaniu do gleby płynnego, 
szybko zastygającego- — w postaci 
delikatnej piany — sztucznego two­
rzywa. Warstwa taka znacznie pod­
nosi pojemność wodną gleby, co u- 
możllwia uprawę warzyw nawet na 
piaskach. (Wit-AR)

Największy tankowiec

Stocznia Mitsubishi (Japonia) zwo­
dowała największy zbiornikowiec. Ja­
ki kiedykolwiek pływał po oceanach 
świata. Jego nośność: 276 000 TDW, 
długość 346 m. szerokość 53 m. Zbior­
nikowiec Jest budowany na zlecenie 
Bantry Transporation Company (St. 
Zjednoczone). Pleć dalszych statków 

b.5’la w Paryżu i takie uzyskała sty— 8 
pendium. Niektórzy mówią, że będzio 
to coś z fantastyki, inni, źe broszura 
ze względów obycznjow.ych nie bę­
dzie się nadawała dla młodzieży.
0 W powiecie wysokamanowiecklm 

jeden z tamtejszych PGR-ów kupi) 
bat, księgując sprawunek w rubryce 
„materiały pędne”.
0 „Gazeta Białostocka” zamieściła 

krzepiące ogłoszenie „Motozbytu”. 
”Jcdyną formalnością uprawniającą 
do nabycia samochodu jest dokona­
nie wpłaty 74 tys. zl na nasze kon­
to.” Formalność rzeczywiście jest 
drobna, lecz nieprawda, że jedyna.

0 Coraz to nowe dzienniki ogłasza­
ją, że w odpowiedzi na apel „Życia 
Warszawy” zaczynają z dużej litery 
pisać nazwy artykułów przemysło­
wych np. auto „Warszawa”, papie­
rosy „Sport” itd. W tej arcyważnej 
kwestii „Żywocik*’ zajmie stanowisko 
centrystyczne. Jesteśmy gotowi pisać 
z dużej litery „Wódka Wyborowa”, 
ale nikt nas nie zmusi do honorowa­
nia w len sposób magnetofonu „me­
lodia” i wszystkich jemu podobnych 
wyrobów.

KORESPONDENCJA 
„ŻYWOCIKA"

W „Żywociku Gospodarczym” za­
mieszczonym w nr 4 (90G) „Życia 
Gospodarczego” z dnia 26 stycznia 
1969 r. zwrócono uwagę na niedo­
stateczną ilość zakładów gastrono­
micznych z popularną działalnością 
rozrywkowo-dansingową.

Ministerstwo, zgadzając się z po­
glądem Redakcji wyrażonym w w/w 
artykule informuje, że w najbliższym 
okresie opracuje wvtvczne w sprawie 
działalności rozrywkowej w zakła­
dach gastronomicznych, w których 
szczególną uwagę zwróci na potrze­
bę, większego niż dotychczas stwa­
rzania warunków do tańca przy mu­
zyce mechanicznej.

ZBIGNIEW MODLIŃSKI 
Wicedyrektor Departamentu 

Gastronomicznego MHW

tego rodzaju utworzy flotę do trans­
portu ropy z Zatoki Perskiej do 
Irlandii, (Horyzonty Techniki nr 
10/68)

Auta w Japonii

Szybkie postępy czyni motoryzacja 
w Japonii. Obecnie 1 samochód oso­
bowy przypada tam na 30 osób, a 
tempo wzrostu liczby zarejestrowa­
nych wozów jest najwyższe na świę­
cie. (Motor)

Przegubowce z Jelcza

Jeszcze w br. główny producent 
autobusów, Zakłady Samochodowe w 
Jelczu podejmą seryjną produkcję 
przegubowców.- Do końca roku fa­
bryka dostarczy 160 wozów tego ty­
pu. W następnych latach roczna 
produkcja wyniesie ok. 1 600 sztuk.

(Motor)

Ciqgniki w ZSRR

W ciągu najbliższych trzech lat 
liczba ciągników w rolnictwie ZSRR 
wzrosnąć ma o 800-000 sztuk. Mniej 
więcej taki sam przyrost parku ciąg­
nikowego uzyskano w ciągu minio- 
nych dziesięciu lat. Największy przy­
rost ciągników w rolnictwie zanoto­
wano w 1962 roku — 117 000, a naj­
większą produkcję w roku 1967 — 
405 000. (Motor)

Laserem — kwestia minut

Ostatnio w NRF udato się zasto­
sować laser do wiercenia drobnych 
otworów w diamentach. Metoda ta 
weszła Już do przemysłu .przy wy­
robie przeciągarek do drutu wolfra­
mowego stosowanego na żarniki. O 
ile wiercenie diamentu metodami 
konwencjonalnymi trwa 100 godzin 
pracy, to laser wykonuje taki sam 
otwór w ciągu kilku minut. (Hory­
zonty Techniki nr 10/68)

Czosnek bez zapachu

Zakład Technologii Instytutu Zielar­
skiego „Herbapol” podj:^ prace badaw­
cze nad wyprodukowaniem leków z 
czosnku bez przykrego zapachu. No­
wa metoda polega na tzw. liofilizacji, 
tj. suszeniu czosnku w temperatu­
rze — 30°C, w warunkach wysokiej 
próżni. Ta metoda zastosowana bę­
dzie również do produkcji czosnku 
konsumpcyjnego. (WiT-AR).
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